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Pokojowe orędzie 
Jana Pawła II

(•PAP) Zgodnie z watykańs­
ką tradycją papież Jan Paweł 
II ogłosił 23 bm. doroczne o- 
rędzie pokojowe, w związku 
ze Światowym Dniem Pokoju 
proklamowanym przed 14 la­
ty przez Watykan na 1 stycz­
nia.

Orędzie, zatytułowane w 
tym roku: „Służyć pokojowi 
w poszanowaniu wolności” 
wskazuje, że pokój stanowi re 
zultat harmonii, polegającej 
na poszanowaniu prawdy, 
sprawiedliwości, godności ludz 
kiej i zasad współżycia mię­
dzynarodowego, opartych na 
respektowaniu równości i god 
ności każdego narodu i pańs­
twa, nie zaś na „prawie sil­
niejszego”, logice dominacji 
bloków oraz „imperializmów 
wojskowych i politycznych”. -

Papież wylicza okoliczności 
i sytuacje, które sprzeczne są 
z tak pojmowaną ideą umac­
niania pokoju, wypowiadając 
się m. in. przeciw polityce wv 
wierania nacisku przez wiel­
kie państwa wobec małych 
przeciw wykorzystywaniu do­
minacji ekonomicznej dla u- 
zyskania przewagi politycznej 
czy wojskowej.

Dokończenie na sir 2

Projekt spotkania 
papieża z laureatami 

nagród Nobla
(PAP) Laureat tegorocznej 

nagrody Nobla w dziedzinie 
medycyny, profesor Jean Daus 
set powiedział, że papież Jan 
Paweł II i dwunastu laurea­
tów nagrody Nobla, którzy 
spotkali się w Rzymie w nie­
dzielę i poniedziałek. zbic’rą 
się niebawem, by w rozmowie 
„okrągłego stołu” dyskutować 
nad przyszłością ludzkości. 
Wspomniani laureaci złożyli w 
poniedziałek papieżowi raport, 
w którym zwracają uwagę na 
najważniejsze, ich zdaniem 
problemy do rozwiązania. We 
dług profesora Lorenza Klei­
na. ekonomisty amerykańskie 
go, który przedstawił papieże 
wi wnioski z narady „notołow­
ców” w dokumencie tym, do- 
t y c hc za s ni eo p u b 1 ikowan y m 
uczeni kładą zwłaszcza nacisk 
na konieczność wprowadzenia 
rygorystycznej kontroli uro- 
dzin (czemu Kościół się prze­
ciwstawia) z ,pciwodu niedostat 
ku bogactw światowych i ich 
niekorzystnego rozłożenia. Pro 
ponują, by Kościół podjął na 
nowd refleksję na ten temat 
Nadto wskazują na wyraźne 
ryzyko nieprzewidzianych wo­
jen, czy eksplozji nuklearnych.

Związkowcy o istotnych 
problemach bytowych ludzi pracy

(PAP) Jak informuje Korni 
sja Porozumiewawcza Branżo 
wych Związków Zawodowych 
23 bm. odbyło się w Warsza­
wie jej kolejne posiedzenie.

Przedyskutowano opinię o 
zmodyfikowanym, rządowym 
projekcie reglamentacji mię­
sa i tłuszczów. Zgłoszo­
no w dyskusji liczne zastrze­
żenia w sprawach szczegóło­
wych. Wypracowane w toku 
wymiany poglądów stanowisko 
postanowiono przekazać, wraz 
z opiniami poszczególnych za 
rządów głównych branżowych 
zw-iązków — premierowi.

Wymieniono krytyczne po­
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Przygotowania do IX Zjazdu PZPR

W komisjach przedzjazdowych trwa 
opracowywanie nowego programu partii 
(PAP) Trwają przygotowania przedzjazdowe Pracują one m. 

do nadzwyczajnego zjazdu in. w Gdańsku, Toruniu, Biel- 
PZPR. Pracuje już, także w ze ' sku-Białej, Tarnobrzegu, a od 
spnłacłi roboczych, komisja kilku dni również w Koninie, 
zjazdowa, a w ogniwach partii
— zgodnie z decyzjami VII Ple 
num KC — odbywały się i od­
bywają w tym miesiącu spot­
kania, zebrania i narady. Dys 
kutuje się o najważniejszych 
i»becnie zadaniach politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych, konkretyzuje wnioski i 
oropozycje do projektów doku­
mentów IX Zjazdu, zwłaszcza 
do tez programowych.

Aktywny i powszechny u- 
dział członków partii w two­
rzeniu zarysu programu partii 
służącego skutecznemu wypro­
wadzeniu kraju z kryzysu wy 
raża się w rozmaitych for­
mach.

W wielu województwach pła 
-izczyzną analizowania ocen, 
wniosków i propozycji zgłasza 
nych w dyskusji są komisje

Moskwa oddała hołd
pamięci A. Kosygina

(PAP) Mieszkańcy Moskwy, 
cały naród radziecki pożegna­
li we wtorek wybitnego dzia­
łacza KPZR i państwa ra­
dzieckiego, przez okres 16 lat 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksieja Kosy­
gina. Zmarły wniósł duży 
wkład w rozwój i umacnianie 
przyjaźni oraz współpracy poi 
sko - radzieckiej.

W południe kondukt żałob­
ny przybył na Plac Czerwony, 
gdzie zebrali się ludzie pracy 
Moskwy, działacze partyjna i 

glądy na przesłane do 
konsultacji komisji przez 
Radę Państwa założenia do 
ustawy o związkach zawodo­
wych. Po zebraniu opinii ak­
tywu związkowego problem 
wróci w najbliższym czasie 
raz jeszcze pod obrady Korni 
sji Porozumiewawczej. W 
związku zaś z rządowymi de­
cyzjami emerytalnymi i rento 
wymi stwierdzono, że komi­
sja z zadowoleniem przyjmuje 
ostatnią decyzję rządu o roz 
szerzeniu zakresu podwyżek 
emerytur i rent wchodzących 
w życie z dniem 1 stycznia 1981 
roku.

gdzie podobne komisje utworzę 
no ną szczeblu gmin i miast.

Wojewódzka komisja przed- 
zjazdowa w Gdańsku powsta­
ła oddolnie, w drodze konsul­
tacji pomiędzy organizacjami 
partyjnymi zakładów pracy 
Liczy ona ponad 250 członków, 
którzy zasadniczą część swych 
obowiązków wykonują w 13 ze 
społach problemowych W ze­
społach tych omawiane są m. 
in. propozycje dotyczące cha­
rakteru i zadań IX Zjazdu 
PZPR, zmian 
funkcjonowania kierowniczej 
roli partii, jej współdziałania z 
organizacjami samorządowymi, 
spraw polityki kadrowej, so­
cjalnej oraz funkcjonowania 
gospodarki.

Niektóre z zespołów korzystą 
ją z opinii ekspertów — nau- 

statutowych, gu liczy

państwowi, ministrowie i kie 
rownicy resortów, dowodcy 
wojskowi, przedstawiciele świa 
ta kultury i nauki. Rozlegają 
się dźwięki marsza żałobnego 
Na lawecie artyleryjskiej — 
urna z prochami zmarłego.

Urnę z prochami zmarłego 
ustawiono przed Mauzoleum 
Lenina. Na centralną trybunę 
Mauzoleum wchodzą Leonid 
Breżniew i inni przywódcy 
partii i państwa radzieckiego 
Wśród dyplomatów przedstaw1 
ciele ambasady PRL w ZSRR

Wiec żałobny otwiera czło­
nek Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR Nikołaj Ti- 
chonow.

Po zakończeniu żałobnego 
wiecu przywódcy radzieccy 
biorą na ramiona urnę z pro­
chami Aleksieja Kosygina i 
podchodzą pod Mur Kremlow- 
ski.

Przy salwach salutu artyle­
ryjskiego Nikołaj Tichomow 
umieszcza urnę z procham’ 
zmarłego w niszy Muru Krem 
lowskiego. która zamknięta zo 
^tała pamiątkową płytą. Na­
pis na niej głosi: Aleksiej Ni- 
kołajewicz Kosygin 21. 02. 1904 
— 18. 12. 1980.

Nowy program 
energetyczny w ZSRR

(PAP) Związek Radziecki 
przystępuje do realizacji nowe 
go programu energetycznego

Program przewiduje jakoś 
ciową zmianę struktury ■ kom- 

leksu paliwowo-energetyczne­
go, przede wszystkim w wy­
niku przyspieszenia rozwoju 
hydroenergetyki i energetyki 
atomowej a także budowy 
wielkich elektrociepłowni na 
bazie złóż węgla we wschod­
niej Syberii. Tania energia z 
tych elektrowni będzie przesy­
łana na Ural i do centralnych 
regionów kraju. Zintensyfiku­
je się też prace w zakresie wy­
twarzania generatorów mag- 
netohydrodynamicznych, 

kowców oraz praktyków. Ko­
misja przyjęła zasadę bieżące­
go informowania organizacji 
nartyinvch o wynikach swoich 
prac Chodzi o to, by wszyscy 
członkowie PZPR mogli wnosić 
do komisji swoje uwagi i spo­
strzeżenia. Uznano też za celo 
we, aby niezależnie od sta­
nowiska. jakie komisja zajmie 
w poszczególnych sprawach, o- 
pracować — w formie aneksu 
do dokumentów komisji — 
wnioski i opinie, które z róż­
nych względów wychodzą po­
za jej merytoryczne obowiązki.

Wojewódzka Komisja Przed 
zjazdowa PZPR, w Tarnobrze- 

65 członków, repre­
zentujących większe zakłado­
we organizacje oraz środowis­
ka społeczno-zawodowe. Wyło­
niono zespół roboczy, który 
zajmie się opracowaniem wnio 
sków i propozycji zgłaszanych 
przez członków partii.

Dokończenie na sir. 2

Z prac komisji rządowej ,

Realizacja postulatów 
pracowników zagłębia 

miedziowego
(PAP) 23 bm. w Kombinacie 

Górniczo-Hutniczym Miedzi w 
Lubinie (woj. legnickie) odby­
ło się kolejne posiedzenie ko­
misji rządowej resortu hutnic­
twa d.s realizacji postulatów 
pracowniczych załóg legnicko- 
głogowskiego okręgu miedzio­
wego. Głównym tematem dys­
kusji z przedstawicielami kie­
rownictwa i załóg przemysłu 
miedziowego było wykonanie 
zadań wydobywczych i produk 
cyjnych w tym roku oraz pro­
blemy związane z planem na 
1981 r. w rezultacie zmiany sys 
temu nracy w górnictwie.

Koleina nominacja
R. Reagana

(PAP) Prezydent-elekt Ro­
nald Reagan poinformował we 
wtorek, iż powierzył Lynowi 
Nofzigerowi funkcję swego 
doradcy d.s. zagranicznych.

Lyn Nofziger przez 14 lat 
był rzecznikiem R. Reagana. Z 
obowiązków tych zrezygnował 
nazajutrz po zwycięstwie wy­
borczym R. Reagana.

Nadal płonie ropa w Karlinie

Ratownicy też zasiądą 
przy wigilijnym stole

INFORMACJA WŁASNA

W momencie, ■ gdy w całym 
kraju trwają przygotowania 
do świąt Bożego Narod?enia. 
na miejscu katastrofy w Kar­
linie. nie słabną zmagania z 
'.ywiołem.

Pomad 300 ratowników z ca 
lego kraju, a także z zagrani 
cy, spędzi tegoroczne święta 
w odmiennych od tradycyj­
nych warunkach. Będą to ko­
lejne dni realizacji zapianów a

Ocena sytuacji społeczno-politycznej * Problemy 
planu 1981 • Zapoznanie się z przebiegiem prac 

nad reformą gospodarczą

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(PAP) Biuro Polityczne KC 

PZPR na posiedzeniu 23 bm. 
oceniło niektóre aspekty sytua 
cji społeczno - politycznej w 
kraju, a także zapoznało się z 
węzłowymi problemami pro­
jektu planu na 1981 r. oraz z 
pracami nad reformą go*spodar 
czą. O przebiegu posiedzenia 
poinformował dziennikarzy 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR — Tadeusz 
Grabski.

• Jak wynika z informacji Ko 
mitetów Wojewódzkich PZPR 
oraz napływających bezpośre­
dnio z zakładów oracv, treści 
VII Plenum KC PZPR są do­
brze przyjmowane w szerokim 
ąktywie nartyjnym. na zebra­
niach POP. Uchwały plenum 
wywołały powszechne. zaintere 
sowanie i szeroką dyskusję 
w partii. Stwierdzono, że obec 
nie trzeba w ramach tej dys­
kusji nasilić działania kon&tru 
ktywne. również w sferze pro 
dukcji materialnej, zgłaszać 
wnioski j propozycje, które 
mogą przyspieszyć proces wy 
chodzenia z trudnej sytuacji 
społeczno - ekonomicznej. O- 
mawiając te sprawy. B!uro Po 
lityczne zapoznawało się rów­
nież z przebiegiem zebrań wiej 
skich poświęconym nowemu 
statutowi kółek rolniczych. Ze 
brania takie odbyłv się już w 
ponad 19 000 wsi. W ogrorńnej 
większości przvo.adków orezen 
kowany statut kółek rolniczych 
orzyjmowany jest Obżvtvw>nie.

Biuro Polityczne KC PZPR, 
-ozpatrując podstawowe pro­
blemy projektu planu na 1981 
- poświęciło szczególną uwagę 
mrawom dotvezącvm rvnku i 

nej akcji ratowniczej. Dotąd 
udało się w prawie 70 procen­
tach oczyścić przedpole i pło­
nące centrum erupcji ze zbęd 
nych elementów wieży wiertni 
czej i znajdujących- się tam u- 
rządzeń. Zwozi się obecnie kon 
strukcje na kolejne trzy więr 
tnie. które umożliwią .wykona 
nie jednego z wariantów lifcwi 
dacji pożaru i erupcji. Trwa 
budowa dróg dojazdowych ,O" 
raz dużego zbiornika wodnego. 

inwestycji oraz pracom nad 
planem w samych przedsię­
biorstwach. Uznano, że prolpo 
nowane na dziś proporcje mię 
dzy wzrostem dostaw na ry­
nek (o 2.5 procent), a dynami 
ką dochodów pieniężnych (o 17 
procent) wymagają ze strony 
wszystkich ogniw administra­
cji państwowej i gospodarczej 
podjęcia działań na rzecz ich 
poprawy. Niezależnie od wzbo 
gacania rynku w drodze impor 
tu towarów, szukać trzeba dal 
szych możliwości powiększa­
nia produkcji przeznaczonej 
na zaopatrzenie ludności bez­
pośrednio w zakładach wy­
twórczych. W tym zakresie na 
leży działać szczególnie opera 
tywnie i skutecznie. Mimo bar 
dzo trudnej sytuacji, w jakiej 
przyjdzie nam realizować nrzy 
szłoroczny plan, udział kon­
sumpcji nie ulega zmniejsze­
niu, a przeciwnie — wzrasta 
o kilka punktów.

Jeśli chodzi o inwestycje, to 
w kraju jest ponad 450 obiek­
tów. na których od kilku lat 
w mniejszym czy większym 
stopniu zamrażane są nakłady. 
Obecnie podjęto decyzje o za­
trzymaniu realizacji 49 obiek­
tów o dużym znaczeniu dla 
gospodarki narodowej. Jest 
to podvkto-wane niemożnością 
zauewnienia odoowiednich, dal 
szych środków i potencjału 
wykonawczego. Dla nrzykładu 
— sa to t?Hę obiekty, lak: 
Tarnowska Fabryka Urządzeń 
Górniczych (minła bvć rozbu­
dowywana). Odlewnia Żeliwa 
w Gorlicach, 8 obiektów w

Dokończenie na sir S

Dzisiaj w wigilijny wieczór, 
zastępy ratowników wraz z 
kierownictwem resortu prze­
mysłu naftowego oraz dyrek­
cją Przedsiębiorstwa Poszuki­
wań Nafty i Gazu w Pile za­
siądą prziy wspólnym stole. 
Służby socjalne pilskiego prze 
dsiębiorstwa dzięki pomocy 
jednostek handlowych woje­
wództw pilskiego i koszaliń­
skiego zapewniły tradycyjny 
zestaw wigilijnych potraw. Nie 
zabraknie karpia, cytrusów o- 
raz słodyczy. Nie zapomniano 
również o upominkach j choin 
ce. Chociaż z dala od swych 
rodzin, w niecodziennych wa 
runkach, ratownicy z płonącej 
wiertni Daszewo I, pomimo 
nieprzerwanej akcji ratunko­
wej, będą mieli swoje święta.

(wis)
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Nowe edycje utworów 
C. Miłosza

(PAP) Kilka tomów poezji i 
prozy Czesława Miłosza przy7 
gotowują wydawnictwa do opu 
blikowania w 1981 r. Państwo­
wy Instytut Wydawniczy za­
mierza opublikować „Wybój 
poezji” obejmujący wiersze i 
poematy, tom es>ńw o poezji 
zatytułowany „Prywatne obo­
wiązki” i studium poświęcone 
Stanisławowi Brzozowski 
„Człowiek wśród skorpionów” 
Wydawnictwo „Czytelnik” za­
powiada tom „Wierszy wvbra 
nych”. W Wydawnictwie Lite­
rackim natomiast ukaże się au­
tobiograficzna powieść z dzie­
ciństwa pisarza zatytułowana 
„Dolina Issy”.

Wydaniem dzieł tegorocznego 
laureata literackiej nagrody 
Nobla interesują się też inne 
wydawnictwa m. in. Instytut 
Wydawniczy „Pax” j KAW.

f

A. Gromyko 
z wizytą w Bułgarii
(PAP) Minister spraw zagra­

nicznych ZSRR, Andriej Gro- 
myko udał się we wtorek z 
Moskwy do Sofii z wizyta przy 
jaźni na zaproszenie przywód­
ców BPK i rządu bułgarskie­
go.

Pokojowe orędzie 
Jana Pawła II

- Dokończenie że str. 1
Wiele miejsca w obszernym 

dokumencie zajmuje również 
problematyka społeczna, trak 
towana przez Jana Pawła II 
jako bezpośredni czynnik po­
koju, odartego na sprawiedli 
wości i godności ludzkiej.

Papież piętnuje w swym o- 
rędziu przemoc, terror i gwałt 
wskazuje, że mówiąc o poko 
ju, nie można pomijać milczę 
niem problemu, jakim jest we 
współczesnym świecie ucisk, 
któremu towarzyszą morders- 
twa i tortury... Dotykające 
również biskupów, księży, za­
konników. Ograniczenie wol­
ności „stanowiącej gwarancję 
pokoju następuje również wów 
czas, kiedy ludzie nie mają 
gwarancji uczciwie wynagra­
dzanej pracy”, zaś społeczeńs 
twa ulegają dogmatowi kon­
sumpcyjnemu.

Zdaniem papieża Jana Pa­
wła II społeczeństwa współ­
czesnego świata przeżywają 
kryzys, którego przejawem 
jest także wyścig zbrojeń oraz 
niedocenianie czynnika etycz­
nego w życiu społecznym.

Orędzie piętnuje analfabe­
tyzm, jako czynnik uniemożli 
wiaiący znacznym grupom w 
wielu społeczeństwach korzys 
tanie z dobrodzieistw współ­
czesnej cywilizacji oraz — w 
zakończeniu — wskazuje na 
straszną groźbę dla ludzkości, 
jaka jest koncepcja współżycia 
międzynarodowego ooarta na 
„równowadze strachu”.

Tegoroczne orędzie pokojo 
we jest trzecim w czasie obec 
nego pontyfikatu. (PAP)

Przygotowania do
Dokończenie ze str I

W kilku zespołach problemo 
wych, poświęconych m. in spra 
wom rolnictwa i gospodarki 
rolnej, działają członkowie Wo 
jewódzkiej Komisji Przedzja- 
zdowej PZPR w Toruniu. Oprą 
cowuje się w niej m in. odpo­
wiedzi na pytania dotyczące ak 
tualnych problemów polityki 
partii.

Powstał też ośrodek szybkiej 
informacji partyjnej, którego 
zadaniern jest odpowiedź na 
rozmaite problemy i pytania 
zgłaszane w toku żywej, czę­
sto krytycznej dyskusji Mówi 
się w niej zarówno o przyczy 
nach błędów i wypaczeń w 
przeszłości, jak i formułuje po 
zytywne, konstruktywne pro­
pozycje na przyszłość. Widocz­
na jest autentyczna wola współ

Skracanie czasu pracy - problem, który
wymaga realizmu i rozwagi

Wypowiedź wiceministra pracy, płac i spraw socjalnych - P. Karpiuka
(PAP) Zaprezentowany osta­

tnio na konferencji u rzeczni­
ka prasowego rządu drugi z 
kolei projekt programu skraca 
nia czasu pracy wywołał ncwe 
emocje, rozpalił namiętności. 
W nowej fali dyskusji nad tym 
niezwykle ważnym problemem 
społeczno-ekonomicznym moż­
na usłyszeć zarzuty, że propo­
zycje przygotowane przez re­
sort pracy są sprzeczne z po­
stanowieniami umowy społecz­
nej, z porozumieniami podpi­
sanymi. w Gdańsku, Szczecinie 
i Jastrzębiu. Dziennikarz PAP 
zwrócił się w związku z tym 
do wiceministra pracy, płac i 
spraw socjalnych dr. Piotra Kar 
piuka z prośbą o wyjaśnienie 
tych wątpliwości.

— Zamiast komentarza — po 
wiedział P. Karpiuk — chciał- 
bym po prostu zacytować odpo 
wiednie fragmenty porozu­
mień.

Porozumienie gdańskie: „na­
stąpi opracowanie i przedsta­
wienie do 31 grudnia 1980 r. 
zasad i sposobu realizacji pro­
gramów . wprowadzenia wol­
nych, płatnych sobót lub inne 
go sposobu regulacji skrócone­
go czasu pracy. Program ten 
będzie uwzględniał zwiększe­
nie liczby wolnych, płatnych 
sobót już w 1981 r.”

Porozumienie szczecińskie: 
„uzgodniono opracowanie i 
przedstawienie do dnia 31 gru 
dnia 1980/ r. zasad i sposobów 
realizacji programu wprowa­
dzenia wszystkich wolnych płat 
nych sobót lub innego sposo­
bu regulacji skróconego czasu 
pracy”.

Porozumienia podpisane na 
Wybrzeżu mówią więc jedno­
znacznie o stopniowym skra­
caniu czasu pracy.

— Odmiennie jednak sfor­
mułowano ten postulat w Ja­
strzębiu.

— Porozumienie z Jastrzębia 
dotyczy wolnych sobót i nie­
dziel oraz systemu 4-brygado- 
wego jedynie w górnictwie, 
gdzie charakter i warunki pra­
cy uzasadniają przyspieszenie 
procesu skracania czasu pracy. 
Jest to ustalenie obowiązują­
ce, choć brzemienne w skutki 
dla całej gospodarki i społe­
czeństwa, dla funkcjonowania 
innych gałęzi przemysłu i na­
szego eksportu. Już obecnie 
raptowne przejście na 5-dnio-

Udaremniono 
przemyt srebra 
(PAP) Pracownicy szczeciński'' 

go Urzędu Celnego udaremnili 
próbę nielegalnego wywozu z na 
szego kraju ponad 55 kg srebra 
Podczas kontroli celnej statki 
PIO „Kudowa-Zdrój” odpływają 
cego ze Szczecina do jednego 
portów zachodniej Europy, znali 
ziono w specjalnie skonstruowa 
nej skrytce złom oraz wyroby zc 
srebra ogólnej wartości około 
1 100 000 zł.

IX Zjazdu PZPR
tworzenia, niejako od dołu, pro 
gramu działania służącego so­
cjalistycznej odnowie. Wiele u- 
wag zgłasza się do statutu par 
tii. a ich intencją jest stworze 
nie mechanizmów zapobiega 
jących powtarzaniu się błędów 
— poprzez zapewnienie pełnej 
demokracji wewnątrzpartyjnej, 
warunków do konstruktywnej 
krytyki oraz rotację kadr na 
funkcjach partyjnych, które 
— jak podkreśla się — nie mogą 
być łączone z kierowniczymi 
stanowiskami w aparacie pań 
stwowym i gospodarczym.

Oto niektóre tylko przykła- 
dy przygotowań do IX Zjazdu 
PZPR, świadczące o tym, że 
trwają one praktycznie już 
od dłuższego czasu i z każdym 
dniem są coraz bardziej inten­
sywne. (PAP) 

wy tydzień pracy i likwidacja 
systemu 4-brygadowego w prze 
myślę wydobywczym spowodo­
wały zmniejszenie wydobycia 
węgla.

Rząd stoi jednak na gruncie 
konsekwentnej realizacji podpi 
sanych zobowiązań: w przy go 
towaniu jest projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w spra 
wie czasu pracy w górnictwie, 
zgodnego z porozumieniem pod 
pisanym w Jastrzębiu.

— Wróćmy jednak do poro­
zumień z Wybrzeża. Skoro nie 
nakazywały one nat^hmiasto- 
wego wprowadzenia 5-dniowe­
go tygodnia pracy, dlaczego mi 
nisterstwo pospieszyło się z 
propozycjami, które z pozoru 
wyglądały na radykalną refor 
mę?

— Rząd zaproponował w 
pierwszym wariancie 5-dniowy 
tydzień pracy, z tym jednak, 
że założono wydłużenie dzień 
nej normy czasu,pracy do 8,5 
godzin oraz pracę w soboty w 
tych tygodniach, w których 
przypadają inne dni ustawo­
wo wolne. W sumie oznaczało 
by to zmniejszenie tygodniowe 
go wymiaru czasu pracy do 
42,5 godzin. Zakładaliśmy za­
tem wprowadzenie tygodnia 
5-dniowego w wyniku zmiany 
rozkładu czasu pracy, co w 
sposób łagodny, stopniowo po 
zwalałoby na dochodzenie do 
40-godzinnej normy tygodnio 
wej.

Propozycje te — jak wyka 
zała szeroka konsultacja spo 
łeczna — nie uzyskały aproba 
ty.

Nowy wariant skracania 
czasu pracy uwzględnia wnios 
ki z tej konsultacji. Proponu 
jemy wprowadzenie w przy­
szłym roku 25'dodatkowych 
dni wolnych, tj. 42,2 godziny 
tygodniowo, w 1982 r. — 30, 
w 1983 r. — 35, w 1984 r. — 
40 i w 1985 r. — 46 dodatko 
wych dni wolnych. W ten spo 
sób pod koniec 5-lecia osiąg 
nęlibyśmy powszechny 5-dnio­
wy, 40-godzinny tydzień pra­
cy — dokładnie 39,6 godzin 
tygodniowo. Natomiast w roku 
przyszłym realizacja tego pro 
gramu oznaczałaby skrócenie 
rocznej normy czasu pracy o 
54 godziny.

— Dlaczego nie można było 
wprowadzić od razu 5-dniowe 
go 40-godzinnego tygodnia pra

Następne wydanie
„GŁOSU

WIELKOPOLSKIEGO"
ukaże się 
w sobotę

27 grudnia br.

K. Tyrański skazany 
na 15 lat 

pozbawienia wolności
(PAP)1 ' Orzeczenie Sądu 

Wojewódzkiego w Warsza­
wie uznające byłego dy­
rektora naczelnego „Mine- 
xu” Kazimierza Tyrańskie- 
go winnym zarzucanych mu 
czynów i skazujące go na' 
karę 15 lat pozbawienia wol 
ncści i milion złotych grzyw­
ny zakończyło 23 bm. najwięk 
szą aferę łapowniczą w histo­
rii powojennego sądownictwa 
Wyjątkowa ona była nie tylko 
ze względu na rozmiary prze­
stępstwa. w grę wchodziły bo-. 
wiem dziesiątki milionów zło­
tych, lecz także z tytułu sta­
nowiska i kontaktów główne­
go oskarżonego. Wyrok nie jest 
prawomocny.

i sama komisja. W rezultacie 
decyzji VI i VII Plenum KC 
PZPR, w ramach orać nad re­
formą gospodarczą, w ciągu za 
ledwie 3 miesięcy ouracowano 
już względnie dojrzały doku­
ment w postaci wstępnych za­
łożeń.

W nierwszych dniach stycz­
nia 1981 r. powstałe już kon- 
cencie zostana noddane pod 
dvskusie nubliczna Zakłada 
się. że bedzie ona nrzebiegać 
dn końca lutego (PAP)

Na ul. Świerczewskiego w Po 
znaniu mężczyznę, który przecho 
dzil przez jezdnie nrzy czerwo. 
nwn świetle potirąciła „Skoda”. 
Pieszy odniósł obrażenia.

G Również w Poznanóu, na ul. 
Hetmański! ej tramwaj linii „19” 
notracił pieszego, który doznał ob 
rażeń.
0 Na ul. Zwierzynieckiej w Po 

znaniu pieszego, który wbiegł na 
jezdnie potrącił „Fiat” 126p Pie­
szy odniósł obrażenia .

G W Trzciance (Pilskie), kieru­
jący motocyklem na skutek po­
ślizgu uderzył w tył „Dacii”. Ran 
nego motocyklistę przewieziono 
do szpitala (jz) 

cy? Reforma czasu pracy w 
Polsce jest już przecież wyraź 
nie opóźniona.

— Nie znam przypadku, by 
jakikolwiek kraj przeszedł rap 
townie z 46-godzinnego tygod 
nia pracy na tydzień 40-go­
dzinny. Nawet w warunkach 
dobrze zorganizowanej i nor­
malnie funkcjonującej gospo­
darki, w warunkach pełnego 
nasycenia rynku gwałtowne 
zmniejszenie czasu pracy bez 
odpowiednio wczesnego zapew 
nienią wzrostu wydajności, po 
prawy organizacji i dyscypli 
ny pracy, byłoby z uszczerb­
kiem dla gospodarki a więc i 
życia społecznego.

— A jednak w opinii wielu 
naukowców odczuwalne skro 
cenie czasu pracy jest czynni 
kiem mobilizującym do nracy 
wydajniejszej, zachętą^do us- 
nrawnień organizacyjnych, do 
lepszego wykorzystania dnia 
roboczego.

— Jest w tym wiele racji. 
Trzeba jednak wziąć pod uwa 
gę, że procesy poprawy orsa 
nizacji i dyscypliny pracy nie 
następują automatycznie, pro 
porcjonalnie do skrócenia cza 
su pracy. Można bowiem gwał 
townie skrócić czas pracy i 
nie osiągnąć równie szybko e- 
fektów społeczno - gospodar­
czych. Dlatego należy proces 
ten realizować stopniowo.

Nadto przy tak gwałtownym 
skróceniu czasu pracy musie- 
libyśmy zwiększyć zatrudnie­
nie w wielu branżach, w tym 
w usługach. Skąd wziąć, tych 
ludzi i z czego ich opłacać?

Chciałbym mocno podkreś­
lić, że przy opracowywaniu te 
go programu uwzględnialiśmy 
doświadczenia innvch krajów, 
a także naszą trudną sytuację 
ekonomiczną i nie najlepsze 
persoektywy na najbliższe la 
ta. Skrócenia czasu pracy po 
■wodujące zwiększenie kosztów 
— bez dodatkowych wyników, 
wydłużanie kolejek przed skle 
nami obróciłoby się przeciwko 
nam wszystkim.

N.a sprawę należałoby zatem 
soojrzeć w sposób trzeźwy i re 
alistyczny, rozważyć wszystkie 
za i przeciw. Tym kryteriom, 
odpowiada, w moim przekona 
niu, obecny program skracania 
czasu oracy.

Rozmawiała
ROMANA KALECKA

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. I

Hucie „Katowice”, (m. in. mia 
ły być rozbudowywane wy­
dział wielkich pieców oraz wy 
dział przygotowania rud i kok 
su) wydział silników w Za­
kładach im. Nowotki w War­
szawie. oraz dalsza rozbudowa 

■ modernizacja zakładów urzą 
dzeń przemysłowych „Nysa”.

Biuro Polityczne zaleciło aby 
ha ważniejszych budowach, 
które będą wstrzymane, powo­
łać pełnomocników rządu dla 
właściwego rozwiązania prob­
lemów związanych z zatrud­
nieniem tamtejszych załóg, z 
wykorzystaniem zwolnionego 
notenciału wykonawczego itp.

Zapoznając się z pracami 
nad reformą gospodarczą Biu­
ro Polityczne KC PZPR pod-

telefonydonoszą
G W Jastrzębsku Starym (Po­

znańskie) „Fiat” 125p zderzył się 
czołowo z autobusem. Kierowca 
samochodu osobowego na skutek 
odniesionych ran zmiarł, a dwie 
jego pasażerki przewioztono do 
szpitala

G W Pile przechodzącego przez 
tery kolejowe mężczyznę potrącił 
pociąg. Pieszy poniósł śmierć.

Odznaczenia państwowe dla 
twórców i działaczy kultury

(PAP) 23 bm. odbyła się w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki 
uroczystość dekoracji wybit­
nych twórców, działaczy i pra 
cowników kultury odznaczenia 
mi państwowymi nadanymi im 
przez Radę Państwa za zasłu­
gi w pracy twórczej i społecz­
nej.

Order Sztandaru Pracy I kia 
sy otrzymał: Konrad Srzednic- 
ki — artysta plastyk,

Krzyż Komandorski z 
Gwiazdą OOP: Igor Abrarnow- 
Newerly — literat,

Ordery Sztandaru Pracy II

W Stoczni Gdańskiej

Inicjatywa gromadzenia funduszu 
na poszukiwania ropy i gazu

(PAP) Podstawowa orgahiza 
cja partyjna przy wydziale od 
lewniczym S—1 Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina na odbytym ze 
braniu wyborczym wystąpiła z 
inicjatywą gromadzenia fundu 
szu społecznego na intensyfika 
cję poszukiwań w Polsce ropy 
naftowej i gazu ziemnego. Ini 
cjatywa ta spotkała się z du­
żym zainteresowaniem szczegół 
nie na Wybrzeżu Gdańskim. 
Rozwinięciem tej inicjatywy

Jeszcze dzień później
We wtorkowe południe prze 

prowadzono odbiór techniczny 
fragmentu długo budowanej w 
Poznaniu trasy niestachow- 
skiej. Stwierdzono dwie uster­
ki, które uniemożliwiły otwar­
cie arterii dla ruchu: zwarcie 
w sygnalizacji świetlnej u zbie 
gu ulic Dąbrowskiego i Że­

Na zdjęciu: krótko we wtorek pojazdy widać było na nowej tra­
sie, której — niestety — nie można było udostępnić na stałe. Ta 

. budowa zresztą od początku się wlecze.
Fot. — R„ Królak

kreśliło duży postęp tych prac, 
zgłoszono wiele cennych pro­
pozycji i wniosków, wpłynęło 
wiele projektów rozwiązań o- 
pTacowanych indywidualnie i 
zespołowo jak np. propozycje 
PTE. Zapoznały się z nimi zes­
poły powołane przez komisję 
d.s reformy gospodarczej, jak 

klasy otrzymali m. in.: Ta­
deusz Beceła — literat, Stanis 
ław .Hebanowski — reżyser, 
Sergiusz Sprudin '— reżyser, 
Stefan Stuligrosz — rektor 
PWSM w Poznaniu,

Krzyż Kawalerski OOP otrzy 
mał m. in. Henryk Kondziela 
— dyrektor Muzeum Narodo­
wego w Poznaniu.

Złote Krzyże Zasługi otrzy 
mało 29 osób, srebrne — 28, 
Brązowe Krzyże Zasługi — 3.

Aktu dekoracji dokonał mi­
nister kultury i sztuki Józef 
Tejchma.

jest powołanie w Stoczni Gdań 
skiej rady społecznej/ w któ­
rej skład wchodzą przedstawi 
ciele przedsiębiorstw przemy­
słowych, instytucji naukowych, 
bankowych i redakcji gazet 
Trójmiasta.

W toku zebrania założyciel­
skiego rady społecznej onąówio 
no propozycje dotyczące gro­
madzenia funduszy na ten cel, 
złotówkowych i dewizowych.

romskiego oraz brak oświetle­
nia w rejonie wiaduktu przy ul. 
Wojska Polskiego. Natych­
miast przystąpiono sdo usuwa­
nia tych usterek i — jak nas 
zapewniono w Dyrekcji Okrę­
gowej Dróg Publicznych — z 
nowej trasy można będzie ko­
rzystać od godzin południo­
wych w środę (24 bm.). (a)

Zwleka się z decyzją 
o zwolnieniu 

amerykańskich zakładników 
(PAP) Deputowany do parła 

mentu irańskiego, członek Ko­
mitetu Centralnego Partii Re­
publiki Islamskiej dr Hasan 
Ajat oświadczył w wywiadzie 
dla „Teheran Times”, iż nie wi 
dzi możliwości zwolnienia za­
kładników amerykańskich 
przed 21 stycznia 1981 r. Wy­
wiad ukazał się we wtorko- 
wvm numerze dziennika.

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
duże z większymi ■ przejaśnienia­
mi, okresami opady deszczu.

Temperatura maksymalna od 
plus 6 do plus 8 stopni, minllna] 
na od plus 2 do plus 4 stopni.

Wczoraj o godzinie 16 zano- 
•cwano następujące temperatury: 
w Poznaniu i Pile plus 1 stopień, 
w Kaliszu, Koninie i Lesznie plus 
2 stopnie; ciśnienie 1008 hPA czy­
li 756 mm

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Józef Gołaszewski.
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NASZ DOM
1.

Jest coś pięknego i sym­
bolicznego zarazem w 
tym, że przy wigilijnym 
stole, w każdym prawie 
polskim domu, zostawia 

się jedno wolne nakry­
cie i puste krzesło, prze­
znaczone niekoniecznie i nie zaw 
sze tylko dla tej osoby, która 
ostatnio odeszła z grona źyją- 
cych. Czasami to miejsce czeka 
na kogoś, kto niespodziewanie 
mógłby się zjawić, czasami zaś 
jest ono umownym znakiem ma­
jącym świadczyć, że jeżeli gdzieś 
w świecie ktoś się z dala od 
swoich błqka i nie może zasiąść 
do tej jedynej w swoim rodzaju 
wspólnej i najbardziej rodzinnej 
wieczerzy, to tu o nim i o takich 
jak on tułaczach myślq. Czasami 
jest to po prostu, bardziej lub 
mniej świadomie okazywana goś­
cinność, a właściwie gotowość 
podjęcia każdego gościa zgodnie 
ze staropolskimi przysłowiami 
„Czym chata bogata, tym rada" 
i „Gość w dom, Bóg w dom".

Jest też coś specyficznego i 
symbolicznego w tym, że w każ 
dym polskim domu, czy mieszka 
jq tam ludzie należqcy czy nie 
noleżqcy do partii, ta wigilia jest 
czymś niezwykłym, uroczystym, 
świqtecznym. Wszyscy na ten wie 
czór czekajq: zasobni i żyjqcy w 
biedzie, ludzie z miasta i ze wsi, 
ci, którzy kultywuję stare obycza 
je i ci, co .dawno ich zaniechali; 
którzy pójdq na pasterkę i któ­
rzy pozostanę w domu; którzy bę 
da się cieszyć i weselić i którzy 
majq powody do smutku.

2.

Tagoroczne święta to trzy, a 
dla niektórych nawet czte­
ry dni wolne od pracy. Bę 

dq to dni poświęcone rodzinnym 
i towarzyskim spotkaniom, jako 
że i te spotkania stały się atry­
butem święt Bożego Narodzenia. 
Nie bylibyśmy Polakami, gdybyś 
my podczas tych wigilijnych i 
świętecznych spotkań rozmawiali 
jak Anglicy tylko o pogodzie i 
opowiadali stare dowcipy o rzę­
dzie i premierze. Zawsze zresztę 
wykazywaliśmy duże skłonności 
do rozmów na tematy publiczne.

W tym roku mamy szczególnie 
dużo powodów, by mówić o na­
szych polskich sprawach — o na 
szej osobistej i rodzinnej sytua­
cji, ale przede wszystkim o sy­
tuacji i położeniu naszego kraju 
i społeczeństwa. Nie żyje nam 
się łatwo. Nasze materialne poło 
żenie jest trudne i trzeba sobie 
uświadamiać to, że może być 
jeszcze trudniej, zwłaszcza gdy 
chodzi o żywność. Ale równo­
cześnie prawdę jest, iż olbrzymia 
większość z nas nie ponosi winy 
za stan, w którym się znaleźliśmy. 
I ten fakt musi budzić niewesołe 
refleksje, równocześnie zaś 
skłaniać do wniosków na przysz­

łość. Żeby już to, co doprowadzi 
ło do kryzysu władzy i kryzysu 
zaufania nigdy się nie powtórzy­
ło.

Nie sędzę, żebyśmy teraz, po 
wszystkim, co się wydarzyło w 
Polsce w drugiej połowie 1980 
roku, nie mogli wywierać wpływu 
na kierunek drogi, którę idziemy 
i na sposób, w jaki tę drogę bę­
dziemy przemierzać. Jesteśmy, ja 
ko społeczeństwo, jako naród, 
mgdrzejsi o gorzkie lecz jakże 
bogate doświadczenia, jesteśmy 
zarazem jakby czujniejsi i wraż­
liwsi,

3.

Przez kraj przechodzi wysoka 
fala przemian. Musimy jed­
nak baczyć, by ta fala me 

•zniweczyła naszych nadziei na 
przyszłość. Bądźmy więc czujni i 
sceptyczni wobec zmian. Trzeba 
wierzyć, ale równocześnie kontro 
lować. Nie można się dać zwo­
dzić pięknie brzmiącym hasłom 
i frazesom bez pokrycia. Zbyt wy 
soka cenę zapłaciliśmy za nad­
mierną wiarę i za udzielenie 
władzy pełnego kredytu zaufa­
nia. W naszych poczynaniach, w 
codziennej pracy kierujmy się 
uczuciem i sercem, ale równo­
cześnie trzeźwym osądem i roz­
sądkiem. Sama miłość, nawet naj 
bardziej żarliwa, do kraju, do na­
szej Ojczyzny — Polski, to mało. 
Miłość niech będzie jednak po­
żywką, na której zrodzi się dzia­
łanie. Raczej dalsze od roman­
tycznego zrywu i zapału, nato­
miast bliższe pozytywistycznemu 
poglądowi na świat. Bądźmy więc 
krytyczni lecz rozważni,, zachowaj 
my zdolność i gotowość do trzeż 
wej oceny rzeczywistości.

Rzeczywistość tymczasem bu­
dzi troskę nawet naszych zagra­
nicznych przyjaciół i zaniepoko­
jenie w świecie. I choć to, co 
się w Polsce dzieje, jest przede 
wszystkim naszą wewnętrzną 
sprawę, nie można się dziwić za 

interesowaniu zagranicy rozwojem 
wydarzeń w Polsce. Sytuacja u 
nas jest przecież bardzo ważnym 
i istotnym elementem sytuacji w 
Europie. Jeżeli mówimy, że po­
trzebny jest nam spokój, to nie 
dlatego, że wszelkie męcenie 
nie sprzyja zmniejszaniu destabi 
lizacji, lecz także dlatego, że bez 
spokoju trudno oczekiwać roz­
woju i utrwalenia procesu zmian.

4.

Wyobrażam sobie temperatu­
rę świętecznych dyskusji, 
których namiętność podsyci 

może nawet tu i ówdzie... wyłą­
czenie prądu. To jest także nie­
wesoły ale przecież realistyczny 
element naszej rzeczywistości 
końca grudnia 1980 roku. Wyobra 
żarn sobie cierpkie komentarze o 
kraju, który na węglu leży... Wie­
le nas, Polaków — i tych, co nie

należę i tych, co należę do partii 
lub stronnictw politycznych — 
ma powody do przeżywania głę­
bokich rozterek i rozczarowań, a 
także czegoś w rodzaju „kryzysu 
osobistego". Przeżycia te mogę 
być tym większe, im bardziej oni 
się starali dobrze wykonywać swe 
obowiązki i im mniej zawinili, te­
mu co się złego stało.

Trzeba zdawać sobie sprawę z 
tego, że choć obecny kryzys gos 
podarczy, społeczny i polityczny 
obciąża stosunkowo nieliczną gru 
pę ludzi, to jednak do wyjścia z 
niego, do naprawienia szkód ma 
terialnych, politycznych i moral­
nych stanąć musimy wszyscy. Tyl 
ko jedność narodu, tylko wspólny 
wysiłek mogą spowodować, że 
ten pociąg, którym wszyscy chce­
my podążać naprzód, zacznie 
jechać szybciej. Nie wystarczy 
— jak w piosence — wsiąść do 
pociągu byle jakiego. Do celu do 
wiezie nas tylko ten pociąg, który 
jedzie w kierunku wszechstronnej 
odnowy. I nie można się ograni­
czyć do roli wyglądających przez 
okno pasażerów. Jest to bowiem 
pociąg niezwykły: każdy z nas 
musi pilnować, by, mówiąc języ­
kiem kolejarskim, cała para nie 
poszła w gwizd. Gwizdania bo 
wiem mieliśmy w przeszłości aż 
nadto. Autentycznego zaś ruchu 
naprzód było mało. Nie możemy 
też dopuścić do tego, by do na­
szego pociągu na powrót wsiedli 
ludzie skompromitowani. Być mo 
że usiłowaliby oni zabrać z so­
bą bagaż starych praktyk...

5. '

Gdyby mnie ktokolwiek zapy­
tał, co w tej chwili najbar­
dziej jest potrzebne Polsce 

i Polakom, odpowiem bez waha­
nia: spokój, jedność i rozwaga. 
Tylko w takich warunkach kraj 
nasz będzie mógł wejść na dro­
gę rozwoju, stać się krajem kwi­
tnącym, o czym marzyliśmy od 
pokoleń. Wiem, że to kwestia wie 
lu lat; że jeszcze długo będzie­
my ponosili konsekwencje błę­
dów przez nas nie zawinionych; 
że braki zaopatrzenia będą na­
dal doskwierały, a chyba najbar­
dziej naszym żonom, córkom, któ 
re zawsze, mirno formalnego 
równouprawnienia, najbardziej 
odczuwają niedostatki rzeczywi­
stości. Które zawsze na swych 
barkach dźwigały i nadal dźwiga 
ja tym większy i dokuczliwszy 
ciężar zatroskania o przyszłość 
dzieci i całej rodziny.

Spokój, jedność i rozwaga po­
trzebne są wszystkim Polakom. 
Potrzebne są do stworzenia atmo 
sfery, sprzyjającej -zwykłej, co­
dziennej dobrej pracy. Atmosfe­
ry, w której chce się pracować i 
żyć.

Chcę i warto.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Zimowy pejzaż

Myśli wigilijne
Wwięta sprzyjają refleksjom, wspomnie- 

niom. Na wigilijnym stole tra­
dycyjne potrawy, stawia się dodatkowe 
nakrycie dla kogoś kto odszedł, kto może 
nadejść, a życzenia składamy łamiąc opła­
tek. Tak jest w większości domów. Ważne 
są symbole, z którymi zrośliśmy się przez 
wieki. Bo czy chcemy czy też nie, prze­
szłość tkwi w każdym z 'nas, jest motorem 
wielu działań — tych wielkich na miarę 
pokoleń i tych małych, na co dzień.

Któż z nas przypuszczał, że tegoroczna 
Gwiazdka będzie się tak zdecydowanie róż­
niła w nastroju od ubiegłorocznej i tych 
wcześniejszych sprzed dwu, trzech lat. Stół 
wigilijny nie tak zastawiony, jak byśmy 
pragnęli. Wszystko niemal co na nim, wy­
stane w kolejkach. Męczących, które nie 
szybko znikną. Zdajemy sobie z tego spra­
wę. Łatwiej to jednak znosić ze świado­
mością, że trudny to bo trudny, ale — 
okres przejściowy. Znamy twarde, podyk­
towane ekonomicznym.! prawami mecha­
nizmy powstania i wyjścia z impasu. Po­
nieważ tyle lat nas mamiono obietnicami, 
teraz wierzymy tylko faktom.

Nasza historia obfituje w tragiczne wy­
darzenia, zakręty, sytuacje zdawałoby się 
bez wyjścia. Ale także w przykłady rozwa­
gi i konsolidacji narodu. W najtrudniej­
szych momentach potrafiliśmy się mobili­
zować do walki i do pracy. Można ńahn, ja­
ko narodowi, zarzucać różne przywary, 
lecz nie można nam odmówić poczucia god­
ności narodowej. Ostatnio daliśmy tego do­
wody.

Przed tygodniem .w Stoczni Gdańskiej 
odsłonięto pomnik, dla upamiętnienia tra­
gicznych wydarzeń 1970 roku. Pomnik 
wieńczą kotwice — symbol nadziei... Ryso­
wano go też na murach w czasie okupacji. 
Ten symbol towarzyszy nam w najtrudniej­
szych momentach. Robotnicy stoczni, fa­
bryk, górnicy, znaleźli w sobie dość siły, by 
wykrzesać nadzieję. Uwierzyli, że może 
być inaczej. Nie mogą tylko darować swe­
go trudu i chcą rozliczeń za lata, kiedy oni 
pracowali, a kto inny korzystał z rezulta­

tów ich pracy. I trudno się dziwić takim, 
żądaniom. Kronikarz odnotuje, że pierwszy 
raz są to żądania spełnione.

Nie będzie zapewne beztroski w na­
szych świątecznych rozmowach. W polskich 
domach sprawy osobiste ustępują miejsca 
ogólnonarodowym. To nimi kończy się każ­
da rozmowa.

— Czy najgorsze już mamy za sobą, czy 
jeszcze przed sobą — pytają się ludzie na­
wzajem. Ostatnie miesiące wykazały pie 
notowaną w naszej historii zbiorową mą­
drość narodu. Skąd więc przeświadczenie, 
że jej nie starczy na teraźniejszość i przy­
szłość? Skąd przeświadczenie, że musimy 
wpakować się w sytuację bez wyjścia? O 
tym, że wszystkiego nie da się załatwić 
równocześnie, nikt przecież lepiej od nas 
nie wie. Grudzień 1970 roku i sierpień 1980 
roku dzieli dziesięć lat...

W wigilijny wieczór w oknach jarzą się 
różnokolorowe choinkowe światełka. Na­
wet osiedlowe bloki pięknieją w ten wie­
czór. Ludzie zasiadają przy stołach nakry­
tych obrusami, ustrojonych gałązkami jt 
liny. Nastrój świąteczny jedyny i niepow­
tarzalny. Dla tego nastroju córki, synowie, 
wnuczki zjeżdżają do rodzinnego domu z 
najdalszych zakątków kraju. W taki wie­
czór ludzie serdeczni sobie chcą bowiem 
być razem, o co tak trudno. Potwierdzenie 
świadomości, że człowiek nie jest sam w 
naszych skomplikowanych czasach dla wie­
lu z nas teraz jest bardziej potrzebne niż 
kiedykolwiek. To, co w codziennej szamo­
taninie o pozycję w pracy, materialne do­
bra, wydaje się najistotniejsze — raptem 
przybiera inny wymiar, właściwa propor­
cję między „zdobyć” ą „dać”.

Może też po to są święta, by skłonić do 
refleksji?... Matki mówią: — Jesteśmy 
wszyscy razem, to najważniejsze.

Wigilia w polskim domu — te same zwy­
czaje, co przed laty. Ciągłość polskiej tra­
dycji.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

Krytyczna atmosfera wśród 
kowali utrzymywała się 
także na zebraniu pod­

stawowej organizacji partyj­
nej. Wtedy inżynier Edward 
Skrzypczak, od niedawna I se­
kretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR w „Cegielskim’’, zapro­
ponował rozwiązanie komórki 
partyjnej. Jednak zamiast spo­
dziewanej akceptacji usłyszał 
stanowcze „nie”. — Legityma­
cje partyjne trzeba odbierać 
„kumotrom”, a nie uczciwym . 
członkom partii — dodał ktoś 
z boku.

W Zakładach Przemysłu Me­
talowego „H. Cegielski” utrzy­
muje się nurt żądający rozli­
czenia winnych. Nie dla ja­
kiejś satysfakcji, ale z myślą 
o utorowaniu drogi odnowie. 
By nie przeszkadzano w tym, 
co teraz załoga ma wziąć w 
swoje ręce. A mają się „ce- 
giełszczacy” o co martwić. Fak 
tern jest, iż teraz — czego daw 
no już nie notowano — przy­
darzyła się, jak mówią, „wpad­
ka” w produkcji. Sięgając do 
jej źródeł można usłyszeć:

— Ten rok już od początku 
zapowiadał trudności; na pierw 
szej sesji KSR nie zatwierdzo­
no proponowanej wersji planu 
rocznego. Nikt jednak nie są­
dził, że 1980 rok zostanie za­
mknięty wielomilionowym nie 
doborem. Tymczasem już do 
sierpnia nie wykonano produk 
cji w wysokości 475 min zł, 
a przez następne miesiące ros- 
sła wartość niewykonanej pro­
dukcji. Po raz pierwszy od 
wielu lat HCP planu rocznego 
nie wykonają.

Teraz powtarza się pytanie: 
dlaczego? Odpowiedzi mogą 
być różne. Jedną z nich daje 
Józef Łukasik — instalator z 
W-3, który w zakładowym piś 
mie „Nasza Trybuna” mówi:

— „Nie chcę powiedzieć cze­
goś za mocno, ale naprawdę 
tak źle jak teraz, to chyba 
jeszcze nigdy nie było. Po­
wszechnie brakuje materiałów, 
brak podstawowych, elemen­
tarnych rzeczy. Gdy czegoś w 
fabryce potrzeba, odbywa się 
dziki wyścig do magazynu, bo 
ten lepszy, kto szybszy. Śred­
nio realizuje się 20—25 pro­
cent naszych zapotrzebowań. 
Pożyczamy sobie wzajemnie 
najprostsze, podstawowe po­
moce, których każdy na stano­
wisku powinien mieć po kilka. 
O narzędziach zresztą lepiej w 
ogóle nie mówić. Jak tak da­
lej pójdzie, nie będzie dosłow 
nie czym robić. Naorawdę jest 
o czym myśleć, żeby wydo­
być się z tej sytuacji. Praco­
wać chcemy, ja wysiłku się 
ni#« boję. Muszę tylko widzieć 
sens dnia dzisiejszego i sens 
jutra”.

Wyrazu sens „cegielszczacy” 
używają ostatnio bardzo czę­
sto. Czując się współgospoda­
rzami wielkiego zakładu, a nie 
tylko 18-tysięczną grupą cięż­
ko pracujących robotników, co 
rusz pytają o sens takiego czy 
innego przedsięwzięcia kierow­
nictwa w HCP, ministerstwa, 
a także premiera.

Na spotkaniu z ministrem 
przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych, Andrzejem Jedy­

nakiem młody konstruktor, 
działacz „Solidarności” pytał 
przedstawiciela rządu o sens 
zmiany profilu produkcyjnego 
fabryki wagonów i lokomotyw. 
Cały czas także „cegielszcza­
cy” słyszą od kolejarzy, że 
PKP z braku wagonów osobo­
wych nie mogą zapewnić lep­
szych warunków podróży, a 
tymczasem fabryka — zamiast 
zwiększać produkcję lokomo­
tyw i nowoczesnych wagonów

U „Cegielskiego"

Gra o przyszłość
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też przebiega z trudnościami, 
choć kolejarze potrzebują prze 
cięż jednostek napędowych do 
ciągnięcia składów na magi­
stralach węgłowych.

Wypowiedź ministra, iż trze 
ba ograniczyć produkcję loko­
motyw bo to dla PKP inwe­
stycja, a gospodarka zwęża 
front ihwestycyjny — nie prze 
konała „cegielszczalrów”. — To 
jest krótkowzroczne i najpro­

stsze rozwiązanie. My poszu­
kamy innych, korzystniejszych 
dla zakładów, resortu- i kraju 
— odpowiedziano.

Takie stawianie sprawy jest 
zdobyczą załogi HCP dopiero 
co osiągniętą, właśnie w mi­
nionych gorących miesiącach. 
Co prawda, krytycznie ocenia­
no tutaj sytuację społeczno- 
gospodarczą grtibo przed sierp­
niem, choćby na poprzedniej 
Konferencji Żakładowej PZPR, 
której przysłuchiwał się ów­
czesny sekretarz Komitetu 
Centralnego. Ale wówczas 
wskazywano niedostatki; li­
cząc na to, że sama wła­
dza potrafi spełnić żąda­
nia. Po sierpniu też wszy­
scy wołają o lepsze za­
opatrzenie w blachy, odkuw- 
ki, a także o kiełbasę w bufe­

cie, lecz jednocześnie krytycz­
nie oceniają także swoją pro­
dukcję: czy rzeczywiście jest 
ona potrzebna, czy nie lepiej 
produkować coś co lepiej sil­
nia społeczne zapotrzebowanie. 
Padają pytania o koszty pro­
dukcji, o marnotrawstwo ma­
teriałów, o niepotrzebne prze­
stoje. Dla wielu w HCP jest 
oczywiste iż na te sprawy nie 
wystarczy patrzeć tylko z 
punktu widzenia własnego za­
robku. Ten mógłby być znacz­
nie wyższy, gdyby lepiej wyko 
rzystywano cały robotniczy 
trud, materiały i energię. J. 'ii 
teraz sami nie będą mobilizo­
wali się do dobrej pracy, to 
znowu znajdą się tacy, którzv 
doskonale to zrobią, spijając 
śmietankę.

Zaufanie do człowieka to 
piękna rzecz. Nie może jed­
nak oznaczać, że ten kto za­
wodzi może liczyć na bezkar­
ność. Nie, już nie te czasy — 
mówią w HCP Spontanicznie 
zorganizowany ruch „Solidar­
ności”, do którego zapisali się 
niemal wszyscy członkowie 
partii, nadal jest tu uwielbia­
nym dzieckiem, jednakże znaj 
duje się pod czujnym okiem 
swoich członków. — Farbowa­
ne lisy nie mają szans zrobie­
nia kariery, dorobienia się, wy 
kiwania nas — mówi mi jeden 
z robotników.

Rodzą się więc w „Solidar­
ności” HCP postawy godne lu­
dzi, którzy sami chcą dobrze 
prowadzić ^prawy w swoich za 
kładach. Pięciu pracowni’, ów 
wydziału transportu wewnętrz­
nego — Antoni Baczyński, Bro­

nisław Łakomski, Waldemar 
Mnich Ryszard Nowak t Cze­
sław Pełczyński- — uważa, że 
„Solidarność” to także dobra, 
wydajna robota, . więc samo­
rzutnie założyło Brygadę Pra­
cy „Solidarność”. Brygady po­
wstawały w „Cegielskim” i 
przedtem, ale nie były tak au­
tentycznie powoływane.

Przykładów rzeczywistej sa­
morządność1’ partnerstwa i go­
spodarskiego spojrzenia przy­
bywa w HCP z każdym, dniem. 
Ale bywa, że ludzie się doga­
dują, chcą podejmować rozsąd 
ne decyzje, lepiej pracować, 
jednak przepisy ograniczają 
ich działanie. Mówił o tym Ed­
ward Skrzypczak na plenum 
KW PZPR w Poznaniu, kieru­
jąc do sekretarza KC, Tadeu­
sza Grabskiego wniosek o przy 
spieszenie prac nad nowymi 
ustawami o przedsiębiorstwie, 
samorządzie i związkach za­
wodowych, Na te akty praw­
ne załogi HCP, a zapewne nie 
tylko tam, czekają z niecier­
pliwością. ’

Dp oczekiwanych należy też 
reforma gospodarki. To także 
dlatego, że ona właśnie powin­
na położyć kres wypraszaniu 
u ministra, wojewody czy se­
kretarza KC pieniędzy na ma­
gazyn,. ośrodek wypoczynko­
wy, aparaturę dla służby zdro 
wia czy o zezwolenie na zakup 
noży do stołówki. Starych na­
wyków trudno się od razu po­
zbyć, toteż aktyw - „Solidar­
ności”, mając w zasięgu ręki

Dokończenie na str 8
JANUSZ BEKAS

osobowych — ma produkować 
wagony towarowe dla Iraku.

— Nasze wagony osobowe są 
najlepsze w RWPG — argu­
mentuje — toteż, gdybyśmy 
mieli większą swobodę, mogli­
byśmy zyskać nowe rynki za­
graniczne. Produkcja wagonów 
towarowych, to nie tylko stra­
ty ekonomiczne, ale „policzek” 
dla wykwalifikowanej załóg' 
W-3. Musi się ona przekwali­
fikować, nawet jeśli będzie to 
okresowa produkcja.

Pytanie o sens takiej decy­
zji wynika też z doświadczeń 
przeszłości, gdy załoga W-3 
biernie akceptowała dokony­
wane zmiany. Wtedy zatrud­
nienie zmalało o jedną trzecią, 
a produkcję lokomotyw spali­
nowych przerwano po wyko­
naniu jednego egzemplarza.
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W poznańskim Studio Filmów Animowanych

Świat stwarzany ołówkiem
Jak żaba gwiżdże? Wiado 

mo, że nie gwiżdże, ale 
w scenopisie fitou ani

mowanego „Z życia zwierząt” 
jest takie ujęcie i zajęło ono 
animatorce — Aleksandrze 
Podle w ski ej kilka godzin. Na 
ekranie ta scena będzie trwa­
ła dwie sekundy, ale żeby 
widz zobaczył gwiżdżącą żabę, 
trzeba wykońać 48 rysunków. 
Różnią się one od siebie tylko 
drobnymi szczegółami — ukła 
dem warg gada. Na sekundę 
potrzeba 24 rysunków, żeby 
przy produkcji uzyskać efekt 
płynnego ruchu.

Pracownia animacji jest ser 
cem Telewizyjnego Studia Fil 
mów Animowanych, które od 
ubiegłego roku działa w Poz­
naniu. Tutaj, pod ręką piasty 
ka zaczynają ożywać postacie 
filmowe. Gdy gotowy jest sce 

'noipis filmu, konkretne ujęcie 
do rysowania oraz projekt po 
s-taci otrzymuje animator. Od 
niego zależy, jaki kształt.przy 
bierze świat filrhowy wykreo­
wany ołówkiem na kalkach.

Technika filmu rysunkowe­
go niewiele zmieniła się od 
czasów Emila Reynaud, który 
w roku 1892 otworzył w Pary­
żu „teatr optyczny”, wyświe­
tlając w nim malowane przez 
siebie obrazki. Jest to techni­
ka niezwykle precyzyjna, po­
legająca na skrupulatnym wy 
konywaniu tysięcy rysunków, 
które drobiazgowo przedstawia 
ją kolejne fazy ruchu.

Jego wyczucie w czasie i w 
przestrzeni jest najważniejsze 
w pracy animacyjnej. Rysow­
nik musi dzielić z matematycz 
ną dokładnością każdy gest po 
s-taci lub inny element ruchu 
na liczbę klatek filmowych, 
tak żeby był on płynny, rytmi 
czny i naturalny. A przy tym 
musi mieć wyobraźnię i wra­
żliwość artysty, żeby ze staty­
cznego projektu postaci uczy­
nić aktora o określonej mimi­
ce, sposobie poruszania się, re 
agowania na świat. Kluczem 
do ujęcia bywa wymyślenie

bardzo śmiesznej miny, chara 
kterystycznego gestu, czy sacze 
gólnej formy ekspresji. Jeśli 
bohaterem jest człowiek, wy­
starczy czasem postudiować 
na przykład przestraszoną mi 
nę w lusterku. Trudniej, jeśli 
trzeba personifikcwać zwierzę 
ta, czyli nadawać im cechy lu, 
dzkie. W filmach dla dzieci 
animatorzy starają się, żeby 
ich postacie były jak najsym 
patyczniejsize, chyba, że scena 
riusz wymaga inaczej.

Z kalek, które powstają w 
pracowni animacji, robi się 
zdjęcia na roboczej taśmie fil 
mowej tak. zwanej konturów- 
ce: realizator filmu sprawdza 
na ekranie pracę animatora. 
Kiedy zwiedzam studio, w sali 
projekcyjnej trwa szkolenie* 
animatorów. Ci, którzy już ro 
bią filmy, zostali wyszkoleni 
w czterech innych wytwór­
niach w Polsce, a teraz poznań 
ska kształci następnych piasty 
ków.

Na ekranie „konturówka”. 
Wyjaśnia realizator — Zbi­
gniew Stanisławski:

—Tu chciałaś pokazać moco 
wanie się z klockiem, a tego 
nie widać, brakuje kilku faz... 
Upadek nie jest adekwatny do 
prędkości lotu... Musisz zgrać 
szybkość chodu z momentem 
potknięcia się... Niepotrzebne 
przetrzymania rozbijają akcję.

Poprawione ujęcia wrócą 
jeszcze raz na „konturówkę”, 
a kiedy realizator nie ma już 
zastrzeżeń — teczki z poszczę 
gólnymi ujęciami przechodzą 
do pracowni kopii i malarni. 
Kopistki w białych, bawełnia 
nych rękawiczkach (żeby nie 
zostawiać śladów) przenoszą 
■rysunki z -kalek na celuloid, a 
później — zgodnie z projekta­
mi kolorystycznymi — malują 
go farbami.

Albertyna Rożko kończy na­
jęcie z pierwszego odcinka fil 
mu seryjnego ,,Beethoven”:

— To jest ogromnie praco­

chłonne, bo masa szczegółów, 
o choćby ten rysunek, gdzie 
tak dużo instrumentów, i bar 
dzo wiele kolorów, różnych od 
cieni nawet.

Ewa Sobolewska, która W 
wytwórni zajmuje się m. in. 
wyborem scenariuszy wyjaś­
nia. że serial ,^Beethoven” pro 
dukowany jest w kooperacji z 
firmą RFN i że sprzedawanie 
wyobraźni i umiejętności pla 
styków — to opłacalny eksport.

Kolorowe celuloidy (w poz­
nańskim studio realizuje się 
wszystkie filmy w kolorach, 
chyba że ich brak jest metodą 
twórczą, jak w serialu ,,Rysun 
ki Szymona Kobylińskiego”) 
idą na stół zdjęciowy. Kładzie 
się je w ustalonej kolejności 
na tak zwaną dekorację użyt­
kową, czyli papier z namalo­
wanym tłem i filmuje, przesu 
wając taśmę po jednej klatce. 
Na film lO-minutowy trzeba 
sfotografować 500-0 rysunków, 
a zużywa się na to około 280 
metrów taśmy.

Realizator z taśmy roboczej 
montuje wzorcową, podkłada 
muzykę, dialogi, efekty dźwię 
kowe. Według taśmy wzorco­
wej powstają kopie, a te już 
pójdą do rozpowszechniania. 
Z bohaterami, których animu 
je się, czyli ożywia, w poznań 
skim studio, widzowie zapozna 
ją się przede wszystkim w te­
lewizji, bo właśnie dla jej po 
trzeb ta wytwórnia powstała.

Ale proces ożywiania posta­
ci i przedmiotów nie kończy 
się w studio ani na ekranie 
nawet, lecz... w naszym oku. 
Cały wysiłek 50 pracowników 
studia koncentruje się na tym, 
by stworzyć złudzenie ruchu. 
Bo tak naprawdę (i tak jest w 
każdym filmie), to na ekranie 
nic się me rusza, tylko w krót 
kim cwMie przesuwają się ty­
siące nieruchomych zdjęć. A 
to, że widzimy ruch —• zawdzię 
czarny niedoskonałości naszych 
oczu, które jednak są na tyle 
doskonałe, że aby je oszukać,

Danuta Łowicka, kopistka i malar 
ka, prezentuje bohatera serialu 
„Przygody Małego Maślaka".

Fot. — R. Królak

trzeba perfekcyjnej roboty ani 
matorów.

*

Cykl produkcyjny filmu ani 
mowanego trwa około roku. 
Poznańskie studio, które 1 pow 
stało „z niczego”, czyli z po­
mysłu tylko i inicjatywy, 
wciąż jest na etapie organiza­
cji. W budynku przy ul. Dzler 
żyńskiego 296 mieści się przej 
ściowo; przygotowuje się dach 
pomieszczenia przy al. Stalin- 
gradzkiej — tam ma powstać 
nowoczesna wytwórnia, która 
będzie produkowała około 100 
filmów rocznie.

W tym roku w TSFA weszło 
do produkcji 16 tytułów. Ukoń 
czono film autorski Kazimierza 
Urbańskiego „Arytmia” oraz 
2 odcinki serialu dla dzieci 
„Przygody Małego Maślaka”. 
Na-ukończeniu jest 20 odcin­
ków z serii „Rysunki Szymo­
na Kobylińskiego” oraz krót­
kie formy — „Raj”, „Pajac”, 
„Urodził się motyl”.

Widzom najmłodszym, ale 
także dorosłym, studio zapre­
zentuje się na ekranach telewi 
zmów w połowie przyszłego 
roku. Całym blokiem filmów 
animowanych, czyli ożywionej 
plastyki.

GRAŻYNA SŻULAK

*
Sentyment do antyków

B

Na Scenie Nowej w Poznaniu — 
„Herody polskie”. Niby to jaseł­
ka, ludowa bożonarodzeniowa 

szopka ze świętym dzieciątkiem. Hero­
dem i kolędnikami. W gruncie rzeczy 
jednak — inscenizowany na sposób te­
atralny wieczór poetycki. Widowisko 
utkane z wierszy współczesnych poetów 
polskich, tekstów publicystycznych i 
okolicznościowej poezji zrodzonej na fa­
li stoczniowych strajków w sierpniu.

Zaczyna się to wszystko jak typowe 
jasełka. Na podium ukazuje się nam pa­
nienka z dzieciątkiem w towarzystwie 
błogo uśmiechających się ubranych w 
ministranckie komże chłopców (z któ­
rych jeden co prawda jest dobrze po 
pięćdziesiątce, a drugi niewiele chyba 
od niego młodszy), wszyscy nabożnie 
śpiewają kolędy. Oni w głębi na pod­
wyższeniu, na pierwszym planie jaseł­

kowy Herod, owo ludowe usposobienie 
wszelkiego zła, a zarazem władzy, wy­
głasza swoje,, jak byśmy to dziś okre­
ślili, anty-ludowe i anty-socjalistyczne 
poglądy. Ale jasełka w tym przedsta­

wieniu to tylko coś w rodzaju inter­
medium. Za chwilę czeka nas zasadni­
cza zmiana nastroju i kolorytu spek­
taklu. Teraz miejsce ludowych kolęd 
i oracji zajmą wiersze poetów polskich 
od Stanisława Wyspiańskiego i Cypria-

l pasji, z emocji
na Norwida’, po Czesława Miłosza, Sta­
nisława Barańczaka, Ryszarda Krynic­
kiego. Wiersze bardzo ostre i bardzo 
też współcześnie brzmiące. Taka osobli­
wa, nieczęsto przecież zdarzająca się, 
chwila absolutnej szczerości. Jacy dzi­
siaj jesteśmy, jak żyjemy, jak widzimy 
swoje miejsce we współczesnym świę­
cie?

Przedstawienie Izabelli Cywińskiej te­

atralnie nie jest właściwie ani odkryw­
cze, ani też specjalnie efektowne. Ale 
chwyta za’ serce, wzrusza. Nie prowo­
kuje chłodnych intelektualnych spekula­
cji. Działa na nas swą pasją, emocją 
i aktualnością, kontekstem dnia co­
dziennego. Ten spektakl nie mógł pow­
stać przed dziesięciu laty czy przed ro­
kiem, mógł narodzić się dopiero teraz. 
I tylko teraz, po przeżyciach i doświad­
czeniach polskiego lata, może być w peł­
ni rozumiany i odbierany przez widow­
nię. A aktorzy, muzyka, scenografia? 
No cóż, nie oni i nie wszelka teatrali- 
zacja i inscenizacja jest tutaj sprawą 
najważniejszą, lecz padające ze sceny 
słowo. Jego prawda, pasja, emocja.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Scena Nowa Teatru Nowego w Poznaniu: 
„Herody polskie” według scenariusza Roma­
na Chojnackiego. Reżyseria: Izabella Cywiń­
ska, opracowanie muzyczne: Andrzej Lajbo­
rek, opracowanie plastyczne: Maria Dolata. 
Premiera: N) grudnia 1980 r.

I znów w pełni blasku
udownictwo.współczesne zmusiło wielu z nas do zmia­
ny sposobu i stylu urządzania mieszkań na miarę licz­
by metrów kwadratowych. Przeprowadzka z domu

starego do nowego często wymaga bowiem rozstania się z 
masywnymi meblami sprzed lat ;— komodami, sofami czy 
„bufetami”. Przede wszystkim dlatego, że nie mieszczą się 
one w pokojach. Tak więc w spółdzielczych mieszkaniach 
dominują segmenty, co Swego czasu było tematem anegdot. 
Tęsknota choćby do secesji jednak pozostała, nie oślepił jej 
blask wysokiego połysku.

Kilkanaście lat temu wszystko co stare skrzętnie chowa­
no przed wzrokiem gości zapraszanych do domu. Wiele an­
tyków trafiło wówczas do piwnic i na strychy. Wydawało 
się, że nie tak szybko wrócą do łask właścicieli. Tymczasem 
znalazły się osoby, które nie skąpiły złotówek na groma­
dzenie lamp naftowych, moździerzy, zastaw porcelanowych 
i drobiazgów, zdobiących dawniej mieszkania. Nawet do naj­
odleglejszych wsi prowadziły trasy wypraw po antyki. Czę­
sto kupowano je za grosze lub wymieniano na garnki ema­
liowane, komplety sztućców „Gerlacha” czy współczesny 
obraz. Transakcje opłaciły się — ceny tego, co stare, poszły 
w górę, przy czym marsz ten trwa nadal. .

Zapełniły się salony „Desy” — przedsiębiorstwa pośredniczącego 
w sprzedaży dzieł sztuki i antyków. Rarytasy sprzed dwustu, trzy­
stu i więcej lat nie należały bynajmniej do rzadkości. W ten spo­
sób dla potomnych zachowano wiele wysokiej klasy zabytków, po­
dziwianych teraz w muzeach. Pełni bowiem „Desa” znaczącą rolę 
w dokumentowaniu przeszłości i tradycji kultury. Ściśle współpra­
cując na co dzień z muzeami w całym kraju, im. właśnie zapew­
nia pierwszeństwo w zakupie najbardziej wartościowych dzieł Sztu­
ki i antyków. Na przykład w ubiegłym roku trafiły do zbiorów 
państwowych: kielichy toastowe z manufaktur Naliboki i Luba­
czów, XVII-wieczny gobelin z Flandrii, obraz „Po powstaniu” Ar­
tura Grottgera i „Pejzaż jesienny” Juliana Fałata, zegar kaflowy 
sprzed 300 lat i portret „Młodej dziewczyny” francuskiego malarza 
Jeana Baptisty Greuse. Ceny ich były różne: najniższa — 170 000 
złotych, najwyższa — 600 000. W tym roku natomiast muzea zaku­
piły między innymi: „Portret Kazimierza” Olgi Boznańskiej, XVIII- 
wieczny pacyfikał (relikwiarz w kształcie krzyża lub monstrancji, 
podawany wiernym do ucałowania), gotycką rzeźbę śląską „Święta 
Barbara”, akwarelę Piotra Michałowskiego „Jeździec na koniu” 
i stół włoski z XVII Stulecia.

Ocena przynoszonych do 54 salonów „Desy” (w Wielko- 
polsce są 4, a wkrótce będzie 5) dzieł sztuki i antyków wy­
maga olbrzymiej wiedzy. Precyzyjnie trzeba bowiem usta-, 
lić, co ma wartość muzealną, co kolekcjonerską, dokumen-’ 
tacyjną, estetyczną, antykwaryczną, wreszcie — czysto han­
dlową. Konieczne są bezbłędne odpowiedzi na wiele pytań 
związanych z datą i miejscem powstania, twórcą, często z 
materiałem z jakiego przedmiot wykonano. Tak sporządzona 
metryka jest podstawą wyceny, która wcale nie musi być 
wprost proporcjonalna do wieku na przykład obrazu, me­
dalionu, zegara czy tkaniny artystycznej. Decyzji nie po­
dejmuje jedna osoba, ale komisja składająca się ze specja­
listów r— historyków sztuki, muzealników, antykwariuszy 
i konserwatorów. Gdy klient zgadza się z ich werdyktem 

następuje sfinalizowanie transakcji, a więc zakup lub 
przyjęcie w komis.

„Desę” interesują wyłącznie dzieła sztuki, które powstały do 9 
maja 1915 roku. Te ostatnio przynoszone do jej salonów są coraz 
młodsze, przeważa druga połowa XIX wieku. Licznie reprezento­
wane są: malarstwo, meble, tkaniny artystyczne, wyroby z porce­
lany, fajansu, brązu, srebra, cyny j mosiądzu. Okazuje śię, że 
harmonizują one z wysokim połyskiem i nowoczesnym stylem urzą­
dzania mieszkań. Jedni sięgają zatem po dzieła sztuki i antyki 
pozostawione przed laty w różnych zakamarkach, drudzy — ku­
pują, je w salonach „Desy”. I takich klientów jest teraz najwięcej 
Mało kto bowiem twierdzi dzisiaj, że stare kłóci się z nowym, 
a w zautomatyzowanej kuchni nie może obok miksera i sokowi­
rówki stać żelazko „na duszę” lub moździerz. Prawdziwym kolek­
cjonerom przybyli zatem konkurenci, a w salonach „Desy” są go­
dziny, że drzwi nie zamykają się.

Działalność przedsiębiorstwa nie ogranicza się wyłącznie 
do zakupu i sprzedaży dzieł sztuki oraz antyków. Część osób 
zainteresowana jest tylko ekspertyzą, poznaniem wartości 
przedmiotu. To z kolei sprzyja upowszechnianiu wiedzy o 
minionych epokach, kształtowaniu dobrego gustu. Pracow­
nicy „Desy” (co czwarty jest historykiem sztuki) proszeni 
są także o pomoc w sprawach prowadzonych przez proku­
raturę, sądy i milicję, a dotyczących kradzieży historycznie 
wartościowych przedmiotów. Nawet PZU zabiega o eksper­
tyzy dzieł sztuki oraz antyków, na przykład w zalanych 
mieszkaniach.

Kupno przedmiotów, którymi interesuje się „Desa”, traktowane 
jest przez niektórych jako niezła lokata kapitału, procentującego 
bardzo szybko. To, jak się okazuje, sprzyja czasami działaniom 
przestępczym. Podejmowane są próby wywozu dzieł sztuki i anty­
ków za granicę, co często służby celne udaremniają. Zdarzają się 
także włamania do salonów „Desy”, na szczęście, nieliczne. W tym 
roku było jedno — w Krakowie. Analizy rzeczy skradzionych wska­
zują, że nie stały się one łupem amatorów. Salony otacza się za­
tem szczególną opieiką, aby ich zabezpieczenia eliminowały kra­
dzież.

W kasach „Desy” jej klienci pozostawią w tym roku* około 
600 milionów złotych, z czego 36 min zł w salonach Wielko­
polski. Właścicieli zmieniają tysiące dzieł sztuki i .antyków. 
Znów bowiem nastał czas sentymentu do tego co cieszyło 
oczy naszych dziadków i wcześniejszych jeszcze pokoleń. 
Cóż, stara miłość nie rdzewieje, a z czasem — jak w oma­
wianej sprawie — przybiera na. sile.

ANDRZEJ PIECHOCKI

Jacobson puścił żołnierzy w 
tyralierę i dał rozkaz: „Z 
Bogiem! Naprzód!’’. Zatrzy 

mał tylko dziesięciu starszych 
jako odwód i pozostał z nimi w 
cegielni, dokąd miano ewakuo­
wać rannych. Zapanowała ci­
sza, wlokła się leniwie. Idący na­
przód, raz po raz spoglądali za 
siebie, jakby chcieli zawrócić. 
Jacobson przyprowadził oddzia­
ły z innego krajobrazu, który róż 
nił się od tutejszego. W Gnieź­
nie mieli wolność, albo być mo­
że mieli złudzenie tego, tutaj w 
Zdziechowej nie mieli niczego, tyl 
ko przybyli tak błyskawicznie, że 
Niemcy mogli być zaskoczeni. 
Siedział w izbie, przypominają­
cej biuro cegielni i patrzył w 
okno. Znowu przyłapał się na 
karygodnym błędzie, zapomniał 
o obsłudze i ekwipunku sanitar­
nym, nie wystarał się w kosza­
rach o żaden wóz do przewie­
zienia rannych. Uchwyt strachu, 
który ścisnął mu wolę, powoli 
zelżał. Wstał i wyszedł na pod­

wórze, ale jeszcze nie miał pe­
wności, czy wieś została otoczo­
na nie miał węchu liniowego ofi­
cera. Oddział Bojanowskiego 
miał zająć szkołę i młyn, od po­
łudnia. Jego zadaniem było ude­
rzenie na dwór i stację kolejo­
wą, od zachodu. Doszedł do zi­
mowych dołów cegielni, skąd wy 
dobywano żółto-rdzawą glinę, jak 
by do grobów, do wspólnej przy­
szłej mogiły, którą wykopano za 
nim jeszcze ziemia zamarzła, 
aby było szybko i tanio, tak po­
myślał. Kopce gliny, z której for­
mowano cegły zapadły się, w 
zmroku wydawało się mu, że lu­
dzie jacyś wypływali z tych do­
łów, wyrastali jak drzewa, za­
mieniali się w potwory. Nachylił 
się i dotknął czegoś twardego, 
żelaznego. Były to wózki do prze­
wożenia gliny, mogły służyć do 
przewożenia rannych i ciał po­
ległych. W powietrzu poczuł za­
pach mgły, zrobiło się jaśniej, 
chłodny wieczór jakby przesko­
czył noc i wydarł spod ziemi

wschodzące słońce. To nie był 
świt, to była zbliżająca się noc 
w rozbłyskach gwiazd, które wyj­
rzały zza chmur. Pomyślał o tym, 
czy oddziały Wiewiórowskiego 
i Nowaka wyszły już z Wrześni. 
Dobrze, że pogoda się popra­
wiała. Zerknął na zegarek, chciał 
sprawdzić godzinę. Nagle usły­
szał detonację ręcznego grana­
tu, po prawej stronie ruszyły sal­
wy karabinów,, okrzyki rozpłynę­
ły się na szerokiej przestrzeni. 
Zarechotały kulomioty. Świsty 
zabłąkanych kul utonęły w po­
tężnym stuku, dochodzącym spod 
ziemi. Szum powietrza przygnia­
tały wrzaski pękających grana­
tów. Jacobson zgubił się w za­
budowaniach cegielni. Podmuch 
od wybuchu granatu zwalił go 
na ziemię, nie zranił jednak, 
trochę potrubowały go grudy 
zmarzniętej ziemi. Uskoczył pod 
ścianę. Wtedy nastąpiła cisza. 
Wyszedł na szosę i ruszył ku 
wsi. Własną śmierć uznał za po­
stawioną w stan zawieszenia.

Gerard Górnicki

Po pierwszym zwycięstwie
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Śmierć czaiła się pod wysokim 
murem. Stamtąd szli ranni, pod­
pierali się nawzajem, nie potrze­
bowali jego pomocy. Sam wy­
glądał nędznie. Płaszcz podarł 
sobie i obłocił, a do tego na 
wąsach i brwiach miał ziemię. 
Kiedy dotarł do bramy dworu, 
chociaż widział już na wojnie o 
wiele gorsze rzeczy, wszystko tu­
taj wydało mu się groźniejsze. 
Oczy biegnących chłopców po­
szerzały się z napięcia, już po­
smakowali wojnę, którą sami wy­
powiedzieli. Zjawił się przy nim 
Bpjanowski, możliwie słowami 
najdobitniejszymi informował:

—'Wpierw rozbroiliśmy czujki, 
potem szkołę otoczyli, obrzu­
cili granatami. Mamy jeńców.

— A dwór?
— Ta twierdza nie została roz­

bita.
— To źle.
— Pan nie wierzy w naszą wy­

graną?
— Wierzę. No, oczywiście. 

Więc powiadasz, że mamy jeń­
ców. Ale tutaj wojna się jeszcze 
nie skończyła, pamiętaj.

Jacobson spojrzał na Bojanow­
skiego mocno, że tenże na mo­
ment poczuł się nieswojo. Przy­
taknął głową, ale dla zrobienia

lepszego wrażenia/ dodał, że 
groźnie nie było, wszyscy wyszli 
z walki z życiem, to ważne.

Zima o zmierzchach pełnych 
wilgoci wciskając się im do ciał. 
Jacobson stanął na środku szosy. 
Zbliżał się do niego olbrzymi po­
chód. Jeńcy niemieccy otoczeni 
eskortą. Oszacował, że wszyscy 
jego żołnierze z południowego 
odcinka opuścili swoje stanowis­
ka. Zmarznięci i głodni wracali 
do domów, a tylko widok rozbro­
jonych Niemców wprawiał ich 
w spokój. Jacobson fchciał bły-

GH
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Gwiazdkowe obyczaje *•*>*•*»*•*•*•*

Gdy błyśnie pierwsza na niebie
Lubo panowie i szlachta 

zabawiali się tańcami 
bardzo często spraszając 

do siebie gości z rozmaitych 
Okazyj, jako to na święta Bo 
żego Narodzenia” — zanoto­
wał Jędrzej Kitowicz w swo­
im „Opisie obyczajów za pa­
nowania Augusta III”.

I chociaż w tych kręgach 
społeczeństwa, o których autor 
wspomina, na ogół gościnnie 
spędzano owe święta, to jed­
nak — jak pisze Władysław 
Łoziński w „Życiu polskim w 
dawnych wiekach” — znana 
była w całej Polsce anegdota 
o szlachcicu Sobieskim,' które 
go nawiedził znaczny gość z 
licznym orszakiem, zaś z wy 
jazdem się nie kwapił. Stra­
piony tym gospodarz „czwar­
tego dnia rano wstawszy, ,ka 
zawszy sobie skórnie przy­
nieść, idzie do owego pana, 
żegnać go. Pan pyta dokądby 
jechał, zwłaszcza gościa w do 
mu mając. Szlachcic na to: 
miłościwy panie, ponieważ ode 
mnie z tą hordą nie chcecie 
jechać, pojadę ja do was”.

W dawnej Polsce, przeważ­
nie spokojny w okresie adwen 
tu dom, na Boże Narodzenie 
otwierał się i przyjmował go 
ści, rozbrzmiewał kolędą i 
promieniał radością. Na bie­
siadnym stole miejsce post­
nych potraw zajmowało obfi­
te i smakowite jadło. Wigilii 
zaś towarzyszyły pewne spe­
cyficzne obyczaje, o których 
tak pisał we wspomnieniach z 
lat dziecinnych Julian Ursyn 
Niemcewicz: „Obrus koniecz­
nie zasłany musiał być na sia 
nie,' w czterech kątach izby 
jadalnej >tały cztery snopy 
niemłóconego zboża. Niecierp 
liwie czekano pierwszej gwiaz 
by; gdy ta zajaśniała, zbierali 
się goście i dzieci, rodzice wy 
chodzili z opłatkiem ha tale­
rzu, a każdy z obecnych, bio- 
rąc opłatek obchodził wszyst­
kich zebranych £ łamiąc go, 
powtarzał słowa: „bodajbyśmy 
na przyszły rok łamali go z 
sobą”.

I chociaż dzielenie się opłat 
kiem, połączone ze składaniem 
życzeń, pozostało do lat współ 
czesnych, wiele z dawnych 
tradycyjnych obyczajów, zo­
stało zapomnianych. W wiel 
kopolskich wsiach na przy­
kład, jeszcze w ubiegłym stu 
leciu, Szczególnie w Kalis- 
kiem, Konińskiem i Poznań- 
skiem — nad Prosną i War­
tą — od samego rana w dzień 
wigilijny zwracano uwagę na 
niektóre wydarzenie,, mające 
stanowić horoskopy na nad­
chodzący rok. Pogoda, kieru­
nek dymu z komina, krakanie 
wron lub szczekanie psów, sta 
nowiły elementy wróżb,' co do 
powodzenia w życiu, obfitości 
w zbiorach z pól, ba — nawet 
terminu ożenku. Mówiono też, 
iż jeżeli w ten dzień pierw­
szym obcym człowiekiem, 
wchodzącym do zagrody był 
mężczyzna, to mająca się ocie 
lić krowa — będzie miała 
byczka, gdy zaś wschodziła ko 
bieta — spodziewać się nale­
żało jałówki.

Do początku XIX wieku tak po 
wszechna w sto lat później choin 
ka, nie była w Polsce znana, zaś 
na Pomorzu i na terenie dzisiej­

szego województwa pilskiego, już 
o sto lat wcześniej rozdawano 
dzieciom malowane i zdobione 
przeróżnymi świecidełkami rózgi, 
które były zapewne pierwowzo­
rem współczesnych naszemu po­
koleniu choinek z bombkami, 
„anielskin.i włosami” i sztucznymi 
ogniami. Same zaś rózgi — bez 
ozdób w tych przypadkach — sta 
nowić miały „pomoc wychowaw­
czą”, gdyż w południowo-wschod 
niej Wielkopolsce karano nimi te 
dzieci, które były nieposłuszne 
lub ociągały się w pomocy rodzi 
com przy wigili jno-świątecznych 
przygotowaniach. w Kałiskiem 
niejeden ojciec z Samego rana w 
dzień wigilijny wymierzał każde 
mu z dzieci „porcję rózg”, co da 
ło asumpt do rozpowszechnienia 
się powiedzenia „iż na wiliją 
dzieci mocno biją”.

Pojawienie się na niebie 
pierwsrej gwiazdy było sygna 
lem do rozpoczęcia wigilijnej 
wieczerzy. W odróżnieniu od 
późniejszego jadła świąteczne­
go, było ono zazwyczaj skrom 
ne. We wsiach pod Lesznem 
czy. Roninem gospodyni usta­
wiała na stole lub ławie misę, 
z której jedli domownicy, sie 
dzący wokół na zydlach. W 
środowiskach miejskich wie­
czerzą była bardziej urozmai­
cona, zaś w całej Wielkopol­
sce największym przysmakiem 
były rozmaicie przyprawiane 
ryby i grzyby oraz placki na 
miodzie.

Dbano o to, by przy wigilij 
nym stole znalazła się parzy 
sta liczba biesiadników, gdyż 
nieparzysta oznaczać miała 
śmierć jednego z nich w nad­
chodzącym roku. Przy kola­
cji zostawiano często wolne 
miejsce wraz z nakryciem dla 
gościa, który mógł nadejść, a 
którego należało godnie tego 
dnia podjąć. Po wieczerzy 
śpiewano kolędy. W niektó­
rych wielkopolskich wsiach 
panował zwyczaj, że przed 
północą i udaniem się na pa­
sterkę, z owych snopów sło­
my lub niemłóconego zboża, 
o których wspomniał J. U. 
Niemcewicz, panny i kawale­
rowie ciągnęli źdźbła. Zielo­
ne oznaczało ślub w najbliż­
szym karnawale, zwiędnięte — 
oczekiwanie, a żółte — staro­
panieństwo lub pozostanie w 
.stanie kawalerskim. 

Uroczyście obchodzono dwa 
dni świąt Bożego Narodzenia. 
Bawiono się wówczas, nie

I dzisiaj wędruję aniołowie w bia 
łych prześcieradłach, śmierć z 
kosę oraz królowie w papiero­

wych koronach.
CAF — fot. S. Momot

szczędząc ni sił na tańce, ni 
jadła, ni napitku przy stole 
Jak zauważył Jan Stanisław 
Bystroń w „Dziejach obycza­
jów w dawnej Polsce”, świą­
teczne dni spędzano hucznie, 
żarłocznie i głośno”. Wtedy 
też dawano sobie prezenty, co 
z czasem przeniesiono na 
dzień wigilijny i umiejscowio­
no pod choinką, a o czym — 
jako o tak zwanej kolędzie — 
wspominał na przełomie XVII 
i XIX wieku znany komedio 
pisarz Franciszek Zabłocki; 
„Każdy chce kolędy, trzeba 
wszystkim coś wetknąć — ta­
ki zwyczaj wszędy”.

Wielkopolskie wsie były — 
podobnie jak i inne regiony 
kraju — miejscem tak zwa­
nej „kolędy”, gdy między Bo 
żym Narodzeniem a wielkim 
postem księża plebani w asyś 
cie organistów odwiedzali 
chłopskie zagrody. Rozdając 
błogosławieństwo, otrzymywa­
li słoninę, sery, jaja, suszone 
grzyby. W miastach wspiera 
no ich datkami pieniężnymi 
Wszędzie jednak podejmowa­
no gościnnie — podlewając ob 
fite jadło na ogół alkoholem. 
A że ani goście, ani gospoda­
rze za kołnierze nie Wylewa-- 
li, owym „kolędowym odwie­
dzinom” towarzyszyły zazwy­
czaj chóralne przyśpiewki nie 
przypominające zbytnio kolęd 
wigilijnych. Wspomniany na 
wstępie Jędrzej Kitowicz za­
obserwował, iż „po wyjściu 
księdza dziewki ubiegają się 
do stołka, na którym ksiądz 
siedział, a którą pierwsza u- 
siędzie, ma sobie za wróżbę, 
że tego roku za mąż pójdzie”.

Po „kolędzie” chadzała też mło 
dzież nazywana „kolędnikami”. 
Przebierano się najczęściej za 
zwierzęta — wilki, niedźwiedzie i 
tury — wędrując z „turoniem”. 
Makłymilian Fredro pisał, że „ta 
kiego tura dzieci się strachają, a 
starzy żartują”. Obyczaj ten prze 
trwał — szczególnie na wsi — do 
dni dzisiejszych, a gama przebie 
rańców powiększyła się o postać 
diabłów i aniołów, śmierci z drew 
nianymi kosami i królów w pa­
pierowych koronach.

Podobnie jak kiedyś, tak i 
teraz wita się ich na ogół z 
radością, gdyż „kolędowanie' 
stanowiło i stanowi niecodzien 
ną rozrywkę, dostarcza zaba­
wy i radości. Zygmunt Glo­
ger w swojej „Encyklopedii 
staropolskiej” podawał, że „w 
wieczory od Bożego Narodze­
nia do Trzech Króli nie godzi 
lo się pracować, tylko śpiewać 
kolędy i zabawiać towarzy­
sko”.

Coś z tego zostało i do na-, 
szych czasów. We wsiach wę 
drują aniołowie w białych 
prześcieradłach oraz inni prze 
bierańcy, a na klatkach scho 
dowych w miejskich blokach 
młódź z tekturową szopką za­
śpiewa: „W żłobie leży, któż 
pobieży...” Z świątecznym po 
winszowaniem pojawi się ko­
miniarz. Rodzinnie i towarzy 
sko zasiądziemy przy choince 
ze sztucznego tworzywa i wy 
słuchamy kolęd z taśmy lub 
płyty. Podczas wigilijnej ko 
lacji rybne przysmaki zastą­
pi może puszka z makrelą 
w sosie czosnkowym. A gdy 
zabłyśnie pierwsza gwiazda...

WOJCIECH STASZEWSKI

Nieodświętne refleksje o kulturze

Centrum czy zaścianek
0 kulturze można różnie. Opinii na jej 

temat słyszy się bodaj tyle, ilu ludzi 
je formułuje. Wszak prawie każdy z 

nas ma także na ten temat własne zdanie. 
Najczęstszą miarą oceny są dokonania naj­
wybitniejszych przedstawicie 1 świata kultu­
ry osiągnięcia i wydarzeni będące udzia­
łem najwspanialszych zespołów. I przez ten 
pryzmat określa się miejsce i wartości da­
nego ośrodka, regionu, kraju. Takie spojrze­

nie jest wprawdzie po części zasadne, bo­
wiem o poziomie życia artystycznego rzeczy­
wiście decydują twórcy i odtwórcy najzna­
komitsi, ale zarazem deformujące i niepeł­
ne, bo pozycję kultury kształtują również 
jej... słabości.

Choćby tak zwana baza materialna. Na 
przykład w Poznaniu w dziedzinie teatru 
nie zmieniła się ona prawie od roku 1939, 
kiedy miasto miało mniej więcej połowę 
dzisiejszej liczby mieszkańców. Od lat wy­
magają remontów siedziby teatrów — Wiel­
kiego i Polskiego. „Przejściowa” ciasnota 
Teatru Muzycznego trwa już lata. W warun­
kach nie zawsze wystarczających nawet 
uczniom szkoły baletowej pracują artyści 
Polskiego Teatru Tańca. W podziemnej^ stu­
denckiej-. salce znalazł siedzibę Teatr Ósme­
go Dnia. W niezwykłej szczupłości lokalowej 
poznają tajniki przyszłego zawodu studenci 
Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej i 
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych, (tu szczególnie dokuczliwa jest sy­
tuacja wydziału grafiki). Nie mając odpo­
wiednich zapleczy, coraz skromniejszą po­
wierzchnią wystawową dysponują . muzea. 
Pudowa nowoczesnych zakładów graficznych 
odkładana jest na bliżej nieokreśloną przy­
szłość...

Wszystko to jest wynikiem i niedoinwestowania 
kultury, i sposobu jej finansowania, który prot. 
dr Andrzej Kwilecki na niedawnym spotkania 
dyskusyjnym zorganizowanym przez Wielkopol­
skie Towarzystwo Kulturalne, nazwał systemem 
„dyrekty wno-rozdzielczym” (polegającym na cen­
tralnym dzieleniu środków z równoczesnym dy­
rektywnym wskazywaniem celów, którym mają 
one służyć). Istotnie, system ten podobnie jak 
zresztą system organizacyjny tej sfery’życia, wy­
maga korekt. Ośrodki i regiony powinny uzy­
skać nie tylko znaczniejsze nakłady finansowe, 
ale i pełniejszą samodzielność w decydowaniu o 
ich przeznaczeniu. Inna sprawa, że słuszne prze­
cie postulaty większej autonomii poszczególnych 
ośrodków w dziedzinie kultury nabierają ciem­
niejszych barw, gdy na przykład trzecia część 
nakładów (250 min złoty ćh- to suma środków 
otrzymanych przez Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego w Poznaniu w 1980 roku z 
budżetu państwa oraz z kasy miejskiej) przezna­
czona jest na pensję dla stałych pracowników 
miejscowych teatrów i filharmonii. Dla porów­
nania: koszty ewentualnego, potrzebnego remon­
tu któregoś z wymienionych teatrów, obliczono 
na kilkaset milionów -złotych. Skąd je wziąć? 
Zaproponowana przez profesora Kwileckiego for­
ma objęcia mecenatu (łącznie z konsekwencjami 
finansowymi) nad placówkami artystycznymi 
przez wielkie zakłady pracy niezupełnie jest chy­
ba realna. Nie wierzę, aby nawet kolosy gospo­
darcze w rodzaju HCP lub „Pometu” chciały i 
mogły łożyć znaczne kwoty na działalność sce­
ny operowej. Swym pracownikom, zainteresowa­
nym kontaktem z tą dziedziną sztuki, mogą za­
kupić z funduszu sócjalnego bilety; nawet na 
każdą premierę. Tylko ilu jest tych zaintereso­
wanych? Trzystu, dwustu, pięćdziesięciu, a może 
dziesięciu?...

Dochodzimy tu do ważnego elementu po-|

lityki kulturalnej — odbiorcy sztuki. Rodzi 
się kolejne pytanie: dlaczego tych „konsu­
mentów” najróżniejszych gatunków twór­
czości jest tak stosunkowo niewielu? Dla­
czego sale teatralne, operowe, filharmonicz- 
ne, galerie, muzea, placówki kulturalne w 
zakładach i gminach (wyjątek stanowią bi­
blioteki i kina) straszą przeważnie pustka­
mi? Dlaczego znikomą (proporcjonalnie) 
część odbiorców sztuki stanowią robotnicy 
czy młodzież, w tym akademicka?

Pora, by w kompetentnych gronach poszukiwać 
odpowiedzi na te pytania. By, może poprzez 
zmianę modelu upowszechniania sztuki i umie­
jętne przybliżanie jej ludziom pracy, wyrabiać 
w nich nawvk obcowania z twórczością arty­
styczną. Koniecznością wyda je mi się być zbą- 
danie potrzeb i aspiracji w zakresie kultury 
środowisk robotniczych, rolniczych i młodzieżo­
wych. Nie słyszałem, aby ktoś podjął — nie 
w formie przypadkowej i wycinkowej — takie 
sondaże i ogłosił ich wyniki. A przecież chcąc 
zaspokajać i rozwijać ludzkie potrzeby, trzeba 
je najpierw znać. Może opinie zawarte w ta­
kich ankietach dałyby wiele do myślenia na 
przykład dyrektorom teatrów w kwestii dohoru 
repertuaru, jakże często niosącego bardzo różne 
treści, od tych które nurtują ludzi, od tego co 
oni przeżywają. Jednakże stawianie jakiejkol­
wiek hipotezy powinno być uzasadnione rezulta­
tami badań socjologicznych.

Jak długo ich' jednak nie będzie, warto 
pomyśleć czy imprez artystycznych nie jest 
w Poznaniu za dużo. Do wyjątków należą — 
na przykład — tygodnie, w których nie ma 
przynajmniej trzech koncertów muzycznych. 
Czy to źle? W myśl powiedzenia „od nad­
miaru głowa nie boli” — wręcz przeciwnie. 
Ale jeśli publiczności wszystkich w danym 
tygodniu, spotkań muzycznych ledwie star­
czyłoby na zapełnienie widowni Auli Uni­
wersyteckiej, to jawią się wątpliwości. Mo­
że więc na wzrost zainteresowania wyda­
rzeniami w muzycznym Poznaniu wpłynęło­
by... zmniejszenie, np. o połowę, liczby kon­
certów? Niechaj 'filharmoniczne wieczory od­
bywają się co dwa tygodnie, a, zyskają na 
atrakcyjności i — zapewne — poziomie. Tyl­
ko kto zgodzi się na podjęcie takiej decy­
zji, skoro instytucje artystyczne rozliczane 
są z wykonania planu ilościowego?

Zestawiłem tych kilka nieodświętnych i roz­
wichrzonych refleksji zebranych z wspomnianego 
już spotkania WTK pod hasłem ..Pełnym głosem 
o kulturze” Xv nadziei, że może czas świąteczne­
go wypoczynku, zachęci niejednego z nas do prze­
myśleń nad osobistym stosunkiem do kultury, do 
innych form uczestnictwa niż poprzez telewizyj­
ny ekran. Rozważenie własnego stanowiska wobec 
społecznego funkcjonowania zbioru wartości, któ­
remu na imię „kultura narodowa”, zarówno 
przez jej twórców, animatorów 1 odtwórców w 
nowej sytuacji jest chyba ze wszech miar wska­
zane. Bo potrzebne jest przekształcenie naszego 
do niej stosunku.

W Poznaniu istotny krok na tej drodze 
postawiło Wielkopolskie ' Towarzystwo Kul­
turalne, zapraszając przedstawicieli różnych 
środowisk do dyskusji nad stanem kultury. 
Oby ta krytyczna wymiana poglądów do­
brze się przysłużyła rozwojowi kultury. Po­
dobnie jak zapowiedziane już następne spot­
kania, za którymi — miejmy nadzieję — 
pójdą stosowne decyzje.

WOJCIECH NENTWIG

skawicznie rozwiązać istotną kwe 
stię ubezpieczenia wsi. Możliwie 
słowami dobitnymi i głosem wiel 
kim, groźbami, prośbami nawo­
ływał, by połowa żołnierzy wró­
ciła do wsi.

— Musimy znowu nasze siły ze 
wrzeć, nie możdmy .zmarnować 
pierwszego zwycięstwa.

Patrzyli na niego uśmiechnięci, 
bez odpowiedzi.

— To tak? No, to pomyślimy 
o sądzie potowym, psubraty, tak 
dalej być nie może.

Jacobson nie wskórał nic. Za­
ledwie z kilkoma ludźmi wszedł 
do wsi. W karczmie i po domach 
zauważył grupy rozbawionych 
powstańców. Na rozwidleniu dro­
gi prowadzącej na dworzec ko­
lejowy stało -kilku w pogotowiu 
na czatach.

— Skubnęlfście wcale pokaźną 
niemiecką załogę. Nie wychylili 
nawet nosów z dworu i wieś 
jest nasza. Myślę, że musimy 
doprowadzić to do końca, — po­
wiedział niepewnym głosem.

— Co takiego? — spytał żoł­
nierz.

— No, mam na myśli walkę o 
dwór.

— To święte słowa — odpo­
wiedział żołnierz, jakby chodziło 
o odpowiedź na pytanie z kate­
chizmu, którego uczono go w 
dzieciństwie.

Szedł długą ulicą przez wieś. 
Wyglądał tak, jakby wcale mu 
nie było trudno zostać naczel­
nym wodzem. Świat wydał się 
Jacobsonowi i duży, pełen rozmai 
tych możliwości, dalsze­
go zwyciężania, chociaż noc­
na pogoda i szczupły jego od­
dział, który rozlokował się po 
domach, w części całkiem pija­
ny, dawały możliwości potworne 
Smeg znikł, wystarczyło natężyć 
słuch, aby stwierdzić, że we dwo 
-ze jest wielkie obozowisko Niem 
ców. Na bramie wisiała flagc 
niemiecka. Żołnierze byli w peł 
m uzbrojeni, a twarze ich za bra­
mą wyglądały zamknięte i groź­
ne. Stać ich było na zuchwały 

nocny wypad. Z Gniezna otrzy­
mał wiadomość, że nie może 
spodziewać się żadnej pomocy, 
a komendant Kittel siedział w ho­
telu ze Sczanieckim przy szam­
panie i omawiali ceremonię prze 
prowadzenia jeńców niemiec­
kich, zagarniętych w Zdziecho- 
wej, do Poznania. Jacobson, cho­
ciaż miał plany na dzień następ­
ny, czuł się zupełnie samotny 
Poszedł na dworzec, usiadł w po 
czekalni na chwilę. Siedziało tu 
kilku powstańców. Kasa biletowa 
była zamknięta. W rogu siedzia­
ła dziewczyna. Spytał się jej do­
kąd chce jechać pociągiem? Nie 
odpowiedziała, bała się go. Nie 
jest przyzwyczajona do obcych 
ludzi, pomyślały W całej wsi — 
nikt go nie znal Na peronie stal 
oociąg pusty i ciemny Nieźle by­
łoby wypić szklankę, no powiedz 
my, lemoniady. W końcu zde­
cydował się na zbiórkę powstań­
ców — w szkole, poszedł tam 
powoli. W myśli robił przegląd 
swoich sił, pięćdziesięciu, może 

nawet siedemdziesięciu ludzi, nie 
zdyscyplinowanych, a we dwo­
rze nieznana siła niemiecka. Nie 
spodziewał się pomocy z Gnie­
zna, wiara rozeszła się po do­
mach, nikt nie zdoła ich zebrać. 
Jacobson postanowił wszcząć 
pertraktacje z Niemcami, wysłał 
do dworu parlamentariuszy. Do­
wódca pruski wyraził zgodę na 
rokowania. Jacobson, Cieślicki 
i Hoffmann wprowadzeni zostali 
do dworu z zawiązanymi oczy­
ma. Dopiero w wielkiej sali po­
zwolono im zdjąć czarne opaski. 
Przed Jacobsonem stał pułkow­
nik, zaraz rzucił zasadnicze py­
tanie:

— Jakie macie uprawnienia? 
Czym się. legitymujecie?

— Służę moim nazwiskiem. 
Pism żadnych nie mam. Jeżel 
moje przybycie jest niegodne 
mogę zaraz odejść, lecz nie rę­
czę, jakie będą tego następstwa

Spojrzał po znużonych, znie­
chęconych twarzach 
Dodał:

— Nasze oddziały zajęły Kcy­
nię i Mogilno. Jesteście pano­
wie na odosobnionej wysepce, 
która znikąd nie-może już liczyć 
na pomoc.

Pułkownik siadł przy okrągłym 
stole i rozpoczął naradę. W po­
koju pachniało rumem. Na ścia­
nie wisiał portret, broda męż­
czyzny była gęsta i przyjazna, 
pełna głębokiej uczoności. Ja­
cobsonowi wydało się, że był w 
domu przepełnionym spokojem, 
wypełnionym wielkimi celami 
jego życia, świadomością walki. 
Popatrzył na oficerów niemiec­
kich doświadczonym wzrokiem 
lekarza. Jeden z nich podsunął 
mu krzesło, szepnął do ucha, że 
byli starymi znajomymi ze Szcze­
cina. Był wysoki i ciemnowło- 
sy, dłonie miał dziwnie wąskie, 
Jelikatne, szczególnie lewa ręka 
robiła duże wrażenie, gdyż bra­
kowało jej dwóch palców, przy­
puszczalnie oderwanych przez 

oficerów, granat. Oficer ów stal blisko i u- 
sitował Jacobsonowi wyjaśnić

sytuację, otóż w Mącznikach 
Niemcy stracili artylerię, a ich 
telefoniści raportują, że w apa­
ratach zgłaszali się-wszędzie Po­
lacy, że trzeba zawrzeć pokój, 
że .daleko na północy słychać 
było odgłosy walki. Innego wyj­
ścia nie było. Pułkownik oświad­
czył:

— Mamy zamiar rozpocząć per­
traktacje.

Jacobson Spojrzał na niego 
poważnie:

— Tak?
— Tak.
Jacobson uniósł jedną brew ku 

górze. Jedno oko uśmiechało się, 
drugie zaś pozostało nadal po- 
ważne. Wyglądał dziwnie.

— Chcecie kapitulować? Przy­
rzekam, że będzie wam wolnto 
wycofać się z bronią przez Na­
kło do Szczecina, ale po złoże­
niu zobowiązania, że nie będzie­
cie więcej z nami walczyć. Wzię­
ta do niewoli w szkole wasza 
kompania odejdzie bez broni. To 
wszystko.
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Kto źyje krócej v

Oszczędzać zdrowie
czy na zdrowiu?

Służba zdrowia, a mówiąc 
szerzej — opieka me­
dyczna to dziedziny, o 

których lansowane na łamach 
„Głosu Wielkopolskiego” hasło 
o tym, że oszczędni żyją le­
piej, domaga się pewnych wy 
jaśnień. Na co dzień bowiem 
wydawać by się mogło, że tu 
właśnie, oszczędni żyją... kró­
cej. Bo oszczędnością nierząd 
ko się tłumaczy, że szpital nie 
będzie wybudowany, choć jest 
potrzebny, że aparatura do 
wykrywania i leczenia groź­
nych chorób jest taka droga, 
bo .nie stać nas na nią w do­
bie oszczędzania, że na razie 
trzeba się powstrzymać od za 
trudnienia tego czy tamtego 
specjalisty...

W tych przypadkach oszczęd 
«ość utożsamiana jest z' ogra 
niczaniem, rezygnowaniem — 
niekiedy mechanicznym i za 
wszelką cenę.

Na przykład dla zwalczania 
chorób nowotworowych nie­
zwykle przydatny jest tak 
zwany przyspieszacz liniowy. 
Urządzenie co prawda niezwy 
kle kosztowne, ale za to da­
jące realną szansę wylecze­
nia wielu chorym. Niełatwo 
je mieć, tym bardziej, że pra 
cować musi w specjalnie zbu­
dowanym i przystosowanym 
bunkrze. Ale załóżmy, że u- 
porano się i z zakupem, i z 
zainstalowaniem. Cieszą się 
lekarze, niecierpliwie oczeku 
ją chorzy. Ale... okazuje się, 
że aparat ten można stosować 
tylko w połączeniu ze specjal­
nie skonstruowanym łóżkiem, 
bowiem wszystko to musi 
działać z niezwykłą precyzją. 
Słowem — bez łóżka ani rusz 
— mimo wielkich nakładów. 
A łóżka nie zakupiono. Może 
ktoś za jakimś biurkiem po­
myślał, że skoro ów szpital do 
stał już tak drogi aparat, to 
teraz już trzeba oszczędzać? 
Może zadecydowano, iż skoro 
każda lecznica chciałaby mieć 
jakiś aparat, to jednej da się 
przyspieszacz, drugiej łóżko? 
Oczywiście celowo przesa­
dzam. Ale przecież fakt po- 
zostaje faktem. Tego typu 
oszczędność jest niezwykle 
kosztowna. I gdyby przeliczyć, 
ile dolarów kosztuje jeden 
„zaoszćzędzony” dolar, to pew 
nie włos na głowie by się zje- 
źył.

Albo inne przykłady. Pisa­
liśmy niedawno, że dzięki po­
mocy związkowców z „Soli­

darności” w HCP reanimo­
wano znowu „fiatowską” ka­
retkę ,,R”. Nowoczesna,- bar­
dzo potrzebna — stała 
wszakże kilka miesięcy bez­
czynnie. A szkoda, bo koszto­
wała 24 000 dolarów. Tylko, 
że łożyska jak na nasze drogi, 
miała słabe. Przetarły się, a 
nie zakupiono zapasowych. 
Takie same kłopoty miały in 
ne kolumny transportu sani­
tarnego.

Te przykłady są — niestety 
— dość typowe. Podobne moż 
na znaleźć w wielu przedsię­
biorstwach, zakładach pracy, 
raz po raz złorzeczących na 
to, że ktoś przy zakupach nie 
myśli, że wydaje się niektó­
rym, iż raz zakupione urządzę 
nie rozwiązuje już sprawę na 
wiek wieków. Ale w służbie 
zdrowia problemy te nabiera 
ją wymiaru szczególnego. Bo 
stojące i niewykorzystane u- 
rządzenia, to nie jedyna stra 
ta. Ona dopiero rozpoczyna 
ciąg przyczyn i skutków: dłuż 
sze leczenie, absencja, czasem 
inwalidztwo, śmierć, no i to 
co w wyniku choroby nie zosta 
ło zrobione, wyprodukowane 
— te wszystkie sprawy trze­
ba widzieć, zanim one nastą­
pią. Właśnie w momencie, 
gdy należy zadecydować, na 
czym zaoszczędzić, a na co ło 
żyć.

Na przykład bardzo wiele 
kosztuje gospodarkę leczenie 
szpitalne. Każdego roku — 
jak wynika z danych statys­
tycznych — co dziewiąty Po­
lak choruje 14,3 dnia. To bar 
dzo długo — w krajach roz­
winiętych okres ten na ogół 
nie przekracza 10 dni. Jeden 
dzień choroby kosztuje 416 zło 
tych i 60 groszy. Gdyby więc 
udało się skrócić pobyt pa­
cjenta w lecznicy o dwa dni, 
to w ciągu roku można by za­
oszczędzić 3,5 miliarda złotych. 
Czy jest to możliwe? Owszem, 
pod warunkiem jednak, że sa 
mo rozpoznawanie choroby i 
postawienie diagnozy byłoby 
sprawniejsze, szybsze i bar­
dziej precyzyjne. Nie da się 
tego osiągnąć bez właściwej 
aparatury laboratoryjnej i dia 
gnostycznej. Tej brak — poza 
nielicznymi większość labora 
toriów pracuje na sprzęcie 
sprzed 15—25 lat, czyli 4—6 
generacji starszym od tego, co 
proponuje współczesna techni 
ka. Potrzeby na aparaturę la 
boratoryjną i diagnostyczną 

ocenia się (podaję za „Przeglą 
dem Technicznym” nr 39) w 
niektórych urządzeniach na 
2400 procent, średnio zaś na 
500—600 procent stanu posia­
dania.

Gdyby więc — według ocen 
lekarzy — wyposażyć polską 
służbę zdrowia we współczes­
ną aparaturę, to dałoby się za­
oszczędzić rocznie wymienioną 
już kwotę 3,5 miliarda zł.

Oczywiście najpierw b\ to 
kosztowało. Trzeba byłoby' 
zainwestować w przemysł, kto 
ry by aparaturę wytwarzał. 
Obliczono, że w związku z tym 
do roku 1985 należałoby prze­
znaczyć na rozwój tej gałęzi 
4,5 miliarda zł. Ale po to, by 
potem rocznie oszczędzać 3,5 
miliarda... Więc łatwo można 
ocenić —odkładając nawet na 
bok racje humanitarne — czy 
warto oszczędzać na ten cel 
czy nie.

Obrazowy w tym względzie 
jest też przykład z igłami je­
dnorazowego użytku. W Pol­
sce zaczęto je wprowadzać ma 
sowo w roku 1978. Teraz po­
trzeby zaspokajane są w 50 
procentach. Ale i tak udało 
się uniknąć (można to oceniać 
na podstawie statystyk me­
dycznych) około 35 000 zacho­
rowań na zakaźną żółtaczkę. 
Oszczędności na kosztach lecze 
nia takiej liczby chorych osią 
gnęły po roku poziom wydat 
ków przeznaczonych na zakup 
szyn do produkcji, a po dwu 
latach były większe od kosz­
tów całej inwestycji (za tym­
że „Przeglądem Technicz­
nym”).

Czy jestem przeciw oszczę­
dzaniu w służbie zdrowia? 
Nie. Tylko, że musi ono mieć 
wymiar nie bezmyślnego czę 
sto ograniczania, a racjonalne 
go dysponowania i wykorzy­
stywania. Widzieć trzeba nie 
tylko najbliższe, doraźne cele, 
ale szeroką perspektywę, u- 
względniającą całą złożoność 
spraw związanych ze zdro­
wiem. Jego ochrona bowiem 
— to trzeba powtarzać głośno 
i wyraźnie — nie jest wcale 
działalnością charytatywną 
ani dobroczynną. Jest to foi 
rna inwestycji gospodarczej 
która opłaca się tym bardziej 
im bardziej nakłady zbliżone 
są do rzeczywistych potrzeb

Jeśli więc oszczędzać — to 
zdrowie, gdy ono jest. Ale 
nie na zdrowiu.

JOLANTA LENARTOWICZ

A więc jednak przemówił! 
A jednak potrafią przy­
pierać administrację do 

muru! Tak mówi się teraz o 
Sejmie i posłach, mając w pa 
mięci relacje telewizyjne i pra 
sowę z niedawnego posiedze­
nia plenarnego parlamentu. Je 
go tunice jonowanie przybrano 
— i zapewne przybierać jesz­
cze długo będzie, by osiągnąć 
odpowiedni model — inny wy 
miar. Inna też zaczyna być spo 
łeczna rola posłów, z którymi 
rzeczowo i szczerze poczyna 
się dyskutować o wszystkim. 
□ tym. co nurtuje ludzi, co ich 
boli i co wymaga pilnej inter­
wencji.

O tym obdarzaniu posłów 
zaufaniem przekonują liczne 
przykłady z minionych tygo­
dni. Dyżury poselskie, na któ­
rych przyjmuje się skargi, 
wnioski i postulaty, wygląda­
ją teraz inaczej niż kiedyś. 
Coś jakby mocno drgnęło. Nie 
ma tej znaczącej pustki przed 
drzwiami pomieszczeń, w któ 
rych przyjmują posłowie. Lu­
dzie zaczynają się nawet doma 
gać, by mogli z nimi rozma­
wiać częściej niż raz w miesią 
cu. Spraw przecież uzbierało 
się sporo.

Na początku grudnia w kil 
ku urzędach Poznańskiego dy 
żurewali posłowie z okręgów 
wyborczych w Gnieźnie, Poz­
naniu i Szamotułach. Wszędzie 
dało się wyczuć, że były to roz 
mowy bardzo ludziom potrzeb 
ne. Wszędzie tłok panował ni­
czym na korytarzach przychy 
dni lekarskich. Bo też. jak do 
lekarza przyszli ludzie z różny 
mi bolączkami. Tyle, że ten 
lekarz musjał się na kilka go­
dzin zamienić w specjalistę 
prawa lokalowego, gospodarki 
terenami, rolnika, pedagoga.

Z mieszkańcami Kłecka i o- 
kGłlicy dialog prowadził poseł 
Alojzy Bryl. W głosy z Kuśli­
na wsłuchiwała się Barbara 
Szulc. Swoimi bolączkami 
mieszkańcy Mieściska dzielili 
się z Jolantą Morawską. W 
Skokach przyjmował Walenty 
Kołodziejczyk, a w Suchym Le 
sie — Franciszek Nowak. W 
siedzibie Urzędu Wojewódzkie 
go pracowite popołudnie miał 
Roman Góral. I z tych to wła 
śnie spotkań pochodzą nasze 
zapiski niektórych problemów.

Przedstawiciel kolumny tran 
sportu sanitarnego z Obornik 
jest mocno zdenerwowany, gdy 
wyjaśnia sprawę ! w której pro 
si o interwencję. Wymaga się 
Mianowicie sprawności techni 
znej karetek pogotowia. Tru 

ino jednak o to, jeśli często 
nuszą ■ cne garażować pod 
•hmurką; wówczas też kłopo­
tliwe jest wykonanie przeglą­
dów czy drobnych napraw. Ga 
aże dla karetek wprawdzie 

<ą, lecz częściej stoją tam wo 
-y miejscowych notabli.

Sprawa z Szamotuł. Znacz-

Ludzie rożne mają sprawy

Z zaufaniem 
do posła

na część prywatnego gruntu 
przeznaczona została pod bu­
downictwo jednorodzinne. Wła 
śćiciel czuje się pokrzywdzony, 
bo czy jego córka nid powinna 
mieć prawa pierwokupu choć 
by kawałka tej ziemi? Sprawa 
się wlecze i to nie po myśl.; 
skarżącego się, więc oczekuje 
pomocy pc’sła.

Zbliżona sprawa z Poznania. 
15 lat temu (?) zabrano dział­
kę budowlaną, przydzielając 
w zamian podobną w Kobylem 
polu. Zainteresowany nie opo 
nawał, lecz tylko do chwili 
gdy się okazało, że na nowym 
miejscu budować się nie może, 
bo to grunt zarezerwowany 
na inne cele. Czy tyle lat to za 
mało, by rozstrzygnąć spór i 
podjąć wiążące decyzje?

Mieszkaniec Pobiedzisk żali 
się w imieniu wielu ludzi z je 
go miasta. Opowiada, na jakie 
są narażeni uciążliwości, skoro 
pod nosem mają prywatny za 
kład przeróbki kości. Wystar­
czy’ poprzestać na fetorze, któ 
ry wdziera się do mieszkań, 
nie mówiąc już o letniej inwa 
zji much i szpeceniu przebie­
gającego obok Szlaku Piastów 
skiego. Decyzja, że wytwórnia 
zostanie zamkniętą z końcem 
1981 roku mieszkańców nie za 
dowala. Chcą żeby to nastąpiło 
szybciej, jeśli to możliwe — za 
raz. Nie chcą się dłużej mę- 
czyć z takim sąsiadem.

Wchodzi razem trzech roffini 
ków z gminy Murowana Gośli 
na. Mówią, że są specjalistami 
w produkcji zwierzęcej, więc 
zabrali się za rozbudowę 
swoich obiektów inwentar­
skich. Teraz tego żałują, bo 
nie przypuszczali, że tyle bę­
dą mieli kłopotów z cementem. 
Przydziały nań dostali, a jakże, 
tyle że same papiery, to jesz 
cze nie budulec. A tego ciągle 
nie ma. Czy jednak między in 
nymi z tego cementu nie pow 
stają (i to jak szybko) domki 
letniskowe w Kamińsku i Woj 
nówku?

Interesant z gminy Kórnik. 
Z przejęciem wywodzi o, anor­

malnych warunkach naucza­
nia w Robakowie. Gcłrsze chy 
ba być nie mogą. Ciasno jak 
w ulu. wilgoć, myszy, wszyst 
ko się ledwo trzyma, bo budy 
nek stary i zniszczony ponad 
miarę. Remontu się nie robiło, 
bo ma powstać nowa szkoła. 
Tymczasem budowa odwleka 
się — zrobiono jakieś wykopy, 
coś tam zwieziono i nic więcej. 
Od kilku lat.

Głos z Kłecka. O niedoma- 
ganiach służby zdrowia w Gnie 
źme, gdzie leczą się mieszkań 
cy także tej gimny. (Zapewne 
podobne uwagi można by wy 
powiadać o wielu takich pla­
cówkach w Poznańskiem i nie 
tylko). Chodzi przede wszyst­
kim o szpital. Czy ludzie wyso 
ko postawieni w hierarchii cen 
trafnej lub terenowej nie wie 
dzą na przykład, co to znaczy 
chorowanie na łóżku dostawio­
nym w szpitalnym korytarzu? 
Może nie każdy miał zaraz lu 
ksusy, jednak miejsce w nie­
zbyt zagęszczonej sali zawsze 
na pewno się znalazło. No, to i 
osobiście na własnej skórze ci 
ludzie nie doświadczyli ostro 
ści braku miejsc w szpitalach. 
A on dokuczliwy teraz jest nad 
wyraz.

Wiele spraw, wiele jeszcze 
trudnych ludzkich problemów 
trafia do notesów poselskich. 
Wszystko skrzętnie notują, je 
śli trzeba, proszą o dodatkowe 
wyjaśnienia, obiecują rozwiać 
wątpliwości i — gdy to możli 
we — pomóc. Mają teraz prze 
cięż możliwości drążenia róż­
nych spraw jak chyba nigdy 
dotychczas. Tym bardziej, że 
w innym kształcie jawi się o- 
becnie nasza rzeczywistość. Do 
powiedzenia i zrobienia jest 
bardzo dużo. Bez okrągłych 
zwrotów. »

Duża rola posłów w tym, by 
tńki właśnie model dyskutowa 
nia o wszystkim stał się prak 
tyką powszednią. Przede wszy 
stkim w społecznym interesie 
pożądanego dialogu. A tema­
tów doń zapewne nie zabrak­
nie. Aktywny poseł nie działa 
przecież w próżni.

PIOTR BOROWICZ

Polubić
Starość rodzi się za mło­

du. Jest konsekwencją 
wcześniejszego okresu życia. 
Potem już nie można wiele 
zmienić. Zostaje się z nią ta­
ką, jaką sobie wypracowaliś­
my.

Niekiedy jest trudna. Zwła­
szcza ta kaleka, schorowana i 
w pojedynkę. Wtedy ma oczy 
wilka. Jak w powiedzeniu, że 
człowiek człowiekowi wil­
kiem jest. Tacy ludzie wyma­
gają pomocy. Wiek mamy ra­
cjonalny. Nie potrzeba uczuć, 
motywy mogą być nieemocjo- 

y nalne, lecz być muszą.

Starzy ludzie zamieszkują 
zazwyczaj stare domy. Mało 
kto do nich zagląda, odgrodzo 
nych od świata nieświeżymi 

’ firankami. W mieszkaniach 
mają dziwne sprzęty, zimne 
piece i brudne garnki.

Czasem — są jeszcze silni. 
Wtedy — stoją nawet w kolej 
kach. Ostatnio proponowano 
gdzieś utworzyć specjalne, wy 
dzielone sklepy mięsne dla 
emerytów i rencistów. Aby nie 
prowadzili handlu pokątnego...

Kim byli, kim są i czego 
im brakuje? Potrzeby mają 
różne. Ale zawsze potrzebują 
zainteresowania się nimi. Im 
wcześniej ono nastąpi, tym le 
piej. Zdarza się jednak, że 
przychodzi za późno. I nie tyl 

wilka?
ko w stosunku do osób trze­
ciego wieku. Za to wcześniej 
jawi się totalna samotność, de 
presje, wyobcowanie ze środo 
wiska.

Mówimy, że konieczne są no 
we domy, przychodnie i wie­
przowina. Praioda, trudno żyć 
bez dachu pad głową, o pus­
tym żołądku z bolącym zę­
bem. To wszystko jest dla 
ciała. A co dla ducha? Kto 
nas wyleczy z obojętności, kto 
nam przyniesie do „szczęścia 
klucz”?

„Epicentrum trzęsienia zie­
mi znajdowało się...”. Nie bój- 
my się — daleko od nas. Nas 
to nie dotyczy. Jest takie har 
cerskie prawo: „nieść chętnie 
pomoc każdemu człowiekowi”. 
Rzeczywiście — tylko harcer­
skie. My zaś dysponujemy be 
tonem, chemią i wystarczają­
cą liczbą planów. Umiemy też 
wypowiadać swoje zdanie (np. 
dyskutować, przemawiać), nie 
pracować i pracować. Jesteś­
my skazani na siebie. W jed­
nej ręce trzymamy skalpel, a 
w drugiej — serce. Rośnie ko 
lejka u psychiatrów — za ma 
lo wciąż lekarzy. Po co nam 
oni? Znieśmy, powody — 
zmienią się skutki. Ale czy 
to możliwe?

ZOFIA PACEWICKA

Zimowe święta są szczegól­
nie atrakcyjne w beskidz 

kich miejscowościach wypoczyn 
kowych. Toteż nic dziwnego, 
że i na nadchodzący okres 
wszystkie miejsca w domach 
wczasowych i innych obiek­
tach zostały wcześniej zarezer­
wowane i wykupione. Na goś­
ci czekają liczne atrakcje, mię­
dzy innymi kuligi i imprezy fol 
klorystyczne. Warto dodać, że 
w Szczyrku powstał nowoczes­
ny kombinat sportowy pod Ska 
listem, dysponujący 140 miej­
scami noclegowymi. Również. 
Maków Podhalański został na­
leżycie przygotowany na przy­
jęcie wczasowiczów. Prócz kwa 
ter dla 200 osób oddano tu do 
użytku kolejny wyciąg krzeseł 
kowy. Jeszcze w tym roku ma 
być uruchomiony wyciąg orczy 
kowy na zboczu Makowskiej 
Góry.

Najpopularniejsza miejsco­
wość Bieszczad — Ustrzy­

ki Dolne, również oczekuje na­

pływu wielu miłośników wcza­
sów zimowych. Przygotowano 
tu cztery wyciągi narciarskie, 
w tym jeden orczykowy, oś­
wietlono trasy zjazdowe, urzą­
dzono specjalną trasę do zjaz­

Turystyczny przekładaniec
dów saneczkami oraz trasę nar 
ciarską, biegową. Zapewniono 
około 1000 łóżek w rozmaitych 
obiektach. Centralna recepcja 
miejsc noclegowych mieści się 
w hotelu „Strwiąż”.

Rozstrzygnięto niedawno ko 
lejny konkurs na najbar­

dziej gościnną wieś letniskową. 
Trwał on z inicjatywy „Zielo­
nego Sztandaru”, a jego hasło ■ 
„Jabłońscy Zapraszają Matysia 
ków”. W konkursie uczestniczy 
ło 500 miejscowości. Pierwsze 
miejsce oraz milion zło­
tych na dalszą rozbudowę ba­
zy wypoczynkowej — przypad 

ło wsi Śliwice (Bydgoskie). Dru 
giej i trzeciej nagrody nie przy 
znano, natomiast po 300 000 zło 
tych na cele turystyczne otrzy 
mały wsie: Janowice Wielkie 
(Jeleniogórskie), Kruklanki (Su 

walskie) oraz Lubrza (Zielono­
górskie).

Ul Przemyślu istnieją resz-
■■ tki murów miejskich, po 

zostałość po fortyfikacjach z 
XIV i XV wieku. Główny ich 
ciąg znajduje się wzdłuż ul. 
Basztowej, wiodącej ku prze­
myskiemu zamkowi. Obecnie 
trwa rekonstrukcja niektórych 
części zniszczonych już budów 
li obronnych. Po zakończeniu 
prac konserwatorsko-renowa- 
cyjnych, szlakiem murów miej 
skich przebiegać będzie trasa 
turystyczna dla wycieczek przy 
bywających do Przemyśla.

Mimo wielu niesprzyjają­
cych warunków promy 

pływające pod banderą Pol­
skiej Żeglugi Bałtyckiej wyko­
nują swe zadania. Prócz regu­
larnych rejsów do Danii, Fin­
landii i Szwecji odbyły one 21 
podróży czarterowych, m. in. 
do Leningradu, Kopenhagi i 
Oslo. Skorzystało z tych dodat 
kowych okazji wycieczkowych 
bez mała 7 000 pasażerów. Na re 
gularnych liniach i rejsach czar 
terowych polskie promy prze­
wiozą w tym roku łącznie oko­
ło 320 000 pasażerów i 800 000 
ton towarów.

IM Kolbuszowej (Rzeszow- 
” skie) znajduje się skan­

sen budownictwa ludowego. 
Rozpoczęto tu prace nad adap­
tacją XIX-wiecznego szynku 
ze wsi Handle na współczesny 
zajazd. Dawne pomieszczenia 
będą przebudowane na karcz­
mę. zaś w części sklepowej urzą 
dzony zostanie kiosk z pamią­
tkami regionalnymi.

E. C.
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I dziki mamy w Poznaniu

„O, cóż jest piękniejszego niż wysokie drzewa, 
W brązie zachodu kute wieczornym promieniem, 
Nad wodą, co się pawich barw blaskiem rozlewa, 
Pogłębiona odbitych konarów sklepieniem.”

(Leopold Staff)

Wplecione w krajobraz 
Poznania leśne obszary 
stanowią część jego hi­

storii. Tej sprzed blisko 150 
lat i najnowszej. W zapiskach 
kronikarskich niewiele zajmu 
ją miejsca. Ale dzieje lasów są 
jak otwarty rozdział, bez krzty 
tajemniczości. Wszystkie drze­
wa — smukłe sosny, rozłoży­
ste, dęby, czy pobielane brzozy 
odzwierciedlają własne życio­
rysy. Nie trudno wśród nich 
odróżnić młodość od wieku 
dojrzałego.

Wieki minęły zanim Poznań 
doczekał się pierwszego lasu 
miejskiego. Była to Dębina, 
wówczas jeszcze położona z 
dala od terenów zabudowa­
nych. Swą nazwę zaczerpnęła 
zapewne od prastarej puszczy 
dębowej. Do czasów obecnych 
zachowało się tam jeszcze oko 
ło 250 pięknych dębów z 300- 
letnim rodowodem. Las dębiń 
ski na rzecz miasta przekaza­
ła w 1834 roku księżna Ludwi 
ka Radziwiłłowa. Wówczas też 
wytyczono tam trakt (obecna 
ul. Bema), który prowadził 
przez łąki nadwarciańskie. 
Przeznaczenie Dębiny do użyt- 
ku publicznego wiąże się z po- 
wstaniem w tym samym roku 
„Towarzystwa Upiększania 
Miasta i Okolicy” Należeli do 
niego wybitni Polacy, wśród 
nich hrabia Edward Raczyń­
ski. Celem Towarzystwa było 
zadrzewianie ulic miasta i two 
rżenie w nim zieleńców.

Dębina malowniczo położo­
na nad Warta zapoczątkowała 
powstanie kolejnych lasów ko 
munalnych. Nastąpiło to jed­
nak dopiero po odzyskaniu nie 
podległości, w 1918 roku. Sta­
raniem ówczesnego Zarządu 
Ogrodów Miejskich zadrzewio 
no tereny m. in., na Golęcinie 
i Malcie. Łącznie z Dębiną po­
wierzchnia lasów zajmowała 
163 hektary. Sześć lat później 
obsadzono drzewami nieużyt­
ki w Naramowicach. W wyni­
ku roznisanego konkursu, w 
1931 roku powstał program 
komnlek s owe go z agosp o d ar o- 
wania struktury leśnej Pozna 
nia. Z myślą o przyszłym 
kształcie miasta program u- 
wziględniał utworzenie klinów 
leśnych, iak choćby wzdłuż. 
Warty, Cybiny (do Jeziora 
Swarzedzkiego). Bogdanki (w 
kierunku Jeziora Kierskiego) 
oraz dalsze zadrzewianie Nara 
rhowfc i Dębiny. Zamierzenia 
te 'do 1939 roku tylko w nie- 
Wjrych miejscach doczekały 

realizacji.

Okupant natomiast — wyko 
rzystując Polaków do niewol­
niczej pracy — zadrzewił 
m. in. tereny w Kobylempolu, 
Zielińcu, Antoniaku, Psar- 
skiem i Krzyżownikach.

Czas intensywnego zalesia­
nia przypada na lata powojen 
ne. Z tamtego okresu pocho­
dzą lasy na Marcelinie, Edwar 
dowie, Strzeszynie i w innych 
rejonach miasta. W 1946 roku 
powierzchnia lasów komunal­
nych wynosiła 1500 hektarów, 
podczas gdy obecnie przekra­
cza 2020. Pod tym względem 
Poznań zajmuje czołowe miej 
sce w kraju. Na jednego sta­
tystycznego mieszkańca przy­
pada (łącznie z ośrodkami re- 
kreacyjno-przy wodnymi) 44,4 
metra kwadratowego lasu 
(wskaźnik krajowy wynosi — 
21,4 m kw.).

Urodziwe tereny leśne stano 
wią też o urodzie miasta, tym 
bardziej, że niektóre z nic.h 
wdzierają się klinami w śród­
miejską zabudowę. Bez wyso­
kiej roślinności (i w ogóle 
zieleni) Poznań byłby jak ka­
mienna pustynia. Drzewa ła­
godzą też skutki zwiększające 
go się zadymiania i zapylania. 
Zasilają również miasto w tlen. 
Z naukowych badań wynika, 
że jedno dorosłe drzewo przez 
10 lat dostarcza tyle tlenu, ile 
człowiek potrzebuje na lat 20. 
Dla mieszkańców połacie wy­
sokich drzew są także uciecz­
ką przez zgiełkiem ulicznym.

Lasy — bez względu na porę 
roku — zachowują swoje natu 
ralne piękno. Są. jak magnes 
wczesną wiosną, kiedv drzewa 
wypuszczają paki i latem w 
pełnym już rozkwicie. Jesie- 
nia ich czar polega na różno­
rodności barw. Zimą pokryte 
śnieżnym puchem nabierają 
dostojeństwa i romantyzmu. A 
że w poznańskich lasach ros­
ną rozmaite gatunki, tym 
większa ich różnorodność ko­
lorów i zapachów. Najwięcej 
jest wiecznie zielonych sosen 
(49 procent): brzozy stanowią 
20 procent wszystkich drzew, 
majestatyczne dęby — 12. a 
gibkie topole — 5. Skupiska 
drzew urozmaicają także osi­
ki. olchy, lipy, akacje, jesiony.

Dodatkową atrakcja lasów 
komunalnych jest zwierzyna. 
Żyja w nich zajace, bażanty, 
dzikie króliki, kuny, sarny. 
Od niedawna w klinie północ 
no-wschodnim i na Marcelinie 
pojawiły się także... dziki.

Urok lasów (z których wie­
le położonych jest nad jeziora 

mi i rzekami) doceniają rpiesz 
kańcy Poznania. Ale i one — 
jak wszystko co żyje — wy­
magają ochrony. Odporność wy 
sokiej roślinności jest także 
ograniczona. Dowodem te,, o są 
obumarłe drzewa w lasach na 
Głuszynie. Do ich usychania 
od lat przyczyniają się Po­
znańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych w Luboniu. Przed 
nadmiarem trojących substan 
cji nie mogą się obronić nawet 
najbardziej odporne drzewa 
Na niewiele w tym przypadku 
zdadzą się odszkodowania. Nie 
przywrócą przecież życia 
drzewom. Od kiedy też pow­
stała moda na budowę dom- 
ków letniskowych i daczy, wie 
le starych, pięknych drzew z 
lasów komunalnych poszło pod 
topór (m. in. w Kiekrzu). 
Tych strat nie da się tak pręd 
ko odrobić. Zanim bowiem z 
co dopiero posadzonego drze­
wa wyrośnie dorodny okaz, 
upłynie co najmniej 10 lat.

W najbliższych latach - jak 
informuje inż. Stefan Strzy­
żewski z Zakładu Lasów Ko­
munalnych Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Zieleni w 
Poznaniu — leśne obszary w 
granicach miasth mają się po 
większyć o około 755 hekta­
rów. Nastąpi to po sukcesyw­
nym przekazywaniu zalesień 
należących obecnie do Nadleś­
nictwa Babki (za Głuszyną) 
Zanim Poznań zyska nowe 
obszary wszędzie tam gdzie 
jest to możliwe, zwłaszcza na 
nieużytkach, powinno sadzić 
się drzewa. Jeszcze do niedaw 
na Poznaniowi rocznie przyby 
wało od 20 do 30 hektarów no 
wych zalesień. Od dwóch lat. 
kiedy te sprawy przejął Za­
rząd Dróg i Mostów, znacznie 
zmalała liczba obsadzeń — do 
2.5 ha rocznie.

Lasy w aglomeracji miej­
skiej w prawidłowy sposób 
tworzą naturalną ochronę śro 
dowiska. Dlatego trzeba o nie 
dbać. Konserwacja i zagospo­
darowywaniem budową alejek 
spacerowych, dróg, polan z; 
zadaszeniami, porządkami itn.) 
zajmuje się Zakład Lasów Ko 
munalnych PPZ. Ale ważne 
jest także tworzenie nowych 
skupisk drzew w zamian za 
wycinane lub przedwcześnie 
umierające.

Rola lasów wkomponowa­
nych w pejzaż miasta jest o- 
gromna i bezsporna. Trudno 
sobie teraz wyobrazić życie 
mieszkańców w oderwaniu od 
bezpośredniego kontaktu z 
przyrodą. W zurbanizowanym 
Poznaniu upragnioną ciszę moż 
na jeszcze znaleźć tylko wśród 
wysokich drzew.

ANNA SIEKIERSKA

Zwyczaj ubierania choinki ma za ledwie kilkadziesiąt lat...
CAF — fot. Sochor

Skąd się wzięły święta?
Święta Bożego Narodze­

nia, obchodzone w okre­
ślę zimowego przesilenia, 

po którym dni stają się dłuż­
sze, kojarzą się nam z ubiera­
niem choinki, postną wiecze­
rzą wigilijną, szopką, śpiewa­
niem kolęd, obdarowywaniem 
prezentami. Wiele z tych obrzę 
dów i zwyczajów pochodzi z 
czasów pogańskich i liczy sobie 
tysiące lat. Dosyć „młode” są 
kolędy, z których najpopular­
niejszą „Bóg się rodzi” — napi 
sał przed 1792 rokiem Franci­
szek Karpiński.

PAPROĆ I JEMIOŁA
Do niedawna wśród wielu na 

rodów europejskich w przed­
dzień Bożego Narodzenia 
urządzano tzw. polowanie na 
strzyżyka, połączone z uroczy­
stym „pochowaniem” ptaka, 
choć wierzono jednocześnie, że 
zabicie ściąga nieszczęście. Ta­
kie wierzenia istnieją jeszcze 
dzisiaj w niektórych regionach 
Anglii i Francji. Strzyżyk nazy 
wany jest tym małym kró­
lem, królem ptaków i żywopło­
tów. Starożytne święta ognia 
przetrwały do naszych czasów 
w starym zwyczaju „bożenaro- 
dzeniowej kłody”, rozpowszech­
nionej w Anglii, Francji i u 
Słowian południowych. .Wśród 
wielu narodów istnieje wiara, 
że kto w Boże Narodzenie znaj 
dzie bajeczny kwiat paproci, 
stanie się bogatym Dzień ten 
przeznaczony jest również na 
szukanie jemioły, która według 
wierzeń ma moc ujawniania 
ukrytych skarbów ziemi i chro 
nienia przed czarami. W tym 
celu w niektórych wsiach fran 
cuskich jeszcze obecnie wiesza 
się zebraną 25 grudnia jemiołę 

na drzwiach obór. Do dziś po­
łudniowi Słowianie stosują 
swoiste praktyki magiczne, aby 
pobudzić płodność drzewek 
owocowych. Grożą mianowicie 
trzykrotnie siekierą drzewku, 
mówiąc przy tym, że je zetną 
jeśli nie będą rodzić owoców.

25 GRUDNIA... 
CZY 6 STYCZNIA?

Wiele osób niesłusznie sądzi, 
że obchody święta Bożego Na 
rodzenia zapoczątkowane zosta 
ły w religii chrześcijańskiej po 
narodzeniu Chrystusa. Na dłu­
go przedtem dzień 25 grudnia 
obchodzono jako święto naro­
dzin boga słońca w starożyt­
nym Egipcie i staroirańskiego 
boga Mitry. Egipcjanie w ten 
dzień pokazywali wiernym nie 
mówię jako nowo narodzone 
słońce. Wśród narodów semic­
kich rozpowszechniona była 
wiara, że syna-boga wydała na 
świat 25 grudnia wschodnia bo 
gini-dziewica. Również staro­
żytni Grecy w czasie zimowe­
go przesilenia obchodzili świę 
to narodzin Dionizosa — boga, 
wina, w starożytności Ekipcja- 
nie — Ozyrysa — boga zmar­
łych i odradzającej się roślin­
ności.

W krajach chrześcijańskich 
dzień narodzin Chrystusa ob­
chodzono początkowo 6 stycz­
nia. Dopiero na przełomie III i 
IV wieku naszej ery Kościół 
przesunął święto na dzień 25 
grudnia — najprawdopodob­
niej, aby zmienić i skierować 
kult boga słońca na kult Chry­
stusa.

NA WSI ŁOWICKIEJ
Wiele spośród kultywowa­

nych dawniej w Polsce zwy­

czajów i obrzędów bożonaro­
dzeniowych stopniowo zanika. 
Jeszcze na początku XX wieku 
na Ziemi' Łowickiej nie znano 
zwyczaju ubierania choinki, za 
miast której przynoszono z la­
su gałęzie jałowca lub sosny i 
ozdobione kolorowymi papiera 
mi umieszczano na stole lub 
zawieszano u sufitu. Zwyczaj 
ubierania choinki wieś łowic­
ka przejęła od stacjonujących 
tu w czasie pierwszej wojny 
światowej Niemców Zanikł też 
łowicki zwyczaj ozdabiania wy. 
cinankami izby w wigilię, przy 
noszenia w ten dzień słomy do 
domu, kładzenia na stole wi­
gilijnym siana, zawiązanego w 
szmatkę, nieprzyjmowania goś 
ci w pierwsze dni świąteczne.

Nadal żywy jest zwyczaj 
ubierania szopek w kościele i 
święcenia owsa w drugi dzień 
świąt. Dawniej owsem tym, 
często zmieszanym z grochem, 
chłopcy obsypywali w kościele 
dziewczęta, które im się podo­
bały. Obrzęd ten w czasach po 
gańskich miał charakter ma­
giczny i zapewniał powodzenie 
oraz szczęście. Jeszcze niedaw­
no chłopi łowiccy prognozowa­
li przyszłość z różnych znaków 
w tym dniu, np. chmur. Zanikł 
zwyczaj spożywania klusek, 
zwanych kłosami, co miało za­
pewnić wysokie plony zbóż.

Nowy Rok witano dawniej 
składaniem życzeń i trzaska­
niem z batów o długości ponad 
2 metry, uplecionych z lnu w 
cztery kanty Nie ma już kolęd 
ników, chodzących po wsiach z 
szopką, gwiazdką i „herodami”.

JOANNA IWANICKA

Czas zapalić 
pierwszą 
świeczkę,

GAF — fot. L. Zółnowski

Starsi kibice koszykówki 
pamiętają go z boiska, 
gdzie występował naj­

pierw w charakterze zawod­
nika a później trenera, młod 
si sympatycy basketu — z 
opowiadań. Mowa o Januszu 
Patrzykoncie, świetnym koszy 
karzu znanej piątki KPW olim 
pijczyku, wielokrotnym repre 
zentancie Polski w okresie 
przedwojennym, a po wojnie 
długoletnim trenerze i wycho 
wawcy koszykarzy Lecha. Pod 
iego kierunkiem kolejarski 
klub zdobył pięć razy tytuł 
mistrśą Polski.

J. Patrzykont, choć prze­
bywa na emeryturze, na­
dal utrzymuje kontakt z 
dyscypliną -^ortu, której 
ooświęcił całe niemal ży­
cie. Do niedawna społecz­
nie pomagał trenerowi A. Le­
wandowskiemu w prowadze­
niu zespołu koszykarek Olim­
pii. Dzisiaj często zasiada na 
trybunach by obserwować wy 
stępy poznańskich drużyn ko 
szykówki.

Do jego mieszkania nie wy­
brałem ?ię jednak by dysku­
tować o obecnym stanie i 
przyszłości tej dyscypliny w 
°oznaniu. Bardziej mnie inte- 
'•esowało ;nka bvł- koszyków 
ka kiedyś, a konkretnie, jaki 
był ówczesny sport. Dzisiaj 
mówimy, że jest on wynatu­
rzony że zatracił wiele pozy­
tywnych cech, które kiedyś 
uosabiał. Memu gospodarzowi 
zadałem więc pytanie: jak wy­

glądał sport trzydzieści kilka 
lat temu?

— To było zupełnie coś in­
nego; od tamtych lat zmieniło 
się przecież wszystko Ina­
czej mieszkamy, inaczej pra­
cujemy. inne mamy potrzeby. 
A w sporcie przemiany ..astę 
powały wyjątkowo szybko. Po 
wiem krótko — wtedy pano­
wał romantyzm. Ludzie’ grali 
w koszykówkę wyłącznie dlate 
go, że kochali tę dyscyplinę.

To był sport...
Treningi rozpoczęliśmy w po 
czątkach marca 1945 roku. Gra 
liśmy w sali WOSS przy ul. 
Bema Warunki okropne. Bois 
ko o nawierzchni kortowej, 
normalne klepisko. Brak ogrze 
wania, żadnej możliwości ką­
pieli po treningu. Dzisiaj za- 
newne ligowy zawodnik nie 
zgodziłby się trenować w ta­
kich warunkach. Wtedy nie 
stanowiło to dla nikogo prze­
szkody. Pamiętam na przy­
kład — jeszcze w latach oięć 
dziesiatvch. gdy graliśmy w 
halach MTP 7 i 2. zimno by­
ło tak dokuczliwe, że na tre 
lingach nie można było ćwi­
czyć celności rzutów i założeń ■ 
taktvcznvch.

O wszystkim stanowił więc 
entuzjazm Kiedy dzisiai Pa­
trzę' z trybuny na znudzone 
i zmęczone twarze zawodni­

ków, trudno mi zrozumieć tę 
kamienną powagę, brak uśmie 
chu, brak radości z udanej ak 
cji. My graliśmy bo to nam 
sprawiało przyjemność. A dla 
gry zdolni byliśmy do wielu 
poświęceń. Niech pan posłu­
cha.

W 1946 roku mieliśmy grać 
barażowy mecz z Cracovią w 
Krakowie, decydujący o tytu 
Ir mistrza Polski. Jeden z na­
szych kolegów, jeszcze z przed 

wojennej piątki KPW — Ewa 
ryst Łój. mieszkał wówczas 
w Szczecinie, a zależało nam 
żeby w tym spotkaniu uczestni 
czył. Powiadomiliśmy go więc 
o terminie meczu Obiecał że 
przyjedzie. Ze Szczecina do 
Krakowa szmat drogi, a chy 
ba pan słyszał iak się wtedy 
lodróżowało Popularny .Ewa” 
jechał dwie doby w przejściu 
między wagonami. Kiedy wy 
siadł, był prawie nieprzytom­
ny z zimna. Z iego kożucha 
zdejmowaliśmy szron. Ale ko 
’egów nie zawmdł Na dwor­
cu czekała na. niego zresztą 
cała drużyna Niech pan spró 
buje to opowiedzieć któremuś 
z dzisiejszych asów że w ta­
kich warunkach można było 
jechać na mecz decydujący o 
mistrzostwie Polski...

Pan pyta o „lewe etaty”?

Pan chyba żartuje! Pieniądze? 
Zwolnienia z pracy na trenin 
gi? Przez wiele lat po wojnie 
zawodnik nie dostawał nic. 
Później otrzymywał obiady w 
stołówce, bony na jedzenie, a 
w końcu miesięczne dożywia­
nie wartości mniej w-ięcej o- 
becnych 500 złotych Żadnych 
zwolnień z pracy. Trenowąliś 
my dwa — trzy razy w tygod 
niu po 2 godziny Śam' orzez 
kilka lat gdy przestałem już 

grać, równolegle z zespołem se 
niorów prowadziłem zajęcia z 
juniorami w Liceum im K. 
Marcinkowskiego. A treningi 
orowadziłem nie tylko w Po­
znaniu. Paz w tygodniu iecha 
łem do wszystkich klubów ko 
lejowych w Wielkonolsce — 
do Ostrowa Leszna ^'wicza. 
Gniezna Tego samego dnia Je 
chałem do Leszna a w kilka 
godzin później byłem na tre 
ningu w Rawiczu.

Uważam, że pieniądze w 
soorcie wprowadziły wiele zła. 
Rozumiem, że przy dzisiej­
szym poziomie sportu zawod­
nik musi otrzymywać ekwiwa 
lent finansowy za czas który 
ooświęcił na iego uprawianie. 
Ale pieniądze nie mogą «tano 
wić motywacii do należytej po 
stawy na treningu do ambit­
nej gry podczas meczu. Ostatnio 

słyszałem działacza i trenera 
mówiących do zawodnika — 
jak nie zaczniesz dobrze grać, 
to dam ci dwa tysiące 
mniej. Zaczynam, się zasta­
nawiać co to właściwie 
ma wspólnego ze sportem. A 
działaczy też jest teraz zbyt 
wielu. Dawniej był trener, któ 
ry rządził zespołem oraz je­
den kierownik załatwiający 
wszystkie sprawy organizacyj 
ne. A dzisiaj organizatorów, 
działaczy etatowych i społęcz 
nych. instruktorów oraz trene 
rów tylu, że trudno zliczyć...

Może się powtarzam, ale dzi 
siejszy sport stał się dla za­
wodnika podstawowym zaję­
ciem, przestał być przygodą, 
przestałbvć dodatkiem donor 
malnego życia, które wypełnio 
ne bvło nauka i oracą. Z tej 
drużyny, która trenowała po 
wojnie tylko dwóch zawodni­
ków ma wykształcenie średnie, 
reszta wyższe. To pokolenie 
było odporniejsze na trudnoś 
ci nie zrażało się byle czym, 
DotrafPo nokonvwać przesz­
kody. A dzisiaj... Co jest dzi 
s’ai to wszvscv wiemv.

Na koniec muszę się jednak 
panu do czegoś przyznać. Na 
rzekam często na tych współ 
czesnyc . sportowców Ale wca 
le nie mam pewności czy gdy 
byśmy mieli takie same wa­
runki, nie bylibyśmy tacy jak 
oni...

Notował
WIESŁAW ŁUCZAK



Str. 8 GŁOS WIELKOPOLSKI środa/czwartsk/plętek 24/25/26 XII 1980

Międzynarodowy Instytut Prasy 
o sytuacji dziennikarstwa w Polsce

(PAP) W Londynie opubli­
kowany został doroczny raport 
Międzynarodowego Instytutu 
Prasy. Stwierdza on, że „na­
wet w krajach o tradycji de­
mokratycznej coraz wyraźniej­
sza jest kontrola i ingerencja 
rządu w sprawy prasy”. We­
dług Instytutu „zdecydowana 
większość państw nie zna żad­
nych swobód prasowych. Od­
nosi się do wszystkich niemal

Miejscowości wypoczynkowe 
oczekują świątecznych gości

(PAP) Miejscowości wypoczynko­
we w całym kraju przygotowały 
się starannie na przyjęcie świątecz 
nych gości. W domach wczaso­
wych FWP, ośrodkach turystycz­
nych pTT-K i placówkach „Orbi­
su” dołożono starań aby trady­
cyjna kolacja wigilijna wypadła 
jak najbardziej rodzinnie. Na Po­
witanie Nowego Roku odbędą-Się 
tradycyjne bale sylwestrowe. Za­
planowano liczne imprezy rozryw­
kowe, a wśród nich kuligi — o 
ile dopisze śnieg.

W rejonie Tatr bawi już ponad 
30 000 świątecznych gości. Ostatnio 
termometry wskazywały w Zako­
panem temperaturę w granicach 
zero stopni. W ciągu dnia pruszy 
śnieg. W górach najlepsze warun.

Porozumienie księgarzy

Realizacja postulatów 
socjalno-bytowych

(PAP) Jak informuje Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, 23 
bm. podpisane zostało porozu­
mienie między ministrem tego 
resortu a • Zarządem Głównym 
Federacyjnego Związku Zawo 
dowego Pracowników Książki, 
Prasy, Radia i Telewizji w spra 
wie realizacji wniosków i po­
stulatów załóg przedsiębiorstw 
zjednoczenia księgarstwa oraz 
uchwały podjętej przez VIIT 
krajowy zjazd ZZPKPR i TV.

Porozumienie dotyczy waż­
nych spraw środowiska księ­
garskiego, a zwłaszcza lepszej 
współpracy pomiędzy wydaw­
nictwami, poligrafią i księgar­
stwem, warunków pracy i 
płac, które będą uwzględnione 
w nowym układzie zbiorowym 
księgarzy, poprawy warunków 
socjalno-bytowych oraz u^praw 
nień w funkcjonowaniu przed 
siębiorstw księgarskich.

Nowe ciężarówki 

państw Ameryki Łacińskiej, 
Afryki i Azji”.

Międzynarodowy Instytut 
Prasy wyraża zadowolenie z 
obecnej sytuacji prasy w Pol­
sce. Jak pisze agencja France 
Presse „wskazuje on, że niemal 
każdego dnia prasa polska za­
mieszcza artykuły, które w 
przeszłości nigdy nie ujrzałyby 
światła dziennego”.

ki 31a narciarzy panują w rejonie 
Kasprowego Wierchu od strony 
Haij Gąsienicowej. Nartostrada z 
Kasprowego do Kuźnic jest prze­
jezdna, jednak w neiktórych miej 
scach wystąp kamienie i korzenie 
Na innych trasach zakopiańskich 
brak śniegu.

Do Białowieży na okres świąt i 
Nowego Roku przybędzie 160 osób 
— do hotelu „Iwa” i kwater pry­
watnych. Atrakcją wypoczynku 
będzie zwiedzenie puszczy,- rezer­
watów i muzeum leśnego. Na wi­
gilię przygotowano uroczystą ko 
lację oraz staropolski kulig — jeś­
li spadnie śnieg. W noc sylwestro­
wą zaplanowano spacery po lesie 
i zabawy przy ognisku.

13 nowych statków 
we flocie PŻM

(PAP) O 13 nowych .statków 
wzrosła w tym roku flota Pol 
skiej Żeglugi Morskiej w Szcze 
cinie. Wszystkie wybudowane 
zostały w stoczniach brytyj­
skich, w ramach polsko-bry­
tyjskiej spółki żeglugowej. Są 
to niewielkie masowce ó jed­
nostkowej nośności 4 400 ton 
i 16,5-tysięczniki dostosowane 
do transportu ładunków maso 
wych. Pierwsze z nich noszą 
nazwy miast polskich, a dru­
gie kopalń. Ich budowa odby­
wała się przy pomocy polskie­
go przemysłu okrętowego. Na 
kilku z nich zamontowano sil­
niki główne ' wybudowane w 
Zakładach Metalowych H. Ce­
gielski w Poznaniu.

Zakup nowych statków umoż 
liwił kasację starych jednostek 
W tym roku Wycofano z eks­
ploatacji 5 statków, których 
eksploatacja stawała się już nie 
opłacalna.

Obecnie flota PZM liczy już 
125 jednostek o łącznej nośno­
ści 3 min 300 000 ton.

Iran

Poważne zniszczenia 
wskutek trzęsienia ziemi

(PAP) Jak informuje agen­
cja prasowa Pars, poniedział­
kowe trzęsienie ziemi spowo­
dowało znaczne zniszczenia w 
Iranie. M. in. miasteczko Gi- 
veh, w którym żyło 300 rodzin 
zamieniło się w gruzy, nato­
miast miejscowości Dastgerd 
Rastegan i Doltabad zostały 
poważnie zniszczone.

Zastępca gubernatora gehe- 
ralnego prowincji Chażeh Pi- 
ri, w której leżą zniszczone 
miejscowości, poinformował, że 
do prowincji tej wysłano już 
270 namiotów, a dalsze 500 
przesłanych zostanie w naj­
bliższym czasie.

Wstrząsy sejsmiczne 
w Jugosławii

(PAP) W poniedziałek wie­
czorem obserwatorium sejsmo­
logiczne w Belgradzie zareje­
strowało wstrząsy sejsmiczne 
o natężeniu 6,5 st. w między­
narodowej skali 12-stopniowej 
Ich enicentrum znajdowało sie 
w odległości 170 km na połud­
nie od stolicy. Według pierw­
szych doniesień z terenów dot­
kniętych trzęsieniem, nie było 
ofiar w ludziach ani strat ma­
terialnych.

Wstrzymano kopiowanie 
„Bitwy pod Grunwaldem"
(PAP) Trwające od ponad ro­

ku prace przy sporządzaniu w 
skali 1:1 kopii słynnego obra­
zu Jana Matejki „Bitwa pod 
Grunwaldem” zostały Wstrzy­
mane Decyzje tę zleceniodaw­
ca kopii — Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki — motywu^ za 
równo względami oszczędnoś­
ciowymi i organizacyjnymi jak 
i faktem, że jak dotąd nie po­
siada opinii na temat wyników 
dotychczasowych prac. Nadzór 
nad wykonaniem kopii winna 
sprawować specjalnie powoła­
na przez Ministerstwo komisja 
,xtóra jak do tej nory nie zdą­
żyła się.zebrać, w tej sytuacii 
wstrzymano limity na wykony 
wanie konii — unikalnego 
-"•zedsiewzięcia tego tyrr i w 
Łakiej skali w dziejach świa- 
‘"wego malarstwa.

Jak informuje wiceminister 
kultury i sztuki Wiktor Zin 
nrace zostaną podjęte z chwi­
lą uzyskania fachowej oceny 
pierwszego etapu tworzenia 
kopii.

Łączna suma nagród — 10 000 złotych

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w Poznaniu i „Głosu

Prawoskrętnie: 1 — jeśli 
przechodzą przezeń przewody 
kominowe, nie wolno tam 
przechowywać materiałów pal 
nych. 2 — ułatwia czerpanie 
wody strażakom, 3 — prze­
nośnie: człoWiek pracowity, za 
pobiegllwy, 4 — ostra choro­
ba zakaźna zwierząt, 5 — 
poeta francuski, najwybitniej­
szy liryk późnego średniowie­
cza, 6 — prawy dopływ Dor­
dogne, 7 — posiada 8 prawo 
skrętnie, 8 — jest u 7 prawo­
skrętnie, 9 — alarmuje o po 
żarze, 10 — faza miesiąca, 11 
— jeśli pierwsze to robaczyw 
ki, 12 — część skrzypiec, 13 

— zamknięte- pomieszczenie, 
14 — traci czas 1 pieniądze na 
swawolne zabawy, 15 — obiekt 
fortyfikacyjny, 16 — barbus 
(ryba), 17 — gruby papier, 
18 — aura, 19 — gmina w 
woj. siedleckim, 20 — gra w 
remizie strażackiej, 21 — ku 
zynka otomany, 22 — stolica 
Angoli, 23 — karczma po wę­
giersku, 24 — nie wolno go 
gasić wodą, 25 — naczynie, 

do którego oddaje się mocz, 
26 — część jabłka, 27 — z tej 
samej rodziny co łupacz, 28 
— inwalida, 29 — z Malmo, 
30 — poeta, dramaturg i ma­
larz („Pierścień wielkiej da­
my”), 31 — lipa, 32 — część 
czapki lub osłona lampy, 33 
— nóż chirurgiczny, 34 — 
...von Stradonitz August, 35 
—• źródłowa rzeka Nilu, 36 — 
dicotyles (ssak),' 37 — słynne 
miasto koło Paryża, 38 — cze 
ka na okruszki, 39 — trzymasz 
go teraz w ręku, 40 — lewy 
dopływ Cisy, 41 — grecki 
władca znany chemikom, 42 
— przyjmuje prezenty w 
-czerwcu, 43 — siłacz, 44 — 
ubezpiecza kolumnę, 45 — ka 
teter, 46 — przed przedszko 
lem, 47 — rodzaj niskiej 
szafki, 48 — awiator, 49 — 
budowle odwiedzane przez ko 
miniarzy, 50 — Rolna lub Pa­
ryska, 51 — rycerz ciężko­
zbrojnej jazdy polskiej (XVI— 
XVIII w.), 52 — gra z patycz 
kami, 53 — statki powietrz­
ne, 54 — gra słów.

•Litery z pól ponumerowa­
nych, uporządkowane w kolej 
ności od 1 do 109 utworzą za­
wsze aktualne hasło.

Oprać. Władysław Firlik

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowo brzmiące 
hasło, rozlosujemy następują­
ce nagrody — w postaci bo­
nów premiowych PKO — ufun 
dowane przez Komendę Woje 
wódzką Straży Pożarnych w 
Poznaniu:

I nagroda — bon wartości 
3500 złotych, II — bon war­
tości 2500 zł, III — bon war­
tości 1500 zł, iv — bon wartoś­
ci 1000 zł, oraz V do VII — bo 
ny wartości po 500 zł.

Rozwiązania należy przesy­
łać pod adresem: Komenda Wo 
jewódzka Straży Pożarnych, 
kod 60-967 Poznań, ul. Masz- 
talarska 3, w ciągu dwóch ty­
godni od daty ukazania się 
krzyżówki. Na kartce poczto 
wej należy dopisać: „Krzy­
żówka świąteczna”.

z „Jelcza"
(PAP) Załoga Jelczańskich 

Zakładów Samochodowych 
przystąpiła do montażu pro­
totypowej partii nowoczesnych 
samochodów ciężarowych, ozna 
czonych symbolem „W 641”.

Ciężarówki są montowane 
na licencji austriackiej firmy 
„Steyer”. w ramach wzajem­
nych dostaw kooperacyjnych z 
tą firmą Samochody te, o ła­
downości 18 ton są przystoso­
wane zwłaszcza do obsługi 
przedsiębiorstw budowlanych.

Powstaje film 
o gen. W. Sikorskim
(PAP) W związku z przypa­

dającą w przyszłym roku 100 
rocznicą urodzin gen. Włady­
sława Sikorskiego, w Wytwór­
ni Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie powstaje film po 
myślany jako biografia tego 
wybitnego wodza i męża sta­
nu. Autor filmu — reżyser 
Krzysztof Szmagier — stara się 
ukazać przede wszystkim życie 
i działalność gen. Sikorskiego 
w okresie ostatniej wojny.

— Instytut Polski i Muzeum 
im. gen. Władysława Sikor­
skiego w Londynie udostępniło 
nam swoje archiwa, obejmują 
ce m. in 40 000 zdjęć, akta rzą 
du emigracyjnego, oryginały 
wielu ważnych dokumentów — 
informuje K Szmagier dzień 
nikarza PAP Dysponujemy 
także nagraniami przemówień 
generała, które zachowały się 
w archiwum BBC Niektóre 
materiały znaleźliśmy w lon­
dyńskim Imperial War Mu- 
seum.

Debata w komisji sejmowej

Kolportaż prasy wymaga 
gruntownych przeobrażeń

Różnie to bywa Za tygodnikiem 
„Wochenpost” (NRD).

(PAP) Problemy kolportażu 
prasy były 23 bm. w Warsza­
wie omawiane podczas spotka­
nia prezydium Sejmowej Ko­
misji Kultury i Sztuki z przed 
stawicielami Ministerstwa Łącz 
ności i RSW „Prasa — Książka 
— Ruch”. Prowadziła je prze­
wodnicząca komisji pos. Kry­
styna Marszałek-Młyńczyk 
(SD).

Gra o przyszłość
Dokończenie ze str. 3

ministra A. Jedynaka, usiło­
wał co nieco wytargować. Mi­
nister wyjaśnił, że nie chce 
być „dobrym wujkiem”, więc 
w przyszłym roku i w następ­
nych „Cegielski” otrzyma o- 
kreślone z góry nakłady finan­
sowe, a zadaniem kierown c- 
twa i załogi bedzię najwłaściw 
sze ich wykorzystanie — na 
hale ośrodek, za­
leżnie od tego, co zostani 
uznane v nai 'Imejsze.

Panuje przekonanie, że L e- 
żący rok nie należał do uda­
nych dla zało-ffi .Cegielskiego”, 
leśli patrzeć tylko na bilans 

ekonomiczny, to rzeczywiście

Prezydium wysłuchawszy in­
formacji resortu łączności oraz 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” zwróciło uwagę na ko­
nieczność pilnego szukania jak 
najlepszych rozwiązań całego 
problemu. Zapowiedziało też, że 
sprawy kolportażu będą przed 
miotem dyskusji na początku 
stycznia 1981 r. na posiedzeniu 
całej Sejmowej Komisji Kultu 
ry i Sztuki.

do sukcesu daleko. Ale prze­
cież na konto tego roku trzeba 
zapisać zmiany w świadomości 
ludzi, ich wiarę w siebie. Te 
odradzające się - -rtości zacz- 
ną owocować pewnie w niedłu 
gim już czasie I to nie ty]k< 
wielkością produkcji Zdołam" 
ją wyśrubować nrzez lata, 
przecież staruszek „Cegielski” 
zasługuje na un wo^^nienir 
modernizację a załoga, które" 
wiele trudu zmarnowano w po­
goni za „ambitnym” ntapefr 
— na godziwe życie Teraz 
karty odwróoono Zaczętą < 
uczęPra o orzrsżlo^ć HOP 
K^-fy ’ wz:eli do ręki także 
„cegieLzczacy"

JANUSZ BEKAS
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W świąteczne dni

Handel * Komunikacja * CPN
Gwiazdka, to w bieżącym 

roku wyjątkowo dużo dni wol 
nych od pracy. Jak w te dni 
będzie funkcjonował handel 
poznański, jak mają kurso­
wać autobusy miejskie i tram­
waje, gdzie i kiedy będzie mo­
żna zatankować pojazdy w sta 
,cjach benzynowych?

HANDEL

W wigilijną środę placówki 
handlowe i usługowe oraz 
kioski „Ruchu” czynne będą do 
godz. 16, a nocne — do 18. W 
czwartek otwarte zostaną na 7 
godzin (od 7 do 14) jedynie dy­
żurne kioski „Ruchu”. W pią­
tek czynne będą (od godz. 9 do 
14) sklepy spożywcze i delika­
tesowe przy ul. Dzierżyńskiego 
146, Głogowskiej 16, Dąbrow­
skiego 41a oraz na osiedlach 
Powstań Narodowych (Rataje) 
i Kosmonautów (Winogrady), 
a także pięć kwiaciarni (od 10 
do 13). Przeciętnie co trzeci 
kiosk „Ruchu” otwarty będzie 
od 7 do 19, a punkty sprzeda­
ży detalicznej pod rondem Ko­
pernika od godz. 10 do 20.

W czwartek i piątek czynne 
będzie (od 10 do 18) pogoto­
wie radiowo-telewizyjne przy 
ul. Paderewskiego.

KOMUNIKACJA

W Wigilię w poznańskiej ko­
munikacji obowiązuje rozkład 
jazdy dnia roboczego, z tym, 
że tramwajowa ograniczona 
zostanie po godz. 18, a autobu­
sowa — po 19. Na czwartek za 
planowano świąteczny rozkład 
jazdy; nie będą wszakże kur­
sowały tramwaje linii nr 7, 11 
i 12, a nieco mniej taboru ob­
służy linie: 1,3,4, 14,16, 19 i 21, 
podobnie zresztą jak na wszy-

Dokończy się 
rozbudowę „Lechii“
W roku 1979 została przerwana 

rozbudowa wydziału opakowań alu 
miniowych Fabryki Kosmetyków 
„Pollena-Lechia” w Poznaniu Po­
nieważ prace były znacznie za- 
aiwansowane, podjęto ostatnio de­
cyzję o ich kontynuowaniu od po­
czątku przyszłego roku przez ge­
neralnego wykonawcę, którym jest 
łódzki „Chemitex”

W hali typu „Berlin” przepro­
wadzone zostaną roboty wykon 
czeniowe. Zainstaluje się tam orzą 
dzenia „połityp” do produkcji 
tub Część z nich już- pracuje w 
starym zakładzie; pozostałe zosta­
ną kupione od dostawców zagra­
nicznych Dzięki temu „Łechta” 
będzie samowystarczalna w pro­
dukcji tub i pojemników aerozo­
lowych. Ponadto zakończenie tej 
inwestycji znacznie poprawić ma 
warunki pracy załogi. (gra)

Serdeczne złotówki i podarunki
Koło PCK przy Szkole Mistrzo­

stwa Sportowego im. Bohaterskich 
Dzieci II Wojny Światowej w Po­
znaniu zorganizowało wśród ucz­
niów i nauczycieli zbiórkę pienięż­
ną na rzecz ofiar trzęsienia ziemi 
we Włoszech. Wespół z NSZZ „So­
lidarność” zebrane 6 760 złotych. 
Kupiono z tych środków 4 śpiwo­
ry, 3 duże i dwa mniejsze mate­
race.

¥
Apel komitetu domowego budyn- 

ku.na Osiedlu Rzeczypospolitej 1

Pięć nowych autobusów 
zasili tabor PKS

Wyjaśniło się ostatecznie, ile 
nęwych autobusów otrzyma je­
szcze z tegorocznego przydzia­
łu Krajowa Spółdzielnia Ko­
munikacyjna w Poznaniu (jej 
uwzględnienie w rozdzielniku 
nowego taboru nastąpiło m. in. 
dzięki licznym publikacjom 
w „Głosie”). Zarząd KSK u- 
zyskał w tej sprawie informa­
cje z Komisji Planowania Prz/ 
Radzie Ministrów. W najbliż­
szych dniach spółdzielnia itrzy 
ma talony na 5 nowych auto- 
busów marki „Autosan” (w 
wersji ulepszonej), które iie- 
bawem powinny oojawić się 
na wielkopolskich trasach.

Dalszych 5 takich wozów o- 
biecano spółdzielni w roku 
przyszłym, nie precvzuiąc ied 
hak daty, przydziału i czy iest 
to minimum czy maksimum.

(bop) 

stkich liniach autobusowych 
26 i 27 grudnia ruch miejskich 
środków lokomocji odbywać 
się ma według rozkładu świą 
tocznego, zaś 28 grudnia — jak 
w każdą niedzielę.

W komunikacji PKS oraz 
PKP na świąteczne dni zapla­
nowano również dodatkowe po 
łączenia i kursy „bis” autobu­
sów na wielkopolskich szla­
kach, a także okresowe pocią 
gi O szczegółach- informacje 
uzyskać można na poznańskich 
dworcach — również telefoni 
cznie. Przewidziano ponadto 
wigilijny, dodatkówy rejs sa­
molotowy Poznań — Warsza­
wa.

CPN

Stacje całodobowe przy uli­
cach: Obornickiej, Topolowej 
Warszawskiej (wylot z Pozna­
nia), Wiejskiej, Zamenhof® 
Wichrowej (zachodni odcinek 
trasy E-8) oraz ulicy Zgoda na 
Górczynie pracować będą przez 
święta bez przerwy.

Stacjom dwuzmianowym na 
tomiast wyznaczono dyżury w 
poszczególne dni (24 grudnia 
wszystkie zakończą pracę o 
godz. 18). W czwartek od godz. 
10 do 18 dyżurować będą sta­
cje przy ulicach: Bułgarskiej, 
Chudoby, Gajowej, Warszaw­
skiej (wjazd do Poznania) i Bo- 
dawskiej w Szczepankowie. 26 
grudnia w tych samych godzi­
nach będzie można zatanko­
wać paliwo przy ulicach: Ewan 
gelickiej (obok mostu Rocha) 
Kościelnej, Nowowiejskiego, O- 
polskiej, Wyspiańskiego i Mu­
rawa. O dwie godziny dłużej 
bo już od ósmej, czynne bę­
dą stacje dwuzmianowe w wol 
ną sobotę, a dzień później dy­
żurować będą jak w każdą 
niedzielę, (bop, mek, pik)

Premiera „Dzieciństwa Jezusa"

Ostatnio w Mediolanie 
wkrótce w Poznaniu
Polski Teatr Tańca — Balet 

Poznański występuje 29 grud­
nia (spektakle zostaną powtó­
rzone 30 grudnia oraz 2, 3, i 4 
stycznia) na scenie Teatru Pol­
skiego z poznańską premierą 
wersji choreograficznej orato­
rium Hectora Berlioza „Dzie­
ciństwo Jezusa”. Spektakl ten 
po raz pierwszy został przed­
stawiony przez poznański zes- 
oół w Mediolanie we Włoszech 
„Dzieciństwo Jezusa” zostało 
opracowane choreograficznie 
przez Conrada Drzewieckiego 
twórcą scenografii jest Krzy­
sztof Pankiewicz, (bran)

o przyjście z pomocą ofiarom tra­
gicznego trzęsienia ziemi we Wło­
szech nie pozostał bez echa. 84 
mieszkańców „szesnastki” wpłaciło 
datki pieniężne w wysokości 6 780 
złotych. Przekazano je wraz z pie­
niędzmi zebranymi przez komitet 
obwodowy Osiedla Rzeczypospoli­
tej na konto Polskiego Czerwone­
go Krzyża w Warszawie .Spośród 
wielu ofiarodawców na szczególne 
wyróżnienie zasłużył Władysław 
Chudy z Osiedla Bohaterów II 
Wojny Światowej, który ofiaro ił 
koc i 1000 złotych. (len, mek)

Tylko na czarno 
łatwo coś 
ufarbować

Spółdzielnia Pracy Usług 
Pralniczo-Farbiarskich „Świt” 
w Poznaniu nie może sprostać 
zapotrzebowaniu na barwienie 
odzieży. Przyczyną tego są nie- 
rytmiczne dostawy barwników. 
Obecnie na przykład brakuje 
farb w kolorze wiśniowym o- 
raz wszystkich odcieni brązu. 
Ponadto punkty „Świtu” nie 
przyjmują na razie odzieży z 
elanv do farbowania na kolor 
niebieski i brunatny.

Termin usług farbiarskich 
wynosi 18 dni. tylko na czarno 
barwi sie odzież w ciącu 24 so 
dżin w zakładzie przy ul. Sta 
rołęckiej 34/36. (gra) fi

GRUDZIEŃ 
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Piętek Słońce: 8.02—15.41

( TEATRY

W środę i czwartek nieczynne.

PIĄTEK

WIELKI — g. 19 „Córka pułku”.
POLSKI — g. 19 „Umrzeć ze 

śmiechu”.
LALKI i AKTORA — g. 17 
rzedsŁ zamknięte „O straszli­

wym smoku i dzielnym szewczy­
ku, prześlicznej królewnie i królu 
Gwoździku’’.

SŁOŃCE sala duża — g. 15.30, 
17.30 „Proszę słonia” (poi. b.o.), g. 
19.30 „Dick i Jenny” (amer. 15 1.), 
sala mała — g. 16 „Strzały Ro­
bin Hooda” (radź. 12 1.), ILUZJON 
— g. 20 „Sekcja specjalna” (fr. 
15 1.).

CZWARTEK i PIĄTEK

KDF MUZA — g; 15, 20 ,■,Mistrz 
kierownicy ucieka” (amer. 15 1.), 
g. 17.30 „Kontrakt” (poi. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — czw nie­
czynne, piąt, g. 15.30 „Przygoda 
arabska” (ang. bo.), g. 18 „Dzień 
szarańczy” (amer. 18 1.).

APOLLO — czw. g. 17, 21, piąt. 
g. 13, 17, 21 „Przeminęło z wia­
trem” (amer. 15 1. — na taśmie 
70 mm);

BAŁTYK — g. 16, 18, 20.15 „Bez 
miłości’’ (poi. 18 1.)

GWIAZDA — g. 15 „Colargol 
i cudowna walizka” (poi. b.o.), g. 
16.30 „W pustyni i w puszczy” 
cz. I 1 II (poi. b.o.), g. 20 „Wen­
deta” (fr. 15 1.).

MALTA — piąt. g. 14 „Lodowa 
pani” (bajka) ,g. 15 „Zindy, chło 
piec z bagien” (meks. b.o.), g. 17 
„Co-nstans” (pol.15 1.), g. 19.45 
„King Kong” (amer 12 1.).

MINIATURKA — piąt. g. 15, 
16.30 „Colargol na dzikim zacho­
dzie” (poi b.o.), g. 18 „Orkiestra 
Klubu Samotnych Serc sierżanta 
Peppera” (amer. 12 1.), g. 20 „No- 
sferatu — wampir” (RFN 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 Bajki, g. 17 
„Historia żółtej ciżemki” (poi. 
b.o ), g. 20 „Niebieskie kołnierzy­
ki” (amer. 15 1.).

PANCERNIAK — piąt. g. 17 
„Charlie Brown i jego kompania” 
(amer b.o.), g. 19.30 „Bez znie­
czulenia” (poi. 18 1.).

RIALTO — g. 15.15 „Czterej pan 
remi i pies” (poi. b.o.), g. 17.30, 
r,o „Rocky li” (amer. 15 1.).

RUSAŁKĄ (Swarzędz) — g. 15 
„Earburka” (poi. b.o.), g. 17, 19 
„Proces poszlakowy” (jap. 18 1.).

SŁONCE sala duża — g. 15,30 
„Proszę słonia” (poi. b.o.), g. 17.30 
„Znachor” i „Profesor Wilczur” 
(poi. 12 1.), sala mała — g. 16 
„Strzały Robin Hooda” (radź. 12 
l.); ILUZJON — g. 20 .„Struktura 
kryształu” (poi. 15 1.

TĘCZA — g. 15 30 „Przygoda 
arabska” (ang. b.o.), g. 17.30 „39 
stopni” (ang 12 1.), g. 19.30 „Bez 
skrupułów” (fr. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
piąt. g. 14 15 „Czterej pancerni i 
pies” (poi. b.o.), g. 16.30, 18.45 
„Przybywa jeździec” (amer. 15 1.).

WILDA — czw. g 16, 18, 20, piąt. 
g. 14, 16, 18, 20 „Powrót Mecha- 
godżilli” (jap, b.o.).
WRZOS (Mosina) — piąt. g. 15, 17 
„Porwany przez Indian” (NRD 12 
1.), g. 19 „Prywatne piekło” (ame 
rykański 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Wizyta papieża Jana Pawła II 
w Paryżu”, cz. III.

Zoo (stare) ul Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

| DYŻURY j

SZPITALE: Środa — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul. Mic 
kiewicza 2; okulistyka — ul. Gar 
bary 17; neurologia — ul. Przyby 
szewskiego 49; CZWARTEK — 
interna, chirurgia, okulistyka, la 
ryngołogia. neurologia — ul Lu- 
tycka; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7. PIĄTEK — inter 
na, chirurgia, okulistyka, neuro­
logia — ul Walki Młodych 7: la­
ryngologia — ul. Mickiewicza 2

ŚRODA. CZWARTEK, PIĄTEK

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 

i Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz- 
ne l zachorowania w miejscach 

/ publicznych z terenu Poznania — 
tel 999. nagłe zachorowania w 
ioiPH ’e| 86 00 66

fPonstatje (czynne całą dobę): 
Os. Piastowskie 10, tel. 791-891,

ul. Bukowa, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 16. teł 20-54-31; Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz, ul. 
Wiankowa, tel 544-44 1 147 399; 
Luboń, ul. Wolności 6, tel. 544-44 
i 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22, czynny co­
dziennie g 7—22, tel 939' — udzie 
la informacji, porad lekarskich 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel. 522-51 Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g. 
15 30—7 30. dni świąteczne — całą 
dobę.

Punkty’ Pomocy Wieczorowej 
(g. 18—22): Grunwald — Kasprza­
ka 16, tel 646-40; Jeżyce — Sło­
wackiego 42, tel 446-74; Stare 
Miasto — Smolarska (Os. Kosmo­
nautów), tel? 20-56-91; Nowe Mia­
sto — Kórnicka 24, tel 710-82; 
Wilda — Dzierżyńskiego 140 tel. 
33-29-11. Zgłoszenia bezpłatnych 
wizyt w Stacji Pogotowia, tel. 
68-00-66 Pediatryczne zespoły wy 
-jazdowe dla dzieci: Wilda, Stare
Miasto, Grunwald, Jeżyce.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 53, 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 138/ 
140, Mickiewicza 22, Słowiańska 
paw 104, Starołęcka 1. Głogowska 
107/109, Os Przyjaźni paw 141. al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

UWAGA! W środę, 24 Xll na­
stępujące apteki czynne będą do 
godz 16: ul. Dąbrowskiego 140/ 
1'42, Głogowska 72, Hetmańska 104. 
R^-nck Sródecki 1, Os. Przyjaźni 
paw 141, pl. Młodej Gwardii 4/5.

skie kolędy śpiewa Wiesław Och­
man; 22.08 Śpiewa Łucja Prus; 
22.15 Jam session przy choince; 
23 Wiersze Z, Herberta; 23,05 J. 
S Bach — Msza h-mcll.

Wiadomości: 6 15, 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22 , 0.50.

PROGRAM IV: 8.10 „Oświata do 
rosłych w Polsce i na świecie”; 
8 25 J. S Bach: II Konc G-dur 
na klawesyn (stereo); 8 35 Słynni 
ludzie w anegdocie — J U Niem 
ccwicz; 9 Kochajmy Moniuszkę; 
9.25 Kwartety smyczkowe Haydna 
(stereo). 10 „O zagubionej radości 
i darze królowej Ziemi” — słuch.; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11 „O- 2 
kując na gwiazdkę wigilijną”; 
11 30 G. Verd-i: ' muzyka baletowa 
z opery , Nieszpory sycylijskie” 
(stereo); 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy- 12 25 Giełda płyt (stereo); 
13 J angielski; 13.20 Kochajmy 
Moniuszkę; 18.50 Tu Studio Ste­
reo; 14.45 Hej kolędo, kolędo — 
pastorałki ludowe; 15.05 Tygodnik 
Kulturalny- 16.05 Świąteczne roz 
mowy o książkach; 16 20 „Z dala 
od rodziny” — ludzie, którzy nie 
spędzają świąt w domu — mary 
narze, lekarze, hutnicy Rozmowy 
z nimi; 16 40 Aud aktualna: 16 50 
Rądióexpresś; 17 Stereo: Pastorał 
ki śpiewa Chór Politechniki 
Poznańskiej, 17.15 Za Odrą i 
Nysą- 17,40 Stereo: Kolędy i pa­
storałki gra Poznańska Ork. 
Rozryw PRiTV — J Hojan; 18 
Wigilijne spotkanie przy mikrofo 
nie; 18.25 ..Zwyczaje i obrzędy wi 
gllijne”; 19 Czy zwierzęta mó­
wią?. ifi.20 F Schubert: GrdYe i 
allegro c-molil na kwartet smycz 
kowy; 19.30 Uczucie pod lupą — 
Zaloty w świecie ludzi, zwierząt 
t roślin; 20 J. S. Bach: Orah- 
rium na Boże Narodzenie; 21.50 
Konc, wigilijny.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16 , 22.55

CZWARTEK — PROGRAM I: 
8.15 „Śnieżna samba’* — pio­
senki o zimie; 9.05 Ory­
ginały i transkrypcje dawnych 
mistrzów. 10.05 Piosenki dla daie 
ci; 10 30 Teatr dila dzieci; 11 Ro­
dzinny koncert — rozmowy z H. 
Kunicką i Ł. Kydryńskim; 12 10 
K Penderecki „Te Deum”? 13 K<, 
lędy; 18.30 Teatr PR — Świadko­
wie L dokrimenty; 15 Konbert ży­
czeń; 16.05 Podwieczorek przy ml 
krofomie; 17.35 Studio młodych — 
romantyczność; 18.20 Kolędy na 
dziś — rozmowa z W. Młynar­
skim. 19.15 Aud. sportowa; 20 
Konc. życzeń; 2106 Życie dla 
śmiechu — audycja; 21.35 Rewia 
retro — „Od Miotmusa do Allba- 
by”; 22.15 Nieznane, ciekawe, in 
teresujące... nagrania Jazzowe; 
23.05 „Białe Boże Narodzenie”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 19, 2Ę.23

PROGRAM II: 9 Transm. Mszy 
św. z Kościoła św. Krzyża w 
Warszawie; 10 Świąteczna biesia 
da; 13 Konc świąteczny — na ży 
ozenie melomanów; 14.35 W dzień 
Bożego Narodzenia — opowieści 
Starego Jakuba; 15 Teatr dla mło 
dzieży „Inna”?; 16 Laureaci X 
konkursu chopinowskiego; 17 40 
Święta na Kośsakówce; 18 Kolę­
dy polskie śpiewa chór wrocław­
skich Madrygalistów; 18 35 Felie­
ton public krajowej; 18 45 Teatr 
PR „Operetka”! 20 15 J Haydn: 
,.D:e Jahreszeiten”. 21.35 Święta 
a la scherzo h-moll — czyli Boże 
Narodzenie w muzyce 1 literatu­
rze; 22.35 Nowe nagrania radiowe 
pianisty J Godziszewskiego.

Wiadomości: 5.30 , 6.30, 7 30, 8 30, 
1*4.30, 18.30, 23.30.

PROGRAy III: 8.35 Barokowy 
koncert; 9 „Dolina Issy” pow ; 
9.10 Dzieci lubią piosenki; 9 40 
ReP- pi. „Ileż tu było wiosen”; 
10 Powracający temat: „Białe 
Boże Narodzenie”; U Sami o so­
bie W. Karolak; 11.30 Z gwiazdko 
wych albumów muzyczny eh; 12 
Wieszcza miejsce' urodzenia; 12^30 
Utwory wokalne G. G. Gorczyc- 
kiego; 13.40 Zimowe impresje 
jazzowe; 13.50 Ziele na kraterze 
pow.; 14.05 Sami o sobie — A. Zie 
liński; 14.35 Z gwiazdkowych al­
bumów muzycznych; 15 Rep. pt. 
„Nauczyciel moich marzeń”; 
15.20 ,,Śam.i o sobie — Z Górny; 
16 M Kasprowiczowa „Dzienniki” 
(3); 16.15 Sami o sobie — Z Gór­
ny; 16.45 Kolędy trafiły do jazzu; 
17 „Smutny walc” — słuch,. 17.45 
Kolędy trafiły do jazzu; 18 Sami 
o sobie — W Nahorny; 18.30 z 
gwiazdkowych albumów muzycz­
nych 19 Meksykańskie Boże Na­
rodzenie; 19.35 Opera — W. A 
Mozarta: „Lucio Silla”; 19.50 „Do 
lina Issy” — pow ; 20 Sami o so­
bie — J. Zieliński; 20.30 Z gwiaz­
dkowych albumów muzycznych; 
20.45 Literackie upodobania — J. 
Adamski; 21 Wieczór Wigilijny 
Dickensa; 22.08 Śpiewa' Łucja 
Prus; 22.15 z gwiazdkowych albu­
mów muz.; 23 Wiersze Z Herber 
la; 23.05 Święta przychodzą raz 
w roku: 23 45 Chopin w nagra­
niach Horowitza.

wiadomości: 8.30, 14, ^9.30, 22, 
0.50.

PROGRAM IV: 8.05 Stereo: 
Świąteczny koncert; 9 Kabaret 
„Filut”. 10 Klub młodych miłoś­
ników muzyki; U Powitanie świa 
tła — wierzenia i obyczaje zwią 
zane z datą; 11 20 Hej, kolęda, ko 
lęd-a — pastorałki ludowe; 11,30 
O muzyce od święta; 12.05 Teatr 
klasy dig młodzieży szkolnej; 13.05

ŚRODA —. PROGRAM I: 6 Syg­
nały dnia; 9 Cztery pory roku; 
11.25 Niezapomniane stronice /.Hu­
ragan” pow ; 11 40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii; 13.01 Przeboje świata; 
13.20 Na organach gra Jimmy 
Smith; 13.40 Kącik melomana; 14 
Studio „Gama”; 16 Muzyka i Ak­
tualności- 17 Moja Pastorałka; 17.30 
Radiokurier; 18/Kolędy; 18.30 Ak 
torskie kolędowanie; 19.15 Najpięk 
niejsza jest muzyka polska; 20.05 
gilia Chopina”; 21.25 Laureaci X 
Piosenki pod choinkę. 2105 „Wi- 
Konkursu Chopinowskiego; 22 Przy 
choinkowych świecach; 23 Wita 
Was Polska.

Wiadomości: O.Oil, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, M, 12.05, 15, 19, 20, 21.

PROGRAM M: 8.35 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 80 . 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej; 10 „Prezenty pod 
choinkę”; 10.40 Sprawy codzienne; 
11 XVIII Festiwal Organowy -Ąv 
Magadino 1980: 11.36 W Szalonek: 
Pastorale na obój i orkiestrę; 11.45 
Muzyka spod strzechy; 1-2.05 Tań­
ce z różnych epok; 12.25 M. Karło­
wicz Koncert, skrzypcowy A-dur; 
12.25 „Czerwone Gitary”. 13 Aud 
public ; 13 10 Muzyka w teatrze; 
1J.36 Czas dobrych gospodarzy; 
13 51 Pieśni S. Moniuszki do poezji 
A Mickiewicza; 14.10 Więcej, le­
piej, nowccześniej; 14 30 Dla dzie­
ci „Dziwny tydzień — o piątku, 
który nie chciał być piątkiem” 
słuch ; 15.20 Popołudnie d -'ewcząt 
i chłopców; 16 Symfonia na Boże 
Narodzenie; 16 40 .,Leśne kolędo­
wanie”; 17 Aktorzy 1 piosenki: 
17 20 Teatr PR „Pastorałka”; 18.35' 
J. Staromiejski: „Vesperac de 
Sanctus” w nowym premierowym 
nagraniu; 19.30 „Przed zapaleniem 
cohinki” montaż poetycki; 20 Ko­
lędy polskie wyk. Chór Chłopięcy 
i Zespół Filharmonii w Poznaniu 
p/d S Stuligrosza- 20 30 „Krzyża­
cy”; 20.50- Koncert chopinowski z 
nagrań A Rubinsteina; 21 35 „Przy 
kominku” przeboje sprzed lat; 
22 Symf. Wigilijna Pendereckie­
go: 23 Radiowy Kabaret Poetycki 
.. Wstarych nutach diabeł pali”; 
23.35 C. Monteverd'i: Magnisficat: 
24 Transm- Pasterki z Katedry 
Wawelskiej w Krakowie.

Wiadomości: 4.30, 5.30 , 6.30 . 7.30; 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30 , 21 30, 23.30

PROGRAM III: 8 40 — Co kto 
lubi; 9 „Dolina Issy” pow.; 9.30 
Prosto z kraju; 945 Kolekcja mu 
zyki polskiej; 10 35 Kiermasz płyt 
wytwórni Pepita; 11 Fundusz’ak­
cji socjalnej młodzieży; 11 30 Daw 
ne i nowe nagrania zespołu „Com 
pletorium”; 12 05 W tonacji Trój­
ki; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Ziele na kraterze” — pow.;. 14 
Utwory organowe J. Haydna; 
15.05 A kiedy pora zmierzchu na­
stanie”; 16 M Kasprowiczowa: 
„Dzienniki”; 16 15 Gwiazdka w 
Disneylandzie; 16.40 „Oczekiwa­
nie” — rep ; 17 05 Staropolskie ko 
lędy 1 pastorałki; 17.40 „Dawne 
temu spadła gwiazda” — gitarowe 
nastroje; 18.10 Opowieść o wyspie 
Bożego Narodzenia; 18.30 Polskie 
kolędy śpiewa T Zylis-Gara 1 
Chór ś. Stuligrosza; 19 Pow w 
wyd dźwięk „Stąd do wieczno­
ści”; 19 35 Opera W. A. Mozart 
„Lucip Silla”; 19.50 „Dolina Issy” 
— pow ; 20 „Jasełka” leszańskie 
— słuch.; 20.40 „Hej kolęda, ko 
lęda na góralską nutę”; 21 Pa 
storałki starofrancuskie; 21.30 Pol 

Łowcy dźwięków — zwyczaje 
świąteczno-noworoczne; 13.20 Swią 
teczna płyta D. Brubecka; 14 Mu­
sical w stereo; 15 Teatr PR — 
Nowa antologia słuchowisk ory­
ginalnych „Rzeźnia”; 16 05 Świą­
teczny koncert życzeń 17 Dla 
dzieci; 17 30 Współczesne kolędy i 
pastorałki”; 18 „Dzwony, jako 
symbole"; 18 20 Polska wyprawa 
na Konczendżangę; 18.40 Kolędy 
polskie śpiewa Państwowy Zespół 
Pieśni i Tańca „Mazowsze” 
(stereo). 19 Kalejdoskop nauki; 
19 30 Polska w muzyce — Lucer­
na 1980 (stereo) 21.06 Nowe nagra 
nia PR — J F Haendeł ,,Soar- 
me” — opera w 3 aktach; 22.30 
Twórcy pięknego słowa — A. Ka 
mieńska.

Wiadomości: 7, 12, 16.

PIĄTEK — PROGRAM I: 8 Od 
ósmej do ósmej — świąteczne wyd. 
d wun as to god ziń n ego próg r a m u
pod hasłem: Radio dzieciom i o 
dzieciach” w programie m in.: 
8.15 Bajka na dzień dobry; 9 świat 
w oczach dziecka; 1010 Uczmy 
się piosenki — cz L 10.30 Teatr 
dła dzieci —• „Krasnoludem na 
płocie, czyli jak rodzi się bajka”; 
11 Uczmy się piosenki — cż. II; 
12.10 Teatr dla młodzieży: „Kło­
poty z Kopciuszkiem”; 13.30 Ucz­
my się. piosenki — cz III; 12.45 
Bajka pod choinką; 14 Czy zima 
musi być zła? — wiersze; 15 Muz 
konc. życzeń; 16 05 Teatr PR „Po 
dróż”; 17.05 Jakie są1 nasze dzie­
ci; 18.45 Dobranocka; 19.20 Aud 
soortowa. 20 Konc życzeń; 21.05 
„.Plejada gwiazd” — aud rozryw ; 
22 35 Święta na Zielonej Wyspie 
— spotkania z E. Bryllem; 23.05. 
25 lat piosenki w Eurowizji.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 8.35 Newe nagra 
nia PR; 9 Transm Mszy św. z 
kościoła św Krzyża w Warsza­
wie; 10 Na świątecznej antenie — 
blok literacki. 13 Koncert świąte­
czny — na życzenie melomanów; 
14.10 Fuga na wiatr 1 klarnet; 
14.35 Public. zagraniczna; 14.45 
Ballady pod choinkę; 15 Teatr 
dla Młodzieży — „Natasza i ko­
chany Piotr”. 16 Kolędy polskie 
śpiewa „Mazowsze”; 16 30 Laurea­
ci X konkursu chopinowskiego; 
17.15 Tryptyk na Ęoże Narodze­
nie; 18.15 Ballady pod choinkę; 
18.35 Portret słowem malowany — 
I. Smiałowskiego. 19 05 Ballady 
pod ' choinkę; 19.20 Teatr PR — 
„Ostatni postój”; 20.5$ Haydn: 
„Pory reku”; 22 M. Ravel: Kwar 
tet smyczkowy F-dur; 22.30 Kaba 
netowe łakocie — aud. rozrywk.; 
23.35 J. S. Bach: Miotet „Jesu 
meine Freude”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
14.30, 18.30, 23.30.

PROGRAM' III: 9 „Dolina Issy” 
pow.; 9.10 Muzyczne prezenty od 
myszki Miki i kaczora Donal­
da; 10 Laureaci — mag ; 11 P<- 
ranek w Iluzjonie; 111.30 Najsłyn­
niejsze regtimy; 12 Recital Simo­
na Prestona; 13 Czas zatrzymany 
— mag.; 13.25 Nasłynniejsze wal­
ce; 15 50 „Ziele na kraterze” — 
pow ; 14.05 Czas zapo>mn:any — 
mag,-. 14.30 Gościli u nas — S 
Getz; 15 Najsłynniejsze tanga, 
15 20 Gościli u nas — S. Rollins; 
16 Czas chwili — mag.; 16.25 Goś­
cili u nas — I Almę ido; 17 Czas 
osobny — mag.; 17 25 Gościli u nas 
— J Mayall; 18 Czas nadchodzący 
— mag.; 18 25 Gcściiń u nas — Ć. 
Corea i G Burton; 19 Pow. w 
wyd dźw „Stąd do wieczności” 
19 35 Opera W A iicząrta: „Lu­
cio Silla”; 19.50 „Dolina Issy” — 
pow ; 20 Kolędy polskie śpiewa­
ją soliści z tow. crk.; 20.30 Aud 
poetycka — Owoc z ciała i krwi: 
20.50 Opowiadania muzyczne — 
słuch ■ 21 Opowiadania muzycz 
ne — Sonata Kreutzerowska — 
słuch.; 12.08 Śpiewa Łucja Prus 
22.15 Karnawał' czas zaciąć; 23 O 
sobie, swoich filmach i piosen 
kach opowiada B Midler; 23 4s 
Świąteczny kcncert jakiego ni- 
było.

Wiadomości: 7.30, 14,30, l®;30 2” 
0.50.

PROGRAM IV: 8.05 Swiąteczr- 
spotkanie przy mikrofonie; l 
Gwiazdy na grudniowym niebie 
10 Klub Młodych Miłośników Mu- 
zyki; 11 Pasje, podróże, przygody 
„Z Głowna na King George”; 
11.25 W Kędra gra i Kcnc. forte 
pianowy Es-dur F, Liszta; 12.05 
Teatr Klasyki dla młodzież; 
szkolnej: „Księga dżungli”, cz 
U; 13 „Tremodiska” — opera 
Scotta Jeplina (stereo); 14 „Od 
baśni do baśni” — zagadka dla 
dzieci; 15 Teatr PR — Nowa an­
tologia słuchowisk oryginalnych 
„Rzeźnia” cz II; 16 05 w cyklu 
„Teatr wicbraźni”; 17 'Stereo: 
„JOolędować, kolędować”. 17.30 
„Święta warszawiaków ńa róż­
nych kontynentach”; 18 Nauka 
1980 r. — dyskusja publicystów; 
18.20 Między fantazją a nauką 
„Sługa Jaśnie Pana” — słuch.; 
18.50 Kolędy polskie — wyk. Chór 
Chłopięcy 1 Zespół Instr Pań­
stwowej Filharmonii w Poznaniu 
p/d S Stuligrosza (stereo); 19,10 
„Zamek Przemyśla w Pozna­
niu”. 19.25 Kalejdoskop nauki — 
Plastikowy świat; 19.50 W aran­
żacji W Karolaka; 20 Świątecz­
ny koncert trzech radiofonii War 
szawa — Berlin — Praga (stereo); 
22.15 Radiowe portrety Polaków 
— prof, dr S Arnold; 22.35 Ccn- 
certo por Archi — z. Bujarskie- 
go. -

Wiadomości; 1, IX, 16, 22.5®.
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PODZIĘKOWANIE 
DLA KIEROWCY

Uprzejmie Was proszę, wy- 
drukujcie podziękowanie w 
imieniu blisko 50-ciu pasaże­
rów, stojących po południu 4. 
XII. około 40 minut na przy­
stanku autobusowym przy id. 
Szelągowskiej i Garbar i ocze­
kujących na autobusy WPK, 
ażeby dostać się na Winogrady. 
Podziękowanie kieruję pod 
adresem kierowcy autokaru 
Kombinatu PGO—Naramowice. 
Pan ten wykazał wysoką kul­
turę i humanitarność, zabiera­
jąc zmęczonych długim oczeki­
waniem i zmarzniętych ludzi 
w kierunku Naramowic (nr 
rejestr. POC—342 D). Nie wzru 
szyła natomiast ani zimowa au­
ra ani mrowie marznących i 
czekających pasażerów, kierów 
ców pustych autokarów z 
Przedsiębiorstwa „Przemysław” 
oraz CZSP, którzy też przejeż­
dżali tą trasą. (3467)

SABINA P.

Poznań

„SŁOŃCE” WYJAŚNIA

W związku z listem p. Ireny 
Kruszki, dotyczącym zbyt wy­
sokich cen biletów na dyskote­
kę w Ośrodku Rozrywki „Słoń 
ce” („Głos z 10. XII pt. „Skąd 
mają brać?”) wyjaśniamy co 
następuje:

Nie uważamy się za organi­
zatorów dyskotek dla młodzie­
ży szkolnej. Dyskoteki organi­
zowane są dla młodzieży pracu 
jacej, która ma trudniejszy do 
stęp do rozrywki, niż młodzież 
szkolna. W Ośrodku Rozrywki 
.Słońce” organizatorzy zapew 
niają wysoki standard wyposa­
żenia (fotele, stoliki, aparatura 
dyskotekowa wysokiej klasy), 
bezwzględny porządek na sali, 
najlepszych poznańskich pre­
zenterów, oraz obsługę kelner­
ską. W czasie trwania dysko­
tek odbywają się występy (47 
w ciągu półtora roku) zespołów 
muzycznych i kabaretowych 
oraz piosenkarzy. W pobliżu 
znajdują się 3 dyskoteki stu­
denckie, dostępne za 50 zł rów­
nież dla młodzieży szkolnej. Mi 
mo tego, liczba zainteresowa­
nych osób zakupem biletów w 
cenie 80 zł, w soboty i niedzie­
le jest większa niż liczba 
miejsc. Wyrażamy jednocześ­
nie gotowość zorganizowania 
dodatkowych dyskotek wyłącz 
nie dla młodzieży szkolnej. 
Pragnę dodać, że Ośrodek Roz­
rywki „Słońce” — oprócz od­
płatnej działalnośęi dyskoteko­
wej — organizuje szereg do­
stępnych dla młodzieży szkol­
nej imprez bezpłatnych. Orga­
nizatorami występów i spotkań 
'z reżyserami, aktorami) są pra 
'■opmicy Poznańskiej Spółdziel-

i Mieszkaniowej, zatrudnieni 
OR „Słońce”. (3005)

mgr PIOTR JANIK 

kierownik OR „Słońce”

sklepu (w kierunku z Górczy- 
na do śródmieścia) jest znak za 
kazu postoju, ale nikt go nie 
respektuje. Poza tym w pobli­
żu jest również sklep winno- 
cukierniczy. Pijacy zaopatrują 
się tu w tanie wina i często pi 
ją wprost na ulicy, albo na wól 
nej (po rozebranych warszta­
tach parceli). Szczególni la­
tem aż.się tu roi od pijaków. Ty 
le się teraz mówi o walce z pla 
gą pijaństwa, niech więc te 
skromne propozycje będą wzię 
te pod uwagę. Chodzi przecież 
o bezpieczeństwo nasze i na­
szych dzieci. (3468)

N.Z.R.
Poznań

OŁ^JŻĘDZAC zieleń

Po przeczytaniu w „Głosie” 
z 11. 12. informacji o karach 
za bezprawne wycięcie drzew, 
mam wątpliwościf^czy rzeczy­
wiście z taką troską o drzewo­
stan rozpatruje się wszystkie 
przypadki zagrożenia drzew i 
krzewów w związku z prowa­
dzonymi pracami ziemnymi. Do 
takiego przekonania doszedłem, 
obserwując likwidację i dewa­
stację drzew i krzewów na te­
renie boiska Szkoły Podstawo­
wej nr 59 w Poznaniu przy ul. 
Baranowskiej 1 (Starołęka). 
Sprawcą tej dewastacji jest 
przedsiębiorstwo, prowadzące 
prace przy budowie wodocią­
gu. Niewielkie skorygowanie 
trasy wodociągu uratowało­
by setki niezwykle rzadkich i 
pięknych, ponad 20-letnich dę 
bów, klonów, topoli, jarzębin, 
modrzewi i świerków. Wystar­
czyło przesunąć wykopy kilka 
metrów w stronę środka-boi­
ska, które i tak zostało za­
mknięte z powodu prowadzo­
nych wykopów. Serce się kroi 
ło kiedy pod piłę i topór szły 
wspaniałe drzewa, które rosły 
od. zbudowania szkoły tj. od 
1959 roku. (3475)

Nazwisko znone redakcji 

*

Ostatnio w . „Głosie” prze­
czytałem artykuł „20 000 zło­
tych za ścięcie dębu”. Tyle 
ma ta przyjemność kosztować. 
I to napawa optymizmem lu­
dzi, którym leży na sercu 
ochrona przyrody. Tymczasem 
przeprowadzali rurociąg cie­
płowniczy przy ul. Ostrorogu 
34. Przedsiębiorstwo przez dwa 
dni ścięło 2 topole średnicy 75 
cm. Dużo trudu i pracy i pie­
niędzy kosztowały te 2 drze­
wa (dźwig operator, 2 ludzi z 
piłami mechanicznymi na pod­
noszonej platformie, ciężarów­
ka do wywożenia gałęzi, 4 lu- 

• dzi do załadunku,' kierownic­
two, majster, brygadzista, za­
kłócenia komunikacji). Drzewa 
te nie stały na osi ciepłociągu, 
co można sprawdzić, bo są pnie 
w ziemi. (3493)

ANTONI S.
Poznań

ttanku przy ul. Łąkowej w 
osiedlu Plewiska (pod Pozna­
niem) do autobusu linii 77. 
Wraz ze mną wsiadło siedmiu 
pasażerów, z tym, że jeden z 
nich był lekko w stanie nie­
trzeźwym; pasażer ten grzecz­
nie usiadł. Kierowca (nr kie­
rowcy 1922) tegoż autobusu nie 
mając żadnego powodu, nie za 
trzymał autobusu na żadnym 
przystanku. Ja wysiadam na 
czwartym przystanku. Pasaże­
rowie prosili kierowcę o zatrzy 
manie się, ale ten oznajmił 
nam, że jedziemy na komisa­
riat. Zajechaliśmy więc na ko 
misariat przy Ławicy. Kierow­
ca wyszedł i po chwili wrócił z 
dwoma milicjantami. Jeden z 
milicjantów spisał dane perso 
nalne kierowcy i moje. Po spi­
saniu pojechaliśmy z powro­
tem. Te cztery przystanki je­
chałam 1 godz. i 10 min. Proszę 
o wyjaśnienie w tej sprawie.

DLA BEZPIECZEŃSTWA 
RUCHU

Proponuję rozwiązanie spra­
wy, dotyczącej bezpieczeństwa 
ruchu drogowego. Chodzi mia­
nowicie o ustawienie znaku 
„zakaz zatrzymywania się” ze 
względu na duże zagrożenie, 
na ulicy Głogowskiej w Pozna­
niu między ul. Palacza w kie­
runku Górczyna, a ul. Górczyń 
ską. Uzasadniam to tak: w go­
dzinach największego ruchu 
(14—16) samochody zatrzymu­
ją się przed znajdującym się 
na tym odcinku ulicy sklepem 
z alkoholami, a ich kierowcy 
udają się po wódkę. W tym 
czasie samochody blokują jez­
dnię. Przy ulicy Górki znaj­
duje się duża baza WPTH. Sa­
mochody, skręcające w lewo, 
z konieczności stają na szy­
nach tramwajowych i stąd du 
że zamieszanie. Dochodzi tu czę 
sto do kolizji. Naprzeciw tego

RAEOSC Z PYTAJNIKIEM

Po przeczytaniu artykułu pa 
na Tadeusza Bćceli z dnia 12 
grudnia pt. „Upiększyć i oży­
wić nasze osiedla” chciałbym, 
aby Pan Redaktor sam się prze 
konał ile „radości sprawiają 
nasze swojskie gołębie”. My 
wcale nie uważamy gołębi za 
„radość”, a wprost przeciwnie, 
za plagę. Są one bowiem rozno 
sicielami robactwa, brudzą mu 
ry oraz okna. Mieszkam właś­
nie w bloku, w którym są go­
łębie i chętnie bym się ich po z 
był i nie tylko ja. Wiele razy 
zgłaszano o tym w Sanepidzie 
i z małym skutkiem. (3478)

MARIAN TOKARSKI 
Poznań

KOMUNIKACYJNE 
„UROZMAICENIA”

16. XII. 80 r. o godz. 19.10 
wsiadłam na pierwszym przy-

MARIA PAWŁOWSKA 
Plewiska

*

Przygoda ta przydarzyła się 
mi 14 grudnia 1980 r. około 
godz. 10.55. Wsiadłem w auto­
bus linii 82 przy pętli tramwa­
jowej na ulicy Serbskiej, prag­
nąc podjechać jeden przysta­
nek. Stanąłem przy drzwiach 
wyjściowych obok kierowcy, 
przygotowany do wyjścia. Nte 
stety kierowca autobusu nie za 
trzymał (oprócz mnie nikt nie 
wysiadał), a na moją uwagę, 
że wysiadam, spytał: „masz bi 
let łobuzie? Jeden przystanek 
pieszo byś szedł”. Podszedłem 
do kierowcy (nadal siedział i 
prowadził wóz) i pokazałem bi 
let miesięczny. Poprosiłem o po 
kazanie numeru osobistego, na 
co odpowiedział: „straszyć to 
możesz dzieci”. Numer rejestra 
cyjny POB 415 C, a autobusu 
1046. (3505)

PIOTR M.

Poznań

KOLEJKOWI ZAWODOWCY

Z doniesień prasowych i wy 
powiedzi wiadomo, że zaopa­
trzenie przedświąteczne będzie 
w tym roku niewiele mniejsze 
niż w poprzednich latach. Ża­
łować jednak należy, że władze 
województwa poznańskiego nie 
skorzystały z wzorów, wypró­
bowanych już dawno np. we 
Wrocławiu, a obecnie także w 
innych miastach, w tym rów­
nież w Warszawie. Gdyby się 
potrudzono nad wprowadze­
niem kartkowej sprzedaży naj­
bardziej poszukiwanych arty­
kułów spożywczych, nie było­
by tych kilometrowych kolejek 
i każdy coś by dostał bez wie­
lu godzin wyczekiwania w zim 
nie. I najważniejsze: wystar­
czy przejść wzdłuż tych kolejek 
(a przechodzę rano, idąc do 
pracy i po południu — wraca­
jąc do domu), by poznawać co­
dziennie te same osoby, prze­
de wszystkim w grupie osób 
uprzywilejowanych. Sama 
znam jednego ze stojących „za 
wodowo” w kolejkach. Rzeczy­
wiście jest inwalida z tytułu... 
jakiejś złośliwej egzemy. Chłop 
poza tym promieniuje zdro­
wiem i dobrym samopoczu­
ciem, ale przecież ma legityma 
cję inwalidzką. Wnioskując z 
tego, że wiele takich uprzywi­
lejowanych osób widzi się kaź 
dego dnia w kolejkach — moż­
na.nabyć pewności, że sił tym 
ludziom nie brak. Dziw tylko, 
skąd renciści, czy emeryci ma 
ją tyle pieniędzy, by co dzień 
kupować?

Gdyby wproicadzono świą­
teczne kartki, rozprowadzane 
przez zakłady pracy i np. zwią 
zek emerytów i rencistów, nie 
byłoby wykupowania towarów 
przez nierobów i cwaniaków, 
którzy odsprzedają później to­
war po wyższych cenach. (3519)

AGNIESZKA MROZOWSKA

Poznań

Listy krótkie l rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondentji. Adres „Głos Wici 
kopolskl”. skrytka pocztowa 
1074, 60-959 Poznań,

TOTAUZATOR SPORTOWY

10 Syren

Sylwestrowe zakłady 
31 XII 1980 r.

40 Fiatów 126 p. .

Specjalne nagrody:

Wysokie wygrane pieniężne bez ograniczenia.

Szczegóły zakładów sylwestrowych w kolekturach.
P.P. Totalizator Sportowy

PRACOWNICY POSZUKIWANI I 
PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE ul. ! 
Chopina 39, 59-830 Olszyna woj. Jelenia Góra 
zatrudni:
— GŁÓWNEGO ZOOTECHNIKA (mężczyzna) 
— KIEROWNIKA ZAKŁADU (mężczyzna) 
— AGRONOMA (mężczyzna) 
Wymagania :
— wykształcenie wyższe
— pięć lat praktyki w Państwowych Gospo­

darstwach Rolnych
— ambicje zawodowe i zaangażowanie 

w pracy.
Zapewniamy:
— komfortowe, 3-pokojowe mieszkanie
— wysoką płacę zgodnie z UZP dla pracow­

ników PGR
— swobodę dla inicjatywy zawodowej 

Zgłoszenia osobiste przyjmujemy w dyrek­
cji w godzinach od 7 do 15. 3620-K2

O Praca
Przejmę pracownika do 
warsztatu ślusarskiego 
Umultowo, ul. Dolna 10. 
Wiśniewski. 6731g

Zatrudnię od 1. II. 1931 
r. mistrza samochodowe­
go na bardzo dobrych wa 
runkach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19. dla 6732g

Przyjmę chałupnictwo, po 
siadam samochód. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6677g.

Masarzy, uczniów masar 
skich przyjmę. Warunki 
dobre. Cegłowski, Pusz­
czykowo, Poznańska 67.

6672g

Dziewiarkę zatrudnię za­
raz. Tel. 67-96-16. 6883g

0 Kupno
Bony PeKaO kupię. Tel.
22-09-82. 6690g

Kleszcze i dźwignie sto­
matologiczne kupię. Wia 
domość: tel. 565-78. 6810g

Kupię kiosk warzywa — 
owoce w dobrym punkcie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla. 6844g.

Folię na tunel nawet usz 
kodzoną pilnie kupię. Tel. 
633-16 godz. 20—22. 7256g

Tokarkę krótszą, wier­
tarkę, kupię. Tel. 728-99. 

6884g

# Sprzedaż
Fotografa (fotografistkę) 
do prowadzenia zakładu 
przyjmę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6625g.

Sprzedani meble: stół, 
cztery krzesła — jasna 
sosna oraz zespół wypo- 
cżynkowy: ława wypo­
czynkowa, dwa fotele, sto 
lik pod telewizor, stolik- 
ława, meblościankę — ni 
ska zabudowa wszystko 
w kolorze czarnym. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6661g.

Przyczepę wywrotkę, roz 
rzutnik obornika, gorczy 
cę sprzedam. Bierzglinek 
49 k/Wrześhi. 6679g

Pracownia krńwiecka po 
szukuje odbiorców cie­
płych spodni dziecięcych 
(4—10 lat styl sportowy) 
Tei. 20-04-28 po godz. 20 

6785 g

“Sprzedam kiosk warzywa 
— owoce w dobrym pun 
kcie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6845g

Błam łapki karakułowe 
sprzedam. Tel. 436-39.

6834g
Elektryczny nóż krawiec 
ki, nożną maszynę do szy 
cia „Orginal”. Os. Cze­
cha 135 m. 9. 6749g

Encyklopedię 4-tomowąj 
wózek angielski składa- 
ny: (parasolkę/, sprzedam. 
Tel. 33-31-16 po godz. 16. 

6747g

Futro łapki karakułowe 
nowe sprzedam. Ratajcza 
ka 26 m. 86, V wejście 
od godz. 16. 6899g

Kożuszek włoski długi, 
sprzedam. Tel. 401-30.

6806g

Szafę trzydrzwiową i toa­
letkę jasny orzech, sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6867g

Czarny kawior. Tel. 55-120;
6751g

Kożuszek włoski 3/4, tel. 
749-74. 6702g

Dalmatyńczyk 5-mies., 
suczka. Nowakowski, Gier 
łatowo 62-330 Nekla (tra 
sa E-8 k/Wrześni). 6673g

Dywan nowy wełniany, 
przeważają kolory niebies 
kie 4 na 5 m, sprzedam, 
ul. Dzierżyńskiego 88 m. 
11. 6687g

CECH RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH 
w Poznaniu

udostępni swój Ośrodek Wypoczynkowy 
w Puszczykowie - Niwce (na 60—70 osób)

NA SZKOLENIA 
KURSO - KONFERENCJE itp.

w następujących okresach: 
od 7—17. 1. 1981 roku 
oraz od 16—28. 2. 1981 r.

Ponadto z wyłączeniem Świąt Wielka­
nocnych cały kwiecień 1981 r.

Bliższych informacji udziela Biuro Ce- • 
chu, ul. Stalingradzka 22, tel. 538-35 w 
godz. od 8—14 (w soboty do godz. 11).

3676-K1

Kożuchy tureckie dam­
ski, rozm. 44, męski rozm. 
48, tel. 711-27. 6748g

Welon ślubny zagranicz­
ny. Tel. 41-15-81. 6682g

Ciągnik Ursus-360, przy­
czepę 3,5 t, silnik merce 
desa 200D, sprzedam. Ta 
deusz Gawron, Opalenica, 
ul. Bukowa 21. 6876g

Sypialnię (prawie nową), 
sprzedam. Tel. 632-47.

6892g

9 Samochody
Nową karoserię MR 125p, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
6726g.

Samochód Opel-Rekord- 
combi, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6662g.

Fiata 126p komfort, fa­
brycznie nowy lub Fiata 
126p, 1979, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6788g.

Sprzedam nowy silnik 
Fiat 125p-1500. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
6881g.

UWAGA!
DYREKCJA
BANKU PKO S A

DZIAŁA OD 1929 R.

Zamienię Skodę 120S,rocz' 
nik 1978 na Fiata 126p no 
wego lub po małym prze 
biegu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6766g.

Hillman combi 1500 sprze 
dam. Promienista 55.

6323g

Moskwicza 403 sprzedam. 
Żurek, Młyńska 5A, m. 
13 po godz. 15. 6923g

& Lokale
Zamienię mieszkanie wła­
snościowe M-6 na Os. Cze 
cha na własnościowe M-3. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6663g.

Lokal na ciche rzemiosło 
wezmę w dzierżawę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6719g.

Zamienię M-3 (Os. Kos­
monautów) telefonem, wła 
snościowe, odpłatność jed 
norazowa, na mieszkanie 
własnościowe M-5, 6 (Piąt 
kowoT, odpłatność wielo 
letnia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6343g

Poszukuję mieszkanie 1 
lub 2-pokojowe. Te1. 
33-31-40. 6877g

ZAWIADAMIA
P T. KLIENTÓW

że z dniem 22 września 1980 roku 
WYDZIAŁ RACHUNKÓW WALUTOWYCH 

został przeniesiony 
z ulicy Świerczewskiego 12 
do nowego lokalu

przy ulicy MASZTALARSKIEJ 8a, telefon 518-17 
W związku z powyższym wszelkie czynności związane 

z działalnością OPROCENTOWANYCH RACHUNKÓW WA­
LUTOWYCH „A”, „C” i „S” — realizowane będą wyłącznie 
w siedzibie Oddziału przy ul. Masztalarskiej 8a.

Pozostałe czynności bankowe związane z obsługą dewi­
zową ludności załatwiane będą nadal w budynku przy 
ulicy Świerczewskiego 12. 3652-K1



PRACOWNICY POSZUKIWANI 
i?JvA?SK? maszyn paku-
JĄpYCH zatrudni natychmiast

TECHNIKA ELEKTRONIKA
Informacji udziela Dział Spraw Pracowni- 

czych Poznań, ul. Smoluchowskiego 1/9 poKÓj 
nr 20 lub telefonicznie nr 675-231 w. 290.
__________ ___ ______________  3602-K1 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „METALO­
WIEC w Poznaniu, ul. Bułgarska 39a zatrud­
ni pilnie pracowników inwalidów w peł­
nym wymiarze godzin na następujących sta­
nowiskach:

Inspektora BHP, referenta d.s. płac, kra­
jaczy na prasach, ślusarzy remontowych, 
elektryka, murarza, szlifierza, wydawcę 
narzędzi, robotników magazynowych, ma­
szynistkę poza halą maszyn, stolarza na 
1/2 etatu.

Informacji udziela sekcja służb pracowni­
czych w godz. od 10 do 15, tel. 67-60-31 w. 25. 
______________ _____________ 3687-K1

PRZETARGI ~
(ZSP Przedsiębiorstwo Usług Inwestycyj­
nych i Wykonawstwa Poznań ul. Hawełańska 1

PRZYJMUJE do realizacji w roku 1981 
następujące roboty:

1. wykonanie i montaż lekkich konstrukcji 
stalowych hal produkcyjnych,' magazyno­
wych, wiat, zadaszeń, pawilonów itp.

2. montaż lekkich obudów zewnętrznych 
ścian i dachów w/w obiektów.

Szczegółowe informacje w Dżiale Przygoto­
wania Produkcji przedsiębiorstwa tel. 203-241 
wewn. 50. 3663-KI

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 grudnia 1980 roku zasnął niespodziewa­

nie w Panu, przeżywszy lat 81. przyjaciel, ko­
lega i sekretarz naszego grona,. szlachetny 
i prawy człowiek, otoczony miłością i sza­
cunkiem, śp.

WALERIAN GROMADZIŃSKI
powstaniec wielkopolski — zbożowiec 

kpt. rez.. uczestnik dwóch wojen i walk o nie­
podległość odznaczony wieloma krzyżami i 

medalami wojskowymi, zawsze wierny
Ojczyźnie i Bogu.

Cześć* Jego świetlanej pamięci!
Czcigodnej Małżonce i Rodzinie składamy 

wyrazy serdecznego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

29 grudnia o godz. 12 na cmentarzu na Mi- 
łostowie

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona, 
dnia 30 grudnia o godz. 9 'w kościele św. Woj-^ 
ciecha,

W smutku pogrążeni
przyjaciele, koledzy
i towarzysze broni

Dom żałoby: 23 Lutego 11. 6®®3?

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 20 grud­
nia 1980 roku zmarł

prof. nadzwyczajny, doktor medycyny
JÓZEF KOŁACZKOWSKI

były kierownik Zhkładu Anatomii Prawidłowej 
Instytutu Biostruktury.

Odszedł od nas ceniony pracownik nauki, 
zasłużony nauczyciel 1 wychowawca kadr na­
ukowych 1 licznych pokoleń lekarzy, skromny 
i łubiany współpracownik.

Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbędzie się 
w dniu 29 grudnia o godz. 13 w Coli Malus. 
a pogrzeb o godz. 15.15 na cmentarzu juni- 
kowskim

Pracownicy Instytutu Biostruktury 
Akademii Medycznej w Poznaniu.

7253g

J. W głębokim smutku pogrążeni zawiada- 
f miamy, że dnia 20 grudnia 1980 roku zmar­
ła nagle, opatrzona Sakramentami św moja 
najdroższa żona, nasza jedyna pełna dobroci 
i poświęcenia mamusia, teściowa i babunia, 
śn.

‘ DANUTA RUTKOWSKA
z domu Sobkowiak

Msza św odprawiona zostanie w poniedzia 
łek 29 bm o godz 9 w kościele św. Michała 
ul. Stolarska, pogrzeb o godz. 11.30 na cmen­
tarzu junikowsklm.

Osamotnieni
mąż. dzieci, zięć i wnuczka

Poznań, Grunwaldzka 29B m. 10
Prosimy o nieskładanie kondolencjl. 7257g

tDnia 22 grudnia 19.80 roku, zasnęła w Bo­
gu, mola kochana żona, mama, teściowa 

i babcia, przeżywszy lat 75

MARIA KUSMIEREK
z domu Nawrot

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 bm. o godz
11, na cmentarzu na Piątkowie.

Strapiona
R*O DŻINA

Sadowa 7A 7334g

4- Dnia 21 grudnia 1980 roku zasnęła w Bogu, 
T moja najukochańsza żona najdroższa mat­
ka, teściowa i babunia, przeżywszy lat 62

KAZIMIERA WALCZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę. 24 bm o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu w Puszczykowie.

Strapiona
RODZINA

Puszczykowo, Marchlewskiego 45 7293g

Dyrekcji NSZZ ..Solidarność”, współpracow­
nikom Wojewódzkiej Kolumny Transom tu Sa­
nitarnego w Poznaniu oraz wszystkim ktoiz\ 
okazali serdeczność i życzliwość oraz towa­
rzyszyli w ostatnim pożegnaniu naszego oic- 
teścia i dziadka śn

JÓZEFA REJ ERA
SERDEĆŻN E PODZIĘKO W AM I

s k ł ad a

córka z rodzi:..
’ . 698! J

ZAKŁADY ELEMENTÓW WYPOSAŻENIA 
BUDOWNICTWA „METALPLAST — LESZNO” 
w Lesznie, ul Magazynowa 4 ogłaszają 

PRZETARG na wykonanie
— WYKRĘTÓW do drewna wym. 4X40 wg. 

rysunku z materiału własnego w ilości 2 
miliony szt.

Rysunek i warunki technicznego odbioru 
znajdują się do wglądu w dziale zaopatrzenia 
pokój 215 w godz. 7 — 13.

Termin wykonania sukcesywnie w ciągu 
roku 1981.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 
naństwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
okładać w dziale zaopatrzenia przedsiębior­
stwa.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 14 dnia 
od daty ogłoszenia przetargu o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. 3577-K2

© Praca , 
Potrzebna opiekunka do 
chpdząca. lub z noclegiem 
dla 5-letniej dziewczynki. 
Os. Czecha 106 m. 5, tel. 
77-66-76. 6990g

Potrzebna pani do dziec­
ka. Tel. 33-29-33. Szama­
rzewskiego 53 m. 2 6991g

O Sprzedaż
Wtryskarkę poziomą
sprzedam. Tel. 655-50 od 
godz. 16—17. 6820g

Futro, łaziki beżowe śred 
nie nowe sprzedam. Poz­
nań, Osiedle Zwycięstwa 
2 m. 136. 6971g

Zestaw stereo F-9 „Pana 
sonie”, radio, magneto­
fon, adapter — sprzedam.
Tel. 20-39-08. 6995g
Męblościankę .Rotter­
dam”, sprzedam. Tel. 
20-39-08. 6996g,
Akordeon ..Horck” nowy 
120 basowy sprzedam 
Antczak Poznań, ul Mic­
kiewicza 24 m 4.
___________ 6190g

© Lokale
Młode małżeństwo poszu 
kuje kawalerki lub sa­
modzielnego mieszkania 
Płatne z góry Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6763g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
19 grudnia 1980 roku odszedł do Pana w 72 

roku życia

ks. ANTONI OLSZEWSKI
jezuita

wielki dobroczyńca dla wszystkich potrzebu­
jących pomocy, najlepszy przyjaciel.

Pogrzeb odbył się 22 grudnia br. na cmen­
tarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
R O^D Z I N A 

7306g

tDnia 21 grudnia 1980 roku zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 77, śp.

MARIANNA BORSZCZOW
Msza 3 św. żałobna odprawiona zostanie w 

środę 24 bm. o godz 11 w kościele parafial­
nym w Wirach po czym pogrzeb na cmenta­
rzu parafialnym.

O czym z żalem zawiadamia

1

RODZINA 
^7303^

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 grudnia 1980 roku zmarł nagle, prze­

żywszy lat 68. namaszczdny Olejami św . mój 
najdroższy mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

JÓZEF GUMUŁA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 29 bm. 

o godzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Nadolnik 10. 6894g

tDnia 19 grudnia 1980 roku zmarł nagle 
przeżywszy lat 70, śp.

mgr ANTONI ZAJĄCZKOWSKI
długoletni wychowawca młodzieży Szkoły 

Podstawowej nr 72 w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 grudnia 
o godz. 14.30 na cmentarzu junikowsklm

żona i rodzina

Prosi się o nieskładanie kondolencjl

Poznań, Świerczewskiego 53 m. 3 , 2607-U3*

tDnia 18 grudnia 1980 roku po krótkiej, lecz 
ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 

św. zakończyła swoje pracowite 1 pełne po­
święcenia życie, moja najdroższa żona, mama 
teściowa, babcia i prababcia przeżywszy lat 76, 
śp.

STANISŁAWA MATELA
z domu Kominek

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 29 bm 
o godzinie 13.45 na cmentarzu junikowsklm

W smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną

Ul Wawrzyniaka 20 m. 3 A 6925g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarła 
nagle nasza nieodżałowana koleżanka

ALICJA STELMACH
długoletnia pracownica Specjalistycznego Zes­
połu Opieki Zdrowotnej nad Matką i Dzieckiem 

w Poznaniu.

Dyrekcja. POP, NSZZ „Solidarność” 
i współpracownicy

2629 K3

11111 ... ........ «l"l
Przewielebnemu Duchowieństwu, siostrom za­

konnym członkom Spółdzielni Rzemieślniczej 
Introligatorów, Cechowi Rzemiosł Różnych 
Wszystkim krewnym przyjaciołom znajomym 

sąsiadom którzy okazali nam współczucie 
W bolesne- dla nas chwili i oddali Zmarłe 
chrzęści bańska przysługę hiorac udział w ostat 
niet ziemskie- drodze najdroższe* żony najuko­
chańsze* matki teściowet, siostry, śzwagjerki 
brgtowei i Htbuni

HELENY POMIŃ
SERDECZNE BO« ŻAPEAC” 

składa a 
maź dzieci i ródzira 

" Pozo n ul p. otul, hjsta 3 m 2

Poszukuję pokój, kuch­
nię. Czynsz z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6674g.

Sprzedam działkę z pra 
wem zabudowy 500 m* 
przy ul. Strzeszyńsklej 
Tel. 67-61-04. 6698g

Pokój, garaż odstąpię.
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 6939g.

M-3 lub M-2 własnościo­
we na Ratajach^ kupię. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 6814g.

Żyrardów. Zamienię M-3 
wysoki parter. 50 m* na 
podobne Poznań — naj 
chętniej Rataje. Tel. 735-69 
do godz. 9 lub wieczorem.

6928g

Cudzoziemiec poszukuje 
mieszkania z telefonem na 
pół roku. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 6781g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe powojennym lub 
starym budownictwie
Tel. 7M-47. 6678g

Młode małżeństwo bez­
dzietne poszukuje poko­
ju. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7272g.

Mieszkanie własnościowe 
M-3 częściowo umęblowa 
ne przy Norwida sprze­
dam. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6864g

Połowę domu bliźniacze­
go w Puszczykówku wol 
ne, sprzedam Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6578g.

Sprzedam ładną wygod­
ną willę (Grunwald), naj 
chętniej do rozliczenia 
mieszkanie własnościowe 
M-4 lub M-3. Oferly ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
6822g.

Działkę może być bez ora 
wa zabudowy w Poznaniu 
lub Luboniu kuple Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 5560g

Willę w Kiekrzu sprze­
dam pilnie lub zamienię 
na mieszkanie własnościo 
we M-4, M-5. Kiekrz; ul. 
Czysta 5. 67423
Duży dom, działka 120< 
m! w Przeźmierowie, ko 
rzystnie sprzedam. Tel. 
544-10. 6866g

Zguby Różne
Znaleziono zegarek na 
łańcuszku. Oferty z po­
daniem opisu „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7299g

© Nieruchomości
Kupię 1 do 2 ha ziemi 
chętnie w pobliżu trasy 
katowickiej — okolice 
Gadek. Kórnika Tel 
726-56 lub Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6795g.

Dnia 19. 12. 80 skradzio­
no Fiata 125p-1500, kolo­
ru zielonego. Nr rej. POF 
81-13. Proszę zgłaszać Zy 
doWska 35 m. 1, tel. 559-50.

7219g

Układanie mozaiki, cykli 
nowanie. Wypychowski, 
tel.’ 66-56-04. 6857g

tDnia 20 grudnia 1980 roku zmarł nagle prze­
żywszy lat 70. nasz ukochany mąż, ojciec 
i dziadek, śp.

prof. dr med.
JÓZEF KOŁACZKOWSKI

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 29 bm.
o godzinie 15.15 na cmentarzu janikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
7251g

RSIBnKMimMIBMlCHMniBMRHBKatO

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 grudnia 1980 roku zmarł nagle przeżyw­

szy lat 81 mól najdroższy mąż, najukochańsz.y 
przyjaciel nełen oddania i szlachetności, śp.

WALERIAN GROMADZIŃSKI
powstaniec wielkopolski, kpt. rezerwy WP od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia 
Polski. Krzyżem Powstańców Wielkopolskich.

Pogrzeb odbędzie się 29 grudnia 1980 roku 
o godz 12 na cmentarzu na Miłostowie.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
w dniu 30 XII 1980 r. o godz. 9 w kościele 
św Wojciecha w Poznaniu

W głębokim smutku pogrążona
■ ‘ żona z rodziną

Poznań 23 Lutego1 11 6953g x

Wszystkim, którzy oddali cześć pamięci i to­
warzyszyli w ostatnie-i drodze śp.

mgr. inż. ZDZISŁAWA BĄKA
oraz okazali serce i współczucie,

GORĄCE PODZIĘKOWANIA

składa 
żona z synami

72i7g

Komitetowi Wojewódzkiemu PZPR. Komiteto 
wi Dzielnicowemu PZPR Stare Miasto. Urzędu 
Miasta Poznań, Kołu Dzielnicowemu ZBoWiD-u 
- Wilda Zakładu Pracy WPHW POP Dyrek­
cji i Współpracownikom Związkowi Uchodź­
ców Politycznych z Grecji w Polsce, oraz 
Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Znajo­
mym. którzy łącząc się z nami w żałobie 
uczestniczyli w ostatnim pożegnaniu mego mę­
ża

TAKISA KARAKLIUMIS
oraz za złożone wieńce, kwiaty 1 kondolencje

składa
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

żona z dziećmi 
7203g

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA'

KOLEŻANCE
DANUCIE KOSTYK

z powodu zgonu
Matki

składają
koleżanki i koledzy ze Szkoły nr 76

6952g

W pierwsza bolesna rocznice śmierci mej żony

PELAGII KRAKOWSKIEJ
zostanie odprawiona msza św dnia 1 stycznia 
1981 roku o godzinie 10 w kościele parafialnym 
w Chartowię.

O czym zawiadamia

maź z rodzina
7273 g

Wszystkim którzy oddali Zmarłemu chrzęści 
fańska i ludzka orzysługe a nam okazali współ- 
czucie w bolesne! dla nas chwili po zgonie 
ukochanego svna. narzeczonego, brata i wuj­
ka. śp.

BOGDANA PAULA
składamy ,

Serdeczne .bóg zapłaC”

Jednocześnie dziekiPemy oreanizacii młodz < 
we za oośmiertne odznaczenie Honorowa Od- 

maka im .1 Krasickiego
Rodzina z Ewą

o- ■ » -- ‘ś mierz 6942g

Przyjmę akwizycję art. 
motoryzacyjnych naj- 
chętnlei plastykowych 
Oferty Prasa" Grunwal 
dzka 19 dla 6982g

Fliski, terakotę układam, 
zakład posadzkarski. Olej 
nik, Os. Zwycięstwa bl. 
23 m. 21. 6653g

Wykonuję praęe wykoń­
czeniowe w domkach (tyn 
ki, posadzki, płytki, pia 
skowiec) z materiałów 
własnych lub .powierzo­
nych. Zgłoszenia. Koźmiń 
ska 30. Szyk (po godz. 17).

6683g
Kto ukończy budowę sto 
łowej tokarki. Tel. 437-01 

6885g

Nowy sklep Chwiałkow- 
skiego 14 kupuje — sprze 
daje zabawki i płyty gra 
mofonowe. 6721 g

© Matrymonialne
Wdowiec 33-ietni, bez . na 
łogów i zobowiązań, po­
siadający wykształcenie 
niepełne wyższe, znaczne 
oszczędności, nowy samo 
chód zachodniej ma-rki o- 
raz komfortowy willę — 
pozna w celu matrymo­
nialnym przystojną pannę 
lub pania do lat 32. Dys 
krecja zanewniona. Tylko 
wyczerpujące oferty — 
wraz ze zdjęciem — „Pra 
sa”,- Grunwaldzka 19, dla 
6787g.

Spokojny, kawaler, 46-let 
ni, domator, studia, nie 
przystojny, pozna miła 
wierzącą poznaniankę, ni 
ską. Cel matrymonialny 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6741g.

Zrobimy to za Ciebie, 
szybko, fachowo, dokład 
nie. Czyszczenie dywanów 
i 'wykładzin podłogowych 
najnowszym sprzętem spe 
cjalistycznym. Zgłoszenia 
w godz. od 11 i po 18.30 
tel. 13-76-84 Różański 4 

6906,'

Przyjmę wspólnika z go­
tówka „ślusarstwo” O- 
ferty ..Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 6889g

Wszystkim samotnym — 
wesołych Świąt oraz 
Szczęśliwego Nowego Ro 
ku życzy — „Swatka” 
Biuro Matrymonialne 
90-434 Łódź, Piotrkowska 
133. 3585-K2

Wolny 57-letni, na stano­
wisku. wysoki, pozna w 
celu matrymonialnym pa 
nia do lat 50. może być 
z dzieckiem Zdjęcia mile 
widziane, zwrot i dyskre 
cja zapewnione Szczegó­
łowe oferty .Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 587?g

KOMUNIKAT 
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ — 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu — zawiada 
mia, że — z dniem 1 stycznia 1981 roku 

ZMIENIONY Z O S T A -J E 
SPOSÓB POBORU SKŁADEK 
za obowiązkowe ubezpieczenie 

budynków i mienia ruchomego w miastach 
Właściciele budynków otrzymają z PZU 

wezwania płatnicze na podstawie których do 
konają opłaty składek w urzędach pocztowych 
lub placówkach PKO. Składki opłacone w ter­
minach wyznaczonych przez PZU są wolne od 
opłat.

. 3704-K1

BIURO O G
CZYNNE BĘDZIE 

w godzinach

Ł O S Z E N

W NIEDZIELĘ
11 — 14

tDnia 19 grudnia 1980 roku zakończyła swo- I
je pracowite, pełne poświecenia życie na- K 

maszczona Olejami św. moja ukochana żona K 
nasza najdroższa matka, teściowa i babunia, K 
śp.

HELENA SKOWROŃSKA
z domu Pawelska 

żyła 60 lat

Pogrzeb odbędzie się dnia 30. XII 1980 roku 
o godz. 8.15 na cmentarzu junikowsklm

mąż z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencjl
ul Jugosłowiańska 20 6965g ’

W związku ze śmiercią
kol. inż. Norberta Domina
długoletniego czjpnka Rady Zespołu

Usług Technicznych' OW NOT w Poznaniu

RODZINIE ZMARŁEGO
składamy

WYRAZY NAJSERDECZNIEJSZEGO 
WSPÓŁCZUCIA

Rada > nraeownicy Zespołu
6920g

4- Dnia 19 grudnia 1980 roku, zmarł przeżyw- 
' szy lat 75 nasz ukochany ojciec, teść i 
dziadek, śp

FLORIAN CIEMNOCZOŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 30 bm. 

o godz. 9.45 na cmentarzu junikowsklm.
Pogrążona w smutku

RODZINA 
7238g

| Dnia 22 grudnia 1980 roku zmarł po dłu- 
• £ich J ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św przeżywszy lat 74 nasz ko­
chany maż otciec, teść i dziadek śp.

KAROL KOSMOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 bm. o godz. 

11 w Obornikach Wlkp.
W smutku pogrążana 

żona z rodziną 
____________ 7345g

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
KOLEDZE 

ZYGMUNTOWI SWAJDO 
z powodu zgonu 

Ojca 
składają: 

grono nauczycielskie Komitet Rodzicielski 
Szkoły Podstawowe! nr 1 

W Onale-ile.y

Wszystkim którzy wzięli udział w ostatnim 
Dożegnaniu. śp.

ZYGMUNTA MOLENDY
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
żona z synem 

6873g

Wszystkim, którzy okazali pomoc współczu­
cie złożyli wieńce i kwiaty oraz wzięli udział 
w pogrzebie drogiego nam Zmarłego, śp.

TADEUSZA WIECZORKIEWICZA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
córka z rodziną 

6956g

■■■



Słr. 12 GŁOS WIELKOPOLSKI Sroda/czwarłek/pigłek 24/25/26 XII 1980

Środa 24 XII
PROGRAM 1

9.00 — Dla dzieci — „Spokojny 
dom” (2);

Czwartek 25 XII
PROGRAM 1

9,00 — Dla dzieci: „Piotruś pan”, 
cz, 1 — film muzyczny;

9.50 — „Klub Sześciu Kontynen­
tów”;

11.35 — „Światowa piłka nożna";
12.45 — Telewizyjny koncert ży­

czeń;
18.30 — Blisko i daleko;
14.05 — Dla dzieci: „O Zwyrtale

Piątek 26 XII
PROGRAM 1

9.00 — Dla dzieci: „Piotruś pan”, 
cz. 2;

9.55 — „Muppety w Hollywood” — 
film TV angielskiej;

11.00 — „Z kamerą wśród zwie- 
rząrt” — Czarne i białe;

11.25 ..Tajemnica Enigmy” — „W 
sidłach Abwehry” ode. VII;

12.05 — „Sportowe pożegnania ro 
ku 1930”;

13.10 — „Laureat” — reportaż fil 
mowy;

Sobota 27 XII
PROGRAM 1

5 — TTR Uprawa roślin;
6.30 — TTR Hodowla zwierząt;
8.55 — Program dnia;
9 — „Przygody żółtej walizeczki”;

10 — „Sezam”;
10.35 — „Grupa Pomorze”;
14 — .Rewia gwiazd łyżwiarstwa 

figurowego;
12 — Dziennik;
12.20 — Telewizyjny koncert ży­

czeń;

12.55 — Studio-2 na dobry począ­
tek;

13.05 — Gram dla... teleturniej z 
udziałem piłkarzy — A. *Pała- 
sza (Górnik Zabrze) i P, Skro- 
bowskiego (Wisła Kraków);

13.35 — „Serenada w Dolinie Słoń­
ca” — w roli głównej Sonia 
Henje;

Niedziela 28 XII
PROGRAM 1

6.20 — TTR Uprawa roślin;
6.50 — TTR Hodowla zwierząt;
7.20 — TTR — Nasze spotkania;
7.40 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.10 — „Emerytury dla rolników”;
8,20 — „Telewizjada”;
8,55 — Program dnia;
9 — „Teleranek” oraz film „Pod­

róże Guliwera”;
10.20 — Antena;
10.50 — „Blisko i daleko”;
11.1-0 — Spojrzenie na operę — 

program zrealizowany z okazji 
60-lecia Opery Poznańskiej;

12.00 — Dziennik;
12.20 — Kraj za miastem — pro­

gram redakcji rolnej;
12.50 — Przygody Sindbada — 

„Przygoda z duchem wody";
13.20 — Tylko w niedzielę — wier­

sze dla Ciebie recytuje Andrzej 
Łapicki;

14.25 — Dla dzieci: „Szklany pan­
tofelek” — film na motywach 
baśni o Kopciuszku — prod. 
USA;

15.55 — Program dnia;
16.00 — Losowanie Express Lotka 

i Małego Lotka;
16.15 — Dziennik;
16.30 — „Dzień dobry, w kręgu ro 

dżiny”;
17.00 — „Kolędy 1 pastorałki” — 

program poetycko-folklorys- 
tyczny;

17.30 — „Piórkiem i węglem” — 
„Trzy wigilie";

18.00 — „Papież u górali" — film 
dok.;

muzykancie” — widowisko lal 
kowe;

15.00 — „Dzisiejsze czasy” — film 
Charlie Chaplina;

16.25 — „Tele-Echo”;
17.30 — „Domek na wsi” — film 

fab. prod. franc ;
19 00 — Wieczorynka;
19.30 — Dziennik;
20.10 — „My fair lady” — film 

fab. prod. USA, reż. — G. Cu- 
kor, wyst.: A. Hepburn, S. 
Holloway, R. Harrison i in.;

22 55 — Teatr Sensacji — L. Scias

14.40 — Dla dzieci: „Gdzie jest 
Walery?”;

14.30 - Teatr Telewizji — W. Krze 
miński: „Romans z wodewilu”;

16.25 — „Gdańsk redivivus” — film 
dok.;

16 45 — „Bo oszalałem dla niej” 
— polski film telewizyjny:

18.30 — „Zapalić gwiazdę” — pro­
gram muzyczny;

19.00 — Wieczorynka;
19 30 — Dziennik;
20 10 — „Garść dynamitu” — film 

fab.;
22.45 — „Lista obecności satyry­

ków” — Jan Pietrzak — pro­
gram kabaretowy.

15.00 — Poczta Studia-2;
15.20 — „Jasełka w Nancy” — real.

K. Jasiński i W. Kaczmarczyk;
15.50 — Co cenimy najbardziej;
;6 20 — Kalejdoskop Kina Oko;
17.30 — Jak ja to widzę — z prof. 

C. Bobrowskim rozmawia M. 
Wierzyński;

17.55 — Historia muzyki rozryw­
kowej — ode. XIV „Wspania­
li” — „The Beatles”;

18.50 — Dobranoc — Bolek , i Lo­
lek;

19.00 — Muppet Show;
19 30 — Dziennik;
20.15 — „Michał Strogow” — ode.

VII (ostatni);
21.20 — Reportaż z Karlina — bie­

żące informacje;
21.40 — Co cenimy najbardziej (2);
22.00 — Dziennik;
22.10 — „Artur Rubinstein w 90 ro­

ku życia” — ang film dok. —

13.25 — Detektyw historii — sensa­
cje sprzed lat, które miały 
miejsce w okresie świąt L-No- 
wego Roku;

13.50 — Zabawki dla dzieci — 
akcja TWN;

14 05 — Jak mieszkamy? — 2 część 
akcji TWN;

15 — Kto za (1) — siedmioodcinko 
wy serial S. Szlachtycza 
opowiadania J. Przymanowskie 
go;

15.10 r- Losowanie Dużego Lotka;
15.40 — Szadhrajstwa lisa Witalisa 

— bajka Jana Brzechwy;
16.05 — Kto za (3);
16.20 — Spotkanie z pisarzem — 

Maria Kuncewiczowa;
16.40 — Kto za (4);
16.50 — Mój koncert — muzyczne 

fascynacje Jana Zachwatowi­
cza i Krystyny Zachwatowicz- 
Wajdowej;

17.40 - Kto za (5);
17.50 — Heroina — reportaż o głoś­

nej aferze przemytniczej;
18.05 — Kto za <6);

18.20 — Dla dzieci — „Michałki”;
19.20 — „Szopka polska”;
li9.30 — Dziennik;
20.10 — „Na Boże Narodzenie” — 

poezja polska od Średniowie­
cza do współczesności;

20.35 — „Królowa Bona” — film 
TP;

21.15 — Leon Schilleir „Pastorał­
ka” — fragm. widowiska;

22 20 — W Starym Kinie: „Błękit 
na rapsodia” — film fab. pro­
dukcji USA.

PROGRAM 2

10.00 — „Niespotykanie spokojny 
człowiek” — film TP;

cia: „Każdemu co mu się na­
leży (od mafii)”,

PROGRAM 2

12.15 — Program dnia;
12.20 — „Klub dobrej książki”;
12.45 — „Szczęśliwego Nowego Ro 

ku’ (cz. 1) — komedia TV 
ZSRR;

14.30 — Magazyn motoryzacyjny;
15.00 — Opera miesiąca — B Sme­

tana: „Sprzedana narzeczona” 
cz. 1;

16.30 — Świąteczny powtórkowy 
blok rozrywkowy kolegów z

PROGRAM 2

12.05 — Program dnia;
12.10 — Śpiewa Irena Jarocka:
12.35 — „Szczęśliwego Nowego Ro­

ku”, cz. 2;
14.00 — „Turystyka i wypoczy­

nek”;
14.30 — Opera miesiąca — B Sme 

tana: „Sprzedana narzeczona”, 
cz. 2;

15.30 — „Camerata”;
16 00 — Kino miniatur — „Z róż­

nych szuflad”;
16.45 — , Ekran reporterów” — 

Angola;
17 45 — „Wyprawa w Himalaje”

przedstawia T. Kopel;
22.40 — Poczta Studia-2 — z M. 

Szumowskim roamarwia A. Ur­
bańczyk;

22.55 — „Gemma, Rita Margot to 
właśnie „Babę” — program roz 
rywkowy w reż. J Wenzla;

23.15 — Kino Nocne „Don nie ży- 
je” — film o gangsterach Ri­
chard Fleischer w roli gł. An- 
thony Quinn;

0.50 — Muzyka Studia-2;
1.20 — „Gra w własną skórę” — 

film sensacyjny; *
ok. 2.40 — Studio-2 na dobranoc.

PROGRAM 2

12.95— Zapowiedź programu;
12.30 — „Uśmiech spod parasola” 

— program rozrywkowy;
13.05 — „Sport w krótkim metra­

żu”;
13.40 — J.C. Killy w Avoriaz —

1<8 20 — Reportaż z uroczystości 
wręczenia literackiej Nagrody 
Nobla Cz. Miłoszowi;

18.40 — Kto za (7);
18.55 — Relacja ze Zjazdu Litera­

tów Polskich;
19.05 — Wieczorynka;
19.30 — Dziennik;
20.10 — „W poszukiwaniu deszczo­

wego drzewa” — melodramat 
amerykański, adaptacja po­
wieści Rossa Lockridge’a, reż. 
Edward Dmytryk. W rolach 
głównych Elizabeth Taylor, 
Montgomery Clift, Lee Marvin;

22.55 — Sportowa niedziela;
23.25 — Wiersze dla Ciebie — recy 

tuje Andrzej Łapicki.

PROGRAM 2

8.50 — „Tylko dla kibiców”;
9,25 — Program wojskowy;
9.50 — „Tajemnica Enigmy” — 

ode 8;
10.40 — Przeboje tygodnia;
11.40 — „Zycie na Ziemi” (13 — 

ostatni);

11.00 — Stopklatka;
11.30 — Kolędy i pastorałki;
12.05 —Szopka polska;
12.15 — Leon SchiUeir: „Pastorał­

ka”;
16.10 — Program morski;
16.40 — „Niespotykanie spokojny 

człowiek” — polski film tel.;
17.40 — Stopklatka;
18.25 — „Wigilijne scherzo”;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.10 — „Wigilijne scherzo”, cz. 2;
21 45 — Teatr Telewizji: „Opowieś 

ci mojej żony”.

Poznania...;
19.30 — Dziennik;
2010 — Mistrzowie tańca na lo­

dzie;
21.10 — „Dawne, dobre czasy”, cz 

4 — staroświecki music-hall 
słynnego variete z Leeds;

21.55 — Srebrny jubileusz rozmai 
tości królewskich — program 
rozrywkowy emitowany z lon 
dyńskiego Palladium w obec 
ności rodziny królewskiej;

22.55 — Świąteczny powtórkowy 
blok rozrywkowy kolegów 7 
Podania — Benefis Zenona La- 
sk< wika.

* — film dok. TV CSRS;
19.00 — „Opowieść o młyńskim ka 

mieniu" — film dok.;
19.30 — Dziennik;
2010 — Kosmos 80 — Tajemnica 

gwiazdy betlejemskie-!:
20 35 — Gwiazda piosenki;
20.50 — Siedząc na gwiazdach — 

opowieści astronomów;
21.05 — Gwiazdy cyrku;
21.15 — Był sobie Kosmos, staro­

żytne teorie kosmologiczne w 
świetle astrofizyki XX wieku;

21.40 — Gwiazdy baletu;
21.55 — Gwiazdy patrzą na nas;
22.10 — Gwiazda podwójna — ekra 

nu i piosenki;
22 25 — Pod szczęśliwą gwiazdą.

program rozrywkowy;
14.50 — „Sport w krótkim metra­

żu”;
15.30 — „Różowa pantera” — ani­

mowany program rozrywkowy
16.05 — „Sport w krótkim metra 

żu”
16.45 — „To wszystko jest Gaer 

tner” program rozrywkowy;
17.30 — „Siedemnaście mgnień wios 

ny”;
18.50 — Piosenki tygodnia;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.15 — „Szanujmy wspomnienia’ 

— Wiśniewska i inne... — insce 
nlzacja piosenek J Jurandota 
reż O Lipińska, wyst I Cem 
brzyńska. K. Jędrusik, B Ryl 
ska, W. Michnikowski i inni;

21.25 — „Symfonia pastoralna 
film fab.;

23.15 — „Poeci recytują wiersze” 
J. Kornhauser;

12.40 — „Sąd nad komiksem”;
13.15 — „Idylla rodzinna” cz. 2 

filmu tv radź.;
13.10 — Sport w krótkim metrażu;
13.50 — „Myszka Miki";
14.15 — Program dla dzieci;
14.50 — „Idylla rodzinna” 2 cz. fil 

mu telewizji radź.;
16 — Sportowe sensacje i niespo­

dzianki 80;
16.25 — „Urodziłem się dla żużlu” 

film dok. J. Pichlaka o J. Jar- 
mule;

16.55 — Piwnica — recital W. War- 
skiej;

17.30 — Teatr Telewizji Juliusz Sło 
wacki — „Kordian”, reż. G 
Holoubek w roli głównej M. 
Kondrat;

19.30 — Dziennik;
20.15 — „Naprawdę Raquel” — pro 

gram rozrywkowy;
21.10 — „Dairek” — wspomnienia 

o Aleksandrze Żabczyńskim;
21.45 — C, Va<lente i M Legrand;
22.30 — „Twórca i jego dzieło” — 
„Anamorfoza”,

Bokserska liga w nowym wydaniu
(PAP) Walny zjazd Polskie­

go Związku Bokserskiego po­
stanowił powiększyć przejścio­
wo I i II ligę pięściarską w se­
zonie 1981. Ekstraklasa skła­
dać się będzie z grup po 8 
drużyn (dotychczas po 6 zespo­
łów). Oto podział na grupy:

Grupa I: Legia Warszawa, GKS 
■Jastrzębie, Gwardia Łódź, Wisło­
ka Dębica, Stal Stocznia Szczecin, 
MZKS Knurów, Błękitni Kielce, 
Zagłębie Lubin.

Grupa II: Gwardia Warszawa, 
Czarni Słupsk, Carbo Gliwice, 
Stoczniowiec Gdańsk, Olimpia Po 
znań, Widzew Łódź, Górnik We­
soła, Stal Rzeszów.

Z każdej grupy spadną po 3 
zespoły, w miejsce których 
awansują po 2 drużyny z II li 

’gi. W ten sposób w sezon.ie 
1982 ekstraklasa liczyć będzie 
ponownie 12 drużyn (po 6 zes 
połów w grupie). Terminarz 
spotkań ekstraklasy na naj­
bliższy sezon przewiduje, na- 
stęoujace terminy: 1981: 8.02, 
17.05, 24.05, 7.06, 6.09, 20.09, 
27.09, 18.10, 25.10. Rozgrywki 
zostaną przedłużone na rok 
1982, kiedy to rozegrane zos- 
t?ną dwie ostatnie kolejki (lu­

Zdecydowany protest Widzewa 
przeciwko decyzji PZPN

(PAP) Na nadzwyczajnym po 
siedzeniu obradował 23 bm. za 
rząd RTS Widzew Łódź, po któ 
rym wystosowano do PZPN pis 
mo. Redakcja sportowa PAP 
otrzymała odpis pisma i — po 
dobnie jak poprzednie w tej sa 
mej sprawie — publikuje fe bez 
komentarza. Oto treść pisma:

„Zarząd RTS Widzew na nad 
zwyczajnym posiedzeniu w 
dniu 25 grudnia 1980 r. zapoz­
nał się z decyzją oraz uzasad 
nieniem wydziału gier i dyscy­
pliny PZPN, podanym za po­
średnictwem radia, tv i prasy, 
odnośnie kar dyscyplinarnych 
w stosunku do naszych zawod­
ników: Zbigniewa Bonka, Wła 
dysława Zmudy, Józefa Młynar 
czyka oraz Włodzimierza Smo 
larka. Wysłuchano też przed­
stawicieli naszego klubu obec­
nych na rozprawie dyscyplinar­
nej.

Po przeanalizowaniu cało­
kształtu sprawy, zarząd RTS 
Widzew składa zdecydowany 
protest przeciwko decyzji wy­
działu gier i dyscypliny PZPN.

1. Mimo zapewnień władz 
PZPN, zawodnicy nie mieli peł 
nych możliwości obrony.

2. Wnosimy zastrzeżenia do

Ciąg dalszy skandalu w lidze włoskiej
(PAP) W Rzymie zakończył 

się proces 38 osób, zamiesza­
nych w piłkarską aferę prze- 
kupniczą.

Zmiana trenem kadry kolarskiej
(PAP) Igrzyska olimpijskie w 

Moskwie zakończyły czteroletni 
cykl treningowy, zgodnie z ’ órym 
przygotowuje się do tej najważ­
niejszej imprezy kadra narodowa 
kolarzy. Kolarze myślą już o ko­
lejnych igrzyskach, opracowany 
został plan przygotowań do przy­
szłorocznego sezonu. Zgodnie z po 

poimiedziecne opinie

ty, marzec). Finałowy mecz 
o mistrzostwo Polski między 
zwycięzcami grup odbędzie się 
dopiero 30 maja.

II liga składać się będzie z 
czterech grup po 8 drużyn w 
grupie. Z każdej grupy spadną 
po dwie drużyny, a w ich 
miejsce awansują cztery dru­
żyny z walk o wejście do II 
ligi. Zwycięzcy czterech grup 
II ligi spotkają się w trzydnio 
wym turnieju, na neutralnym 
terenie. Turniej systemem każ 
dy z każdym wyłoni dwie dru­
żyny, które awansują do eks­
traklasy.

W II lidze walczyć będą: Wis­
ła Kraków, Prosną Kalisz, Turów 
Zgorzelec, BKS Bolesławiec, BKS 
Śląsk, GKS Katowice, GKS Jawo­
rzno, Górnik Pszów, Gwardia Bia 
łystok, Broń Radom, Miedź Leg­
nica, Gwardia Wrocław, Sokół Pi 
ła. Hutnik Kraków, Szombierki 
Bytom, Avia Swidnilę, Zawisza 
Bydgoszcz, Wybrzeże Gdańsk, 
Walka Zabrze, BBTS Bielsko, Moto 
Jelcz Oława. Polonia Warszawa, 
Odra Brzeg, Górnik Sosnowiec, Tar 
novia Metal, Victoria Baryt, Mo­
tor Lublin, Start Włocławek, 
KSZO Ostrowiec. Mazur Ełk. 
Gwardia Z. Góra, Wisła Tczew.

sposobu prowadzenia postępo­
wania wyjaśniającego — uwi­
daczniała się jego tendencyj­
ność i jednostronność.

3. W wyniku nałożenia kar 
dyscyplinarnych na naszych za 
wodników, RTS Widzew pono 
si niepowetowane straty. Od­
daliśmy do reprezentacji 4 na­
szych najlepszych zawod­
ników, z których trzech 
tracimy na dłuższy okres 
czasu. Uważamy, że za zaistnia 
ły stan rzeczy winien odpowia 
dać wyłącznie PZPN, któremu 
pod opiekę oddaliśmy naszych 
zawodników. Nałożone kary 
nie mogą dotyczyć reprezento­
wania barw klubu, w któ­
rym zawodnicy mają podpisa­
ne wieloletnie umowy.

4. Wydane orzeczenie przez 
wydział gier i dyscypliny nie 
ma nic wspólnego ze sprawied 
liwością prawną i społeczną. 
Stawia nasz klub w sytuacji 
krytycznej pod każdym wzglę 
dem.

5. Uważamy za konieczne po 
nowne rozpatrzenie całej spra­
wy przez zespół osób bezstron­
nych, nie ulegających żadnym 
wpływom i naciskom.

Ku wielkiemu zaskoczMiiu 
opinii publicznej wszyscy^o- 
stali uniewinnieni z braku — 
jak to określił sąd — dosta­
tecznych dowodów.

stanowieniem zarządu PZKol rea­
lizować go będzie już nowy tre­
ner kadry — Marian Więckowski, po 
wołany na to stanowisko na wnio 
sek rady trenerów Polskiego Związ 
ku Kolarskiego. Marian Więckow­
ski, dotychczasowy szef wyszko­
lenia PZKol, zastąpi w pracy z 
kadrą Zbigniewa Rusina oraz An­
drzeja Trochanowskiego.

muzea
I
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W poniedziałki l dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA, RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH - są 
nieczynne.

UWAGA! W dniach 24, 25, 27. 
XII — wszystkie muzea z wyjąt­
kiem HISTORII RUCHU ROBOTNI 
CZEGO, WYZWOLENIA M. PO­
ZNANIA, FORTU VII i b. OBO­
ZU KARNO-SLEDCZEGO W ŻABI 
KOWIE są nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
OT) — codziennie g. tO—16.

HISTORII M POZNANIA (St 
Rynek) - g 10-15. śr. i piąt. g. 
1®—18, soboty i dni pr-zedśw — 
zamknięte.

MUZEUM FORTU VII - g. 9—16, 
niedz i św. g. 10—16, 25 i 26 XII 
— nieczynne

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St Rynek) - g 9—17, 
ntedz ) św. g 10—18, wystawa 
„Sztandar symbolem polskości 
Śląska", 27 i 28 XII - g. 10—16, 
25 i 26 XII — nieczynne

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek) — g. 9—18. 
niedz l św g 10—15.

NARODOWE (u) Marcinkowskie 
go 9) — Galeria Malarstwa Obce­
go. Sztuki Średniowiecznej, Malar 
stwa Polskiego, Polskiej Sztuki 
Współczesnej g 9—18 niedz i św 
g. 10—15. Wystawa: „Kolekcja 
Atanazego Raczyńskiego” — dc 
23 III 1981 r.

RZEMIOSł ARTYSTYCZNYCH 
(Góra Przemysława) — wt„ czw 
ptąt g 9—15. pon., śr g 12—18. 
niedz i św g. 10—15. „Kultura 
ludowa Peru” (do 4. I 1981 r.).

WYZWOLENIA M POZNANIA 
(Cytadela) — g 9—16, niedz. 1 św 

g. 10—16, 25 1 26 XII — nieczynne.
WIELKOPOLSKIE MUZEUM

WOJSKOWE (St Rynek) - g 9- 
18, niedz i św. g 10—15. Wysta­
wa: „150-lecie wybuchu Powstania 
Listopadowego” do 15 I 81

MUZEUM b. obozu karno-śled- 
czego 1943—1945 w żabikowie (ul 
Niezłomnych 2) — g 9—16, niedz 
g. 10—16, 27 1 28 XII — g 10—16, 
25 i 26 XII — nieczynne.

MUZEUM LITERACKIE H. SIEŃ 
KIEWTCZA (St Rynek 34) g. 10- 
17, niedz 1 śr g 11—13

MUZEUM WIELKOPOLSK IEGC 
PARKU NARODOWEGO w PuS” 
czykowle — g 10- 16.

MUZEUM A MICKIEWICZA 
'w Smtełowie) - g 10 16

MUZEUM W GNIEŹNIE - g. 
10—17

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) - g 9-15

MUZEUM W ROGALINIE - 
g 10 16

MUZEUM W KORNIKU - g 
9—15 '

MUZEUM W GOŁUCHOWIE - 
g. 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA A. 
FIEDLERA (Puszczyk ówko) — g 
10—13

BWA „ARSENAŁ” (St Rynek 
- Biennale Fotografii Reklamo 
wej „FOTART 80” (do 31 XII) 
'BWA) Tkanina artystyczna Anny 
Boduszyńsk:ej-Bąk Malarstwo 
rysunek Stefana Słockiego ora? 
,,La bełte en vallse” — wystawa 
Marrelg Dtichamp (do 31 XII).

PAŁAC KULTURY - Hal) par 
terowy wejście główne — wyst a 
wa prac plastycznych uczniów 
ze szkół w Obornikach — g 10- 
18 (do 31 XII)

BIBLIOTEKA- U’ E RACZYN 
SK1EGO fpl Walneści 19) ,An
toloaie" - śr I piąt g 9 19, w1 
czw g 9—15 sob g 9 ’13 niedz 
I św n^zynna (do 31 1 1981 >

PTE 'Paderewskiego 7) - „Pm 
gląd prac foiograf^-z^^ch sriHpn 
tow PW sSP” ° 10 19, niedz 
g 10 -15 (do 10 I 81).

Koszykarki Olimpii przegrały 
ostatni mecz pierwszej rundy roz 
grywek z AZS Warszawa i na pół 
metku mistrzostw II ligi zajmują 
drugą pozycję ze stratą jednego 
punktu do Polonii Warszawa.

Trener zespołu — BRONISŁAW 
WIŚNIEWSKI: - Częste w sporcie 
się zdarza, że pewne mecze nie 
układają się po myśli zespołu i 
trenera. Tak było właśnie w nie 
dzielnym przegranym przez nas 
pojedynku z AZS Dziewczęta bar 
dzo chciały wygrać, ale niestety 
nic im nie wychodziło, i w efek­
cie poniosły zasłużoną porażkę 
Faktem jest, że ten stracony 
punkt może mieć wpływ na koń 
cowy układ tabeli Z walki o 
pierwszą pozycję w grupie nie za 

^mierzamy jednak rezygnować, 
choć wywalczenie awansu będzie 
niezwykli: trudne Zespół ma bo 
wiem tylko 6 pełnowartościowych 
zawodniczek, a z tak krótka ław 
ką trudno inyśl-ć o sukcesach.

(wił)
W ostatnich spotkaniach pierw­

szej rundy mistrzostw II ligi siat­

karki AZS AWF przegrały dwa 
wyjazdowe mecze z Sarmatą 0:9. 
Poznanianki zajmują aktualnie 
ósmą pozycję w ligowej tabeli.

trener zespołu poznańskiego — 
HENRYK SKROBANSKI. Na ten 
ostatni mecz wyjechaliśmy dodat­
kowo osłabieni brakiem kontuzjo­
wanej Tabaczyńskiej, która ostat­
nio demonstrowała najrówniejszą 
fot mą. Śpikowska praktycznie po 
długim okresie przerwy, jest bez 
treningu. Nie ulega jednak wątpli 
wosci, że zespół zagrał słabo szcze 
golnie w bloku i w ataku. Sarma- 
la natomiast zagrała nadspodzie­
wanie dobrze — szybko i z dużym 
urozmaiceniem Tym meczem do- 
b neliśmy do półmetka rozgrywek 
Liczyłem na to. iż będziemy mieli 
na swym koncie 10 punktów. Nie 
stety mamy o 3 mniej. Uważam 
jednak; że i tego dorobku punkto 
wego nie można traktować jak 
nora^ke. wobec kłopotów kadro­
wych jakie trapią mój zespół od 
dłuższego czasu. Myślę, że w run­
dzie rewanżowej powinno być le­
piej. Jleg)


